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Zez - wada

Moi© czapki -
moje życie

Fot. Janosz Budnicki

| Zanim będą fachowcami... 8 9- sir

Kiedyś czapka — wraca znowu do mnie 
—to była ważna część ubioru. Mężczyzna 

przywiązywał się do niej. Nie mówię 
o kobietach, dla nich nakrycie głowy to 
sprawa jednego sezonu, ale mężczyzna 
nosił czapkę przez lata przy złej i dobrej 
pogodzie. Bo czapka służyła nie tylko do 
ochrony przed zimnem albo deszczem. 
Dzięki niej można było na przykład 
jednemu okazać uszanowanie, a drugiemu 
nić.
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postawy i pracy, instrumentu 
ulepszeń i korekt, sposobu 
sięgania po nie wykorzystane 
rezerwy i możliwości. Ci, 
którzy należą do partii od 
wielu lat, najleniei wiedzą, 
jak ważna to sprawa.
W naszej pamięci powracają 
okresy, w których 
krytycznego oglądu ludzi 
i spraw było o wiele za 
mało, gładkie słowa 
zasnuwały mgłą ostre 
kontury różnorodnych 
problemów.

Si

miody, 
zapalony...

Zanim w miedzi wvstaodo 
Pierwsze tąpnięcie — a b>do 
to w roku 1972 w kon.din 
„Polkowice” — sadzono, 
że to górnictwo będzie 
wolne od tąpań Mit orv«nął. 
Zetknąłem się z opiniami, 
że obecne zagrożenie 
tąpaniami bvłobv zapewne 
dużo mniejsze lub wręcz

Od 15 czerwca 45 roku 
zaczęliśmy działać pełną parą. 
Otrzymaliśmy dokumenty, 
zwołaliśmy zebranie 
wszystkich członków partii 

»liczącej wówczas około 200 
towarzyszy.
Przeprowadziliśmy pierwsze 
demokratyczne wybory 
władz partyjnych.

do wyleczenia 
*■

— U dzieci z zezem tworzą się kompleksy, 
które rzutują na postawę dziecka i jego 
psychikę. Dziecko zezujące to zazwyczaj 
albo dziecko bardzo nieśmiałe, albo nazbyt 

S agresywne, gdyż czynnik nerwicowy ma 
przy powstaniu zeza bardzo istotne 
.znaczenie Niewyleczony zez w okresie 
i przedszkolnym potęguje w wieku
szkolnym nerwicowość dziecka już samym 
zwracaniem na siebie uwagi.
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Przegląd dramatów
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Telewizor dlafil
Kukiza

Fot. Wincenty Kołodziejski
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wojewódzkie — do

atrakcyjneczekają

Morderca przed sądem
Legnicy
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W II Liceum Ogólnokształcącym im. 
Stanisława Wyspiańskiego zorganizowa­
no kolejny przegląd twórczości patrona 
szkoły. Inscenizacje przygotowali ucz­
niowie liceum. W tegorocznym przeglą­
dzie dramatów Wyspiańskiego najlepiej 
wypadła realizacja ..Warszawianki’’ 
przygotowana przez uczniów klasy Ic. 
2 miejsce zajęła inscenizacja fragmen­
tów ..Nocy listopadowej’’ w wykonaniu 
kl. Ib (n-a zdjęciu). Ponadto przyznano 
trzy równorzędne trzecie nagrody. Pro­
ponujemy innym szkołom, by poszły 
śladem legnickiego II LO i postarały się 
o równie konkretny kontakt ze swymi 
patronami.

« I
Fot. Wincenty Kołodziejski
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• KTO CHCE WYJECHAĆ TANIO 
DO NRD? — Zarząd Wojewódzki ZSMP 
w Legnicy posiada jeszcze wolne miej­
sca na wyjazd do NRD (Pirna Copitz) 
w terminie 27.04.—01.05.85 r. Koszt wy­
jazdu dla osób do 35 lat wynosi 11.814 
zł, powyżej 35 lat — 12.908 zł.

Szczegółowych informacji udziela Za­
rząd Wojewódzki ZSMP, Rynek 32, tel. 
293-20, w godz. 8.30—15.30.

2 # Konkrety
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Reporter zanotował
• 4 bm. we wsi Przysaczne, gm. Rad­

wanice. powstał pożar stodoły należącej 
do Jana M. Spaliła sie stodoła, 3 tony 
nawozów mineralnych, 4 tony siana i 
słomy prasowanej, dwa motorowery . i 
kilka maszyn rolniczych. Ustalono, ic 
sprawcami pożaru są chłopcy w wieku 
8 i 5 lat. którzy bawili się zapałkami. 
Zabawa ta przyniosła straty w wysoko­
ści 2 min zł.

• 6 bm. na trasie Legnica — Kunice, 
samochód fiat 125p. prowadzony przez 
Bogdana C. potrącił rowerzystę Kazi, 
mierzą Ch. W wyniku wypadku rowe­
rzysta poniósł śmierć na miejscu.

• W nocy z 8 na 9 bm. dwaj spraw­
cy wybili szybę w magazynie sklepu 
spożywczego przy ul. Głogowskiej w 
Legnicy. Przez kraty wyciągnęli 65 bu­
telek wina wartości 14.690 zł. W wyniku 
natychmiastowej interwencji milicja u-

Sprawę skierowano do Sądu Woje­
wódzkiego 1 kwietnia. Rozpoczęcie roz­
prawy przewiduje się na przełomie 
kwietnia i maja br.

O jej przebiegu będziemy informować.
Sąd Wojewódzki, na podstawie „pra­

wa prasowego” zezwolił na opublikowa­
nie danych personalnych oskarżonego.

Prokuratura Wojewódzka w 
zakończyła śledztwo przeciwko Henryko­
wi Czyżewskiemu. Zarzuca mu sie. że 
w latach 1981—1983 zgwałcił i zamor­
dował cztery kobiety. Ponadto oskarża 
się go o dokonanie 7 innych czynów 
przestępczych, m. in. zgwałceń, rozbo­
jów i kradzieży. Ofiarami były wyłącz­
nie kobiety.

.•« .t-.-.rt

„Ojcźyzńa — naród — spó-ećzeństwo” 
— takie jest hasło nowego konkursu 
czytelniczego. Jego celem jest populary­
zowanie wśród społeczeństwa/ a zwłasz­
cza młodzieży, najpiękniejszych polskich 
tradycji patriotycznych i intęrnacjon-a- 
listycznych oraz lyiedzy. o walce zbroj­
nej narodu polskiego, wiedzy o prze­
obrażeniach politycznych j społecznych 
Polski Ludowej.

Konkurs poświecony jest 40-łeciu Pol­
ski Ludowej i takim jubileuszom jak: 
40-Iecie rozgromienia hitlerowskich Nie­
miec. 40-rlecie powrotu do Polski jej 
prastarych ziem nad Nysa Łużycka. 
Odrą. Bałtykiem. 30 rocznica powstania 
Układu Warszawskiego.

Udział mogą wziąć słuchacze placó­
wek oświatowych, wychowawczych TWP. 
członkowie kół TPPR i organizacji mło­
dzieżowych. czytelnicy bibliotek publicz­
nych i innych, młodzież szkół średnich.

Organizatorami eliminacji podstawo­
wych są biblioteki publiczne. Szczegóło­
wych informacji dotyczących konkursu 
można zasięgnąć w placówkach biblio­

tecznych. w ZW TWP (tel. 21.9-7Ó). ZW 
TPPR (tel. 220-92). WiMBP (tel.. 252-70). 
Zgłoszenia uczestnictwa należy przesy­
łać do ZW TWP. Rynek 30. 59-220-Leg­
nica.

Uczestnicy eliminacji, podstawowych 
powinni poznać następujące pożycje 
książkowe: Halina Auderska „Babie la­
to”. Władysław Machejek .Rano prze­
szedł huragan”. Edmund Osmańczyk 
„Rzeczpospolita Polaków ". Zbigniew Za­
łuski „Polacy na frontach II wojny 
światowej”.

Lektura dla uczestników półfinału wo­
jewódzkiego (poza wymienionymi w eli­
minacjach podstawowych): Julian Ka­
walec „Tańczący jastrząb’’. Eugeniusz 
Paukszta „Zawsze z tej ziemi”. Woj­
ciech Żukrowski „Skąpani w ogniu”.

Konkurs czytelniczy przebiegać będzie 
na szczeblu wojewódzkim w następują­
cych etapach: eliminac je podstawowe do 
30 kwietnia 1985 
18 maja 1985 r 

Na uczestników 
nagrody.

Laureatki otrzymały atrakcyjne na­
grody w postaci zmechanizowanego 
•sprzętu gospodarstwa domowego, ksią­
żek, a także dyplomów i odznaczeń 
„Złotego czepka”.
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stel i la sprawców kradzieży. Okazali się 
nimi 19-letni Stefan G, i 17-letni Pa­
weł T. przebywający na przepustce z 
Zakładu Poprawczego w Głogowie.
• 9 bm. w mieszkaniu Urszuli M. w 

Głogowie nastąpiła eksplozja telewizora 
marki „Ametyst”. W mieszkaniu pow­
stał pożai*. podczas którego spaliły sie 
meble i inne przedmioty o łącznej war­
tości pół miliona złotych.
• 9 bm. o godz. 17.30 na hałdzie gór­

niczej w pobliżu szyby „Rudna Głów­
na” nastąpiła silna detonacja, w wy­
niku której śmierć na miejscu poniósł 
Dariusz W. a jego brat Mariusz został 
ranny. Ustalono, że chłopcy znaleźli ńa 
hałdzie dwa górnicze aparaty tlenowe, 
które celowo przygotowali do detonacji.

, Już pierwszy wybuch okazał się tragicz­
ny w skutkach.

• 9 bm. prokurator rejonowy w Leg­
nicy tymczasowo aresztował TadęuszaF. 
— kolejarza zatrudnionego w Miłkowi­
cach. Jest podejrzany o dokonanie kra­
dzieży i wagonów towarowych.

Według prognoz demograficznych 
soby siły roboczej sięgną 1C tyc. ; 
natomiast wolnych miejsc pracy będzie 
około 20 tys. W porównaniu z sytuacją 
ogólnokrajową jest to pomyślna pro­
gnoza. Lecz mimo to należy wykorzy­
stać już istniejące rezerwy, zwłaszcza 
poprzez powstrzymywanie fluktuacji 
kadr, aktywizację zawodową osób prze­
bywających na urlopach wychowaw­
czych, tworzenie zespołów gospodar­
czych, poprawę wykorzystania czasu 
pracy i dyscypliny, mechanizację i au­
tomatyzację procesów produkcyjnych.

Egzekutywa omówiła także stan dy­
scypliny pracy w przedsiębiorstwach i 
instytucjach w województwie. Stwier­
dzono, że w dziedzinie dyscypliny pra­
cy województwo legnickie plasuje się w 
krajowej statystyce na najniższych po­
zycjach. Utrzymuje się wysoka fluktu­
acja kadry, rośnie liczba zwolnień z 
pracy z inicjatywy pracowników. Wzrósł 
procentowy wskaźnik zwolnień za na­
ruszenie ustawy antyalkoholowej, wię­
cej jest przypadków porzucania pracy 
Egzekutywa sformułowała wiele wnio­
sków zmierzających do poprawy sytua­
cji. Postanowiła też poświęcić tej spra­
wie jedno z posiedzeń w drugim pół­
roczu br.

Zb gniewa
Uroczystą oprawę miało 5 bm. wrę­

czenie nagród laureatom konkursu „Czy 
znasz Legnicę?” opublikowanego w „Zy- 
ciu Legnickim” 9 lutego br. Przypom­
nimy. że jednodniówka ta ukazała się 
w 40 rocznicę wyzwolenia miasta. Za­
daniem uczestników konkursu było u- 
dzielenie odpowiedzi na 10 pytań zwją_ 
zanych z historią i dniem dzisiejszym 
Legnicy. Los uśmiechnął się do Zbignie­
wa Kukiza. który wylosował główną na­
grodę — telewizor (na zdjęciu). Wręcze­
nia nagród dokonali przewodniczący 
MRN Jan Lewandowski a także funda, 
torzy — dyrektorzy WPHW. „Hanki”, 
„Legmetu” oraz prezes Towarzystwa Mi­
łośników Legnicy.

Jednocześnie występują zjawiska nie­
korzystne. Na przykład Legnickie cha­
rakteryzuje się wysokim stopniem fluk­
tuacji kadr. Rocznie około 40 tys. osób 
zmienia pracę. Przyczyną jest głównie 
silna polaryzacja poziomu wynagrodzeń 
między poszczególnymi działami gospo­
darki i gałęziami przemysłu. Nie jest 
dobrze z wykorzystaniem czasu pracy. 
W przemyśle statystyczny robotnik prze­
pracował w 1983 roku 80,2 proc, no­
minalnego czasu pracy.

Wydawniczy
„Gazeta Robotnicza" z 30—31 marca 

br. w notce pt. „Numer 913 odpocznie 
w czerwcu?" doniosła, że „Legnica i wo­
jewództwo otrzymają nową książkę tele­
foniczną w czerwcu tego roku (...) Ca­
łość wyjdzie w nakładzie ok. 26 tysięcy 
egzemplarzy, i uwzględni stan z czerwca 
1984 roku. O ewentualnych aneksach n

stan z czerwca 1984 roku, to W Nte 
samo nieaktualna, jak ,e/;trmucz- 
obejmie' bowiem abonentów e‘chomio_ 
riej centrali E-10 w Lubinie4 ^Rigdją- 
nej przed kilku miesiącami^ , 
cej także Polkowice i Semaf-e- ę. .
tysiące numerów! wUT fiwśinie-

Ciekatoe, że ‘e9n,c^‘realizacjach, po- 
mcie orientując^ n01^ns. A może 
piera ten wydawn^y 
książka dla ksitf™

® SYTUACJA W ZATRUDNIENIU W 
WOJEWÓDZTWIE LEGNICKIM oraz 
głóv ne kierunki polityki w tym zakre­
sie na lata 1936-90 były 10 bm. przed­
miotem obrad Egzekutywy K\V PZPR. 
Omówiono zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej i nieuspołecznionej, 
strukturę zawodową, ruch zatrudnio­
nych. wykorzystanie czasu pracy, pro­
gnozę demograficzną na najbliższe la­
ta. oceniono generalne kierunki polity­
ki zatrudnienia. Województwo legnickie 
charakteryzuje się wysokim stopniem 
aktywizacji zawodowej ludności. Na o- 
gólną liczbę ludności 485 tys. w gospo­
darce narodowej zatrudnionych jest 231 
tys. osób. Ogółem prawie 288 tys. sta­
nowią osoby w wieku produkcy jnyni. 
Wskaźnik zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej stawia Legnickie na 6 
miejscu w kraju.

• ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZSMP 
W LEGNICY przy współudziale Wy­
działu Zdrowia i Opieka Społecz­
nej, Polskiego Towarzystwa Pie­
lęgniarskiego i Społecznego Komite­
tu Przeciwalkoholowego przeprowa­
dzał kolejną (28 marca br.) edycję tur­
nieju młodych mistrzów zawodu pn. 
„Złoty czepek pielęgniarski”. W etapie 
podstawowym, który rozegrano w listo­
padzie ubiegłego roku, udział wzięło 230 
pielęgniarek. 25 najlepszych zakwalifi­
kowało się do finału wojewódzkiego, 
Testy pisemne wyłoniły 5 osób, które w 
finale ścisłym sprawdziły swoje umie­
jętności praktyczne w sali demonstra­
cyjnej Zespołu Szkół Medycznych w Le­
gnicy. ■ Najlepsza okazała się Elżbieta 
Gawron z Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Legnicy, która będzie re­
prezentowała nasze województwo w fi­
nale centralnymi w Szczecinie. W piątce 
najlepszych znalazły się również: Gra­
żyna Stefaniszyn z ZOZ w Lubinie, 
Maria Zdobylak z Górniczo-Hutniczego 
ZOZ w Lubinie, Gizela Otfinowska z 
ZOZ w Lubinie i Mirosława Sokołow­
ska z ZOZ w Jaworze.

Współczesność 
i historia
w twórczości dzieci
Dwa niezwykle ciekawe konkursy wo­

jewódzkie w dziedzinie plastycznej 
twórczości dzieci rozstrzygnięte zostały 
w Młodzieżowym Domu Kultury w Leg­
nicy. Na konkurs .,40 lat Naszej Ludo­
wej Ojczyzny” wpłynęło 225 prac z 21 
placówek oświatowo-wychowawczych 
województwa legnickiego. W kategorii 
wiekowej do 10 lat nagrody otrzymali: 
Zbigniew Jurkowski — SP Rosochata. 
Adam Harko — MDK Legnica, Adriana 
Irlo _ SP Rosochata. Dorota Garuch — 
SP Rosochata. Małgorzata Hajduk — 
MDK Lubin. Wyróżnienia uzyskało 11 
osób. W grupie wiekowej 11—14 lat na­
grodzono prace: Renaty Kołata SP 10 
Lubin, Sebastiana Zarównego — SP 10 
Głogów, Jadwigi Kostulskiej — MDK 
Lubin, Andrzeja Bzdela — MDK Legni­
ca, Agnieszki Michalak — SP w Chocia­
nowie. Wyróżniono 6 prac.

Na konkurs „Z paletą w minione wie­
ki” wpłynęło 209 prac. Nagrody przyz­
nano (w kategorii dzieci 6—10 lat): Joan­
nie Jasińskiej — MDK Legnica, Marci­
nowi Pałczyńskiemu — Przedszkole nr 2 
Legnica, Ninie Swiech — SP Rosochata, 
Jackowi Śmigielskiemu — MDK Legnica 
Kamili Czech — MDK Legnica. Wyróż­
niono 11 prac. W grupie dzieci w wieku 
11—15 lat nagrodzono: Marka Fiuka — 
SP 9 Głogów, Arkadiusza Smyka — SP 5 
Lubin, Elżbietę Szwalb — MDK Legnica, 
Wojciecha Wiocha — SP 5 Lubin, 
Agnieszkę Klinkowską — MDK Legnica 
14 prac uzyskało wyróżnienie.

(bef)



kampania w partiiwybory '85

Siła samooceny
Ludwik Krasucki

su

wydarzenie

Z WINCENTYM LEWANDOWSKIM — wiceprzewodniczącym Zarzą­
du Stowarzyszenia PAX, wiceprzewodniczącym RK PRON rozmawia Te­
resa Kwaśniewska.

• Zbliżające się wybory do. Sejmu 
nakładają na sygnatariusiy PRON aa- 
dania i rolę szczególną. Jakie cele kam­
panii wyborczej są t punktu widzenia 
PAX najważniejsze?

— Jesteśmy organizacją polityczną, 
poczuwającą się od 40 lat do współod­
powiedzialności za rozwój kraju. Pzls 
aktywnie uczestniczymy w nurcie odno­
wy socjalistycznej i osiąganiu porozu­
mienia. Dołożymy więc wszelkich sta­
rań aby wybory do Sejmu przyczyniły 
się 'do dalszego postępu wszystkich pro­
cesów demokratyzujących rządzenie, 
rozwijających samorządność a jednocze­
śnie stabilizujących sytuację społeczno- 
-polityczna. I wcale nie ma żadnej 
sprzeczności w tym. że PAX, grupujący 
ludzi wierzących, angażuje ich i akty­
wizuje do działań na rzecz budowy so­
cjalizmu. który w naszym przekonaniu 
jest ustrojem społecznym, a nie posta­
wą światopoglądową. Przy realizacji for­
macji społecznej, politycznej, gospodar­
czej socjalizmu jest miejsce zarówno dla 
inspirujących się światopoglądem mate- 
rialistycznym. jak i chrześcijańskim 
Polskie państwo socjalistyczne nie jest 
i nie będzie zapewne państwem samych 
ateistów. Naszym interesem narodowym 
jest, aby z tego 'faktu wyciągnąć wszy­
stkie konsekwencje.

Zakończyliśmy w Legniokiem kampanię sprawozdawczą w partii. Z pewnością 
nie była odfajkowaniem statutowego obowiązku, aktem odegranym na scenie 
steatralizowanego życia politycznego. Od tego odeszliśmy. Zaryzykuję opinię, 
że raz na zawsze, choć — jak wiadomo — licho nie śpi. Jeśli jednak będziemy 
przestrzegać zasad profilaktyki, nawrotu dobrze znanych nam schorzeń 
można uniknąć.

Tak właśnie postępuje wyraźna większość instancji i organizacji. W aktywie 
partyjnym najlepiej wiadomo o wysokich kosztach, jakie trzeba płacić 
za odstępstwa od leninowskich norm, zastępowanie niezbędnych dla zdrowia partii 
zasad złudą pustego obrządku.

Takich przypadków było w tej kampanii sprawozdawczej mało. A jeśli były, 
to na paradoksalnej zasadzie przyniosły nie tylko szkodę, lecz i pożytek. 
Unaoczniły bowiem istnienie zadawnionych słabości, a wraz z tym złożoność 
procesu, w' którym partia „ta sama” staje się „nic taką samą”.

W takich to okolicznościach walorom kampanii sprawozdawczej okazała się 
siła partyjnej samooceny. To właśnie ona określa istotę, cel i rangę tego rodzaju 
przedsięwzięć partyjnych. Jesteśmy przecież w okresie, w którym — niczego 
nie odbierając nowym inicjatywom i decyzjom — najważniejsza jest konsekwentna 
i owocna realizacja tego, co już zostało postanowione i w pełni obowiązuje.

W takich okresach nic potrzeba sensaeyjnośći, fajerwerków 1 dreszczy. Liczą się 
wartości wytrwałego codziennego działania. Każda sprawa doprowadzona do końca, 
każde zlikwidowane zaniedbanie, inicjatywa usprawniająca pracę i życie, 
przy oddziaływaniu mnożnika właściwego masowej partii, tysiącom organizacji 
podstawowych oznacza korzystną zmianę politydzmej i społecznej sytuacji, 
postęp gospodarczy i psychologiczny. Kampania sprawozdawcza śtala się 
poglądową lekcją pożytku, jaki płynie z normalności. Dowiodła wagi pozornie 

' małych czynów, które sumują się w wielkich efektach.

Do tego potrzeba przede wszystkim krytyki i samokrytyki jako naturalnej metody 
oceny postawy i pracy, instrumentu ulepszeń i korekt, sposobu sięgania 
po nie wykorzystane rezerwy i możliwości. Ci, którzy należą do partii od wielu lat, 
najlepiej wiedzą, Jak ważna to sprawa. W naszej pamięci powracają okresy, 
w których krytycznego oglądu ludzi i spraw było o wiele za mało, gładkie stówa 
zasnuwały mgłą ostre kontury różnorodnych problemów. Na pozór było łatwo, 
ale pod powierzchną narastały trudności. A gdy dochodziło do przesileń, 
znów brakowało rzeczowej, właśnie normalnej krytyki i samokrytyki. Nabierały 
one bowiem cech gwałtownej nawałnicy, swoistego huraganu, który obok chorych 
drzew wyrywał zdrowe.

Myśląc serio o socjalistycznej odnowie w naszym życiu, w partii wywierającej 
na nie tak wielki wpływ, musimy dbać o to- by przemienność ciszy i burzy, 
polityczną arytmię eliminować wyważonym i sprawiedliwym stosowaniem 
właściwych partii instrumentów samooceny. Obecna kampania sprawozdawcza, 
choć daleka od ideału, stanowi bez wątpienia na tej drodze liczący się 

krok naprzód.

Dotyczy to również kwestii bardzo ważnej — relacji i proporcji między tym, 
co z uzasadnieniem zapisujemy na konto destrukcyjnych poczynań przeciwników 
__a tym, co należy do konta naszych własnych zaniechali, usterek, także błędów, 
od których wolny jest tylko ton, kto nic nie robi.

Niestety, nic jesteśmy wolni od ludzkiej skłonności, by skutki własnych zaniedbań 
przypisywać komu innemu. Ale walka z zajadłymi przeciwnikami partii i ustroju 
— walka stanowcza, przemyślana i cierpliwa, przez to skuteczna — jest sprawą 
zbyt poważną, by w uproszczony sposób zaliczać na konto sil destrukcyjnych 
skutki naszych własnych niedomagali i niedoróbek, złych nawyków, łatwizny 
i inercji, czasem i bałaganu.

Istnienie przeciwnika nie może służyć jako wieszak, na którym umieszczamy 
to wszystko, co nam ciąży i doskwiera. A tak zdarza się w przypadkach, 
kiedy zapominając o potrzebie rzetelnego poinformowania załogi, uzgodnienia 
z czynnikami społecznymi, rzeczowych konsultacji, zaskakuje się ludzi 
niespodziewanymi decyzjami, wynikające z tego skutki przypisując „rozróbie” 

czy „anarchii".

W wyborach widzimy ważną okazję 
do umocnienia koalicyjnego charakteru 
układu władzy, poszerzenia społecznej 
bazy rządzenia. Siły, które z pozycji ka­
tolickich wiążą pomyślną przyszłość kra­
ju z umacnianiem socjalistycznej ojczy­
zny. są ważnym podmiotem tego proce­
su. Zwiększenie podmiotowego udziału 
sił społecznych. „legitymujących się, 
światopoglądem katolickim musi łączyć 

■ się też z ich aktywniejszym udziałem w 
pracy nad rozwiązywaniem bieżących i 
perspektywicznych problemów kraju, a 
polegać na szerszym udziale w instytu­
cjonalnych strukturach władzy. Przed­
stawicielskiej i wykonawczej.

Chcę powiedzieć, że znaczenie PAX-u 
wzrosło po powstaniu PRON-u, który w 
swych założeniach programowych i pra­
ktycznej działalności jest wieloświato- 
poglądowy. nie dzieli uczestniczących w 
nim ludzi, na wierzących i niewierzą­
cych. Pozycję PAX-u mocno podbudo­
wały także ostatnie wybory do rad na­
rodowych, kiedy prawie czterokrotnie 
zwiększyliśmy ilość naszych przedstawi­
cieli w radach. W obecnych wyborach 
zwiększenie reprezentacji PAX-uw Sej­
mie w jakiejś skali też powinno nastą­
pić. aby ten udział by! bardziej ade­
kwatny do rangi potrzeb społecznych, 
jakie stowarzyszenie reprezentuje, do 
roli jaką odgrywa ono dziś w życiu spo- 

___ leczno-polityczm m. .
- • W ogólnym procesie demokratyza­
cji i odnowy życia społeczno-polityczne­
go w kraju problematyka prawa i sy­
stemu wyborczego zajmuje więc miej­
sce poczesne. Wybory do Sejmu stano­
wią w tym kontekście wydarzenie o 
szczególnej doniosłości.

— Niewątpliwie tak. chociażby dlate­
go, że tworzą najwyższy organ władzy 
państwowej, organ o dużym prestiżu w 
społeczeństwie. Jednak o przebiegu wybo­
rów decyduje nie tylko prawo wyborcze, 
ale również postawy, przyzwyczajenia lu­
dzi Te są niekorzystne — dominuje bier­
ność. Sam akt wyborczy jest aktem o- 
kazjonalnym. jednorazowym. Niei 
spodziewać się. by przyniósł natychl™ 
stowe. zauważalne skutki, w luc?zk 
poglądach j postawach. Kształtują się 
one raczej na tle codziennej praktyki 
organów przedstawicielskich. Największą 
możliwością kształtowania społecznych 
nastawień wobec wyborów oraz prze­
świadczenia społeczeństwa, że warto 
angażować się. być aktywnym w proce­
sie wyborczym. aby mieć wpływ na 
skład organu przedstawicielskiego i jego 
program, jest bez wątpienia fakt, że ten 
organ faktycznie rządzi. Ze decyduje o 
tym. co dzieje się w terenie. Dlatego po­
wiedziałbym. że np. prawidłowa reali­
zacja nowej ustawy o radach narodo­
wych. umiejętność egzekwowania przez 
nie do końca swojej nadrzędnej pozycji 
może mieć większe znaczenie dla prze­
biegu procesu demokratyzacji wyborów 
niż same normy prawne je regulujące.

Bywa też w poszczególnych środowiskach Inteligencji, że zaniedbanie bezpośrednich 
kontaktów, ubóstwo rzeczowej oferty, uchylanie się od otwartej polemiki 
z błędnymi poglądami, powodują niewykorzystanie możliwości porozumienia. 
Zamiast siebie, obwinia się za to ludzi, którzy czekają na inicjatywę 

z uaszej strony.

Wiele zebrań i konferencji sprawozdawczych miało tę ogromną zaletę, 
że precyzyjnie oceniając treść, zakres 1 metody rzeczywistej działalności 
przeciwników, zarazem o wiele ostrzej spojrzało na skutki własnych słabości 
i zaniedbań, niedostatku inicjatywy i konsekwencji w działaniu. Po to, 
by skutecznie walczyć z nosicielami koncepcji antysocjalistycznych, trzeba 
eliminować przypadki traktowania ich jako swoistego alibi dla niepowodzeń, 
za które odpowiadamy przede wszystkim my. To jeden z ważnych wmoskow 

z kampanii sprawozdawczej. To istotny warunek rzetelności samooceny, 

która stanowi jedno ze źródeł siły partii i eKitywności jej pracy.
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Tylko to może skłonić do stałej aktyw­
ności obywatelskiej, bez której trudno 
oczekiwać demokratycznego kształtowa­
nia stosunków w państwie i pogłębienia 
porozumienia narodowego.
• Czy wszystkie pozytywne doświad­

czenia i rozwiązania ordynacji do rad 
narodowych znalazły miejsce w konsul­
towanym teraz projekcie założeń ordy­
nacji do Sejmu?

— Wybory do Sejmu mają charakter 
nieco odmienny. Odmiennie też trzeba 
regulować różne rozwiązania szczegóło­
we. Bo to. co sprowadzało się do skali 
miasta czy gminy — nie zawsze odpo­
wiada potrzebom związanym z państwem 
jako całością. Wyda je mi się. że pod­
stawowe idee ordynacji wyborczej do 
rad zostały zachowane.
• A jednak stawia się zarzut, że krąg 

podmiotów uprawnionych do zgłaszania 
kandydatów na posłów jest w projekcie 
nowej ordynacji wyborczej zawężony.

— Możliwość zgłaszania kandydatów 
i wpływ wyborców na kształt samej li­
sty wyborczej jest sprawą zasadniczą. 
Została ona w „Założeniach ordynacji do 
Sejmu” uregulowana nieco odmiennie 
niż w stosunku do sytuacji z wyborów 
do rad narodowych.

Dyskusja nad założeniami ordynacji 
wyborczej nie jest przecież jeszcze za-

mknięta: Poza tym jeśli . wziąć pod u- 
wagę, że kandydatów mogą zgłaszać sy­
gnatariusze PRON oraz tak szerokie re­
prezentacje wyborców jak ogólnopol­
skie i wojewódzkie porozumienia zwią­
zków zawodowych, organizacje młodzie­
żowe, kobiece, kombatanckie, związki i 
organizacje rolnicze, sprawa nie wyglą­
da chyba tak źle. Prawie każdy obywa­
tel tkwi przecież w którymś z nich...
• Jesteśmy jednak jako społeczeń­

stwo podzieleni światopoglądowo, różni- 
my się w ocenie wielu wydarzeń i sy­
tuacji, odmiennie widzimy rozwiązywa­
nie gnębiących kraj problemów. I ciągle 
za dużo jest jeszcze nieufnych, wątpią­
cych, obojętnych, jak na nasze skompli­
kowane, trudne realia gospodarcze, spo­
łeczno-polityczne. Jak tu więc mówić o 
jedności?

— Różnice i spory o metody realizacji 
zadań, o hierarchie potrzeb ułatwiają 
znalezienie najlepszej drogi i są konie­
czne. Te różnice nie muszą dzielić ludzi 
na tyle, by zatracili instynkt wspólnego 
działania i utracili z pola widzenia nad­
rzędne dobro swego państwa i ojczyzny. 
Ten wspólny cel, przy całej różnorodno­
ści cechującej Polaków, musi pozwolić 
nam mimo wszystko zdobyć się na jed­
ność w tych sprawach. Pozwoli przy re­
alizacji tych celów współdziałać ludziom 
i grupom społecznym o odmiennych in­
teresach,. . orientacjach, „światopoglądo­
wych lip. ■■■■ -- ■

• Jak dałoby się ocenić aktywność 
środowisk katolickich, które zaangażo­
wały się w ruch odrodzenia narodowe­
go?

— Nie chcę wypowiadać się za in­
nych. Mogę jedynie stwierdzić, że PAX 
zrobił to i robi w sposób w pełni ade­
kwatny do posiadanych możliwości.. Ja­
ko katolicy odczuwamy pewien niedo­
syt, wynikający z faktu, że tę tak po­
trzebną działalność PRON na rzecz po­
rozumienia narodowego, mało zauważa 
Kościół, a niektórzy przedstawiciele du­
chowieństwa i opozycja, która przylgnę­
ła do Kościoła, każde działania PRON 
oceniają negatywnie, bez wchodzenia w 
meritum

Jedno jest pewne: wszyscy odpowie­
dzialni politycznie katolicy, którzy wie­
dzą, że rozwiązywanie skomplikowa­
nych problemów rzeczywistości mate­
rialnej nie jest zadaniem Kościoła, ale 
społeczeństwa — w tym ludzi świeckich 
w Kościele — 1 instytucji państwowych 
— nie czekają biernie na zachęty, a 
przyłączają się do realizacji idei poro­
zumienia narodowego. Jest wśród nich 
cala rzesza PAX-owców. Bo formuła na­
szej obecności w życiu publicznym po­
lega na przekreśleniu bierności. Nie 
chcemy czekać, aż rzeczywistość się po­
prawi, aż ktoś inny zrobi to za nas. 
Chcemy ponosić odpowiedzialność w 
każdej, a szczególnie trudnej sytuacji — 
z pozycji aktywnego współuczestniczenia 
i współodpowiedzialności
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. Zakwitnie 
starożytnym Wrocła-

Gdzieś przez te wszystkie lata zagu­
biliśmy te cechy. A szkoda.

kają na was cukrownie, 
przędzalnie. Twórczy trud i 
narodu polskiego znajdą 
pełne pole do rozwoju.

Rzemieślnicy i kupcy!
Idźcie na zachód, uruchamiajcie war­

sztaty, twórzcie polski handel, zajmujcie

miesięcy. Zawsze jednak zjawiali się 
następcy, energiczni działacze, którzy 
pragnęli żyć w tym mieście i pracować 
dla jego dobra. Dzięki nim miasto roz­
kwitło.

W maju odbędzie się Zlot Organiza­
torów Życia Politycznego i Społeczno- 
-Gospodarczego na Dolnym Śląsku w la­
tach 1945—1948. Cieszę się, że właśnie 
Legnica podjęła się organizacji zlotu. 
Będzie to dla mnie duże przeżycie. 
Spotkam się z ludźmi z którymi kie­
dyś pracowałem w tym mieście, przy­
jaciół. Przy okazji można zastanowić 
się nad postawami dwóch pokoleń leg- 
niczan. Co różni uczestników zlotu, star­
szych już dziś panów i organizatorów 
spotkania — przedstawicieli dzisiejszej 
władzy. Społeczeństwo powojenne ce­
chował spontaniczny zapał do pracy — 
nikt nie. liczył się z godzinami pracy i 
wielkością wynagrodzenia. Ludzie byli 
serdeczni wobec siebie

Człowiek był młody 
zapalony.

15 kwietnia 1945 roku.
CENTRALNY KOMITET
WYKONAWCZY
POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZE.
NACZELNY KOMITET WYKONAWCZA
STRONNICTWA LUDOWEOU

STRONNICTWA^^OKRATCZNEGO

Wspomina MIECZYSŁAW NOWAK—' 
pionier ziemi legnickiej, sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PPR w Legnicy w 
lalach 1945—1946 i przewodniczący Po­
wiatowej Rady Narodowej w latach 
1917—1948. Najmłodszy uczestnik Kon­
gresu Zjednoczeniowego.

Niezmierzone 
nam w udziale!

Na zachód — śladem żołnierzy — 
idziemy wszyscy, społeczeństwo cale, ja­
ko wzorowi gospodarze, mądrzy organi­
zatorzy.

Potrzebne są nam ręce nasze i nasze 
mózgi, by zetrzeć ślad niemczyzny z 
ziemi naszej

wszystkie 6w- 
Rząd Tym- 

wspólna 
do całego

, Stanisław Fiałkowski — druga barw­
na postać tamtych- lat. Miał duże za­
cięcie społeczne-,, ale w pewnej chwili 
zrezygnował z pracy w komitecie i za­
jął się uruchamianiem pierwszej pol­
skiej piekarni w mieście. Wypiekał 
świetne pieczywo. Radny Miejskiej Ra­
dy Narodowej, pracowity, uczynny.
. Nie wszyscy wytrzymywali tempa 
przemian tamtych czasów. Nawet pre­
zydenci Legnicy zmieniali się co kilka

Chłopi!
Wam szczególnie przypada dziś wielka 

rola w udziale. Idźcie śmiało na zachód. 
Podchwytujcie inicjatywę Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej i w sposób zorga­
nizowany wy ruszajcie w drogę. W wiel­
kim dziele spolszczenia zachodnich ru­
bieży okaźą wam pomoc organy admi­
nistracji publicznej. Każdy członek de­
mokratycznej partii, każdy komitet 
gminny, powiatowy i wojewódzki stron­
nictw demokratycznych weźmie udział, 
w akcji przesiedleńczej. Co zdobędzie 
żołnierz, to zaorze polski chłop!

5 milionów hektarów czeka na waś. 
Obejmujcie gospodarki poniemieckie z 

• niemieckim inwentarzem. Obrabiajcie 
niwy, które, odtąd plonować będą pol­
skiemu chłopu, na wolnej polskiej'ziemi.

Młodzieży chłopska!
Zrywaj z dotychczasową zaśniedziało­

ścią. Idź z twej wioski rodzinnej, z pia­
sków, Szczyrków i chłopskiej nędzy — 
ną zachód! Po życie sięgaj notce w iru-. 
dźie i znoju, dla siebie, dla Polski.

Obywatele! .
Zjednoczeni we wdzięczności dla Woj­

ska Polskiego i sprzymierzonej Armii 
Czerwonej, dumni z wysiłku orężnego 
naszego narodu, dołożyć musimy starań, 
by zagospodarować ziemi > wydarte nie­
mieckiemu zaborcy!

wojennych pod polską banderą Morze 
Bałtyckie, polskimi węzłami handlowy­
mi staną się Gdynia, Gdańsk, Szczecin.

Kilof górnika polskiego wydzierać bę­
dzie węgiel dla przemysłu polskiego z 
głębin ziemi śląskiej. Polski hutnik i me­
talowiec obejmie we władanie zakłady 
Gliwic, Zabrza i Bytomia. Zakwitnie 
polska kultura w starożytnym Wrocla-

Znów polską kołysanką będzie usypiać 
polska matka dziecko swe na Mazurach, 
na Helu i nad Odrą. Nie pozostanie ani 
jeden junkier pruski, ani jeden krzy­
żacki gwałciciel na ziemiach Prus 
Wschodnich, na Śląsku Górnym, czy 
Dolnym. . .

Cala ziemia poniemiecka przejdzie w. 
ręęe prawnych dziedziców — chlopow 
polskich. Całe rzemiosło obejmą rze­
mieślnicy — Polacy. Cacy handel znaj­
dzie się w rękach polskich kupców.

~Nie będzie więcej Niemiec pluł nam 
w twarz i dzieci nam germanii.

Staje z martwych Polska nowa, po­
tężna i silna. Niemcom na pohybel, na­
rodowi polskiemu na chwalę.

ludzie zwracali się do partii ze spra­
wami zupełnie osobistymi.

Miasto miało wiele barwnych postaci. 
Jedną z nich był wspomniany już' An­
toni Galiński Zawsze uśmiechnięty, po­
trafił znakomicie rozmawiać z młodzie­
żą. Nie w sensie lektorskim, nie jak 
nauczyciel zlecający pracę i oceniający 
jej wykonanie, ale jak starszy. przyja­
ciel zachęcający młodych do wspólnej 
pracy. Później Galiński został wybrany 
posłem na Sejm i sekretarzem Komite­
tu Wojewódzkiego. Wielokrotnie jeździł 
więc do Warszawy. Ilekroć przysyłano 
po niego służbowy samochód — chodził 
i pytał czy ktoś wybiera się w tym 
samym kierunku j proponował podwie­
zienie. Człowiek skromny, obdarzony 
niebywałą wiedzą.

miasta i miasteczka, rozwijajcie inicja­
tywę prywatną dla ogólnego dobra.

Inteligencjo polska!
Olbrzymie otwierają się przed tobą 

perspektywy. Czeka na ciebie polskie 
dziecko, germanizowane przez wieki. 
Czekają na twą pracę badawczą mury 
uniwersytetu wrocławskiego i historycz­
ne zabytki raciborskiego zamku, wola 
ciebie ludowa, skrzętnie przez wieki 
przechowywana, piosenka mazurska czy 
kaszubska.

Rodacy!

Zlot pionierów
8 i 9 maja odbędzie się w Legnicy 

Zlot Organizatorów Życia Polityczne­
go i Społeczno-Gospodarczego na Dol­
nym Śląsku w latach 1915—1918. Sta­
nowi on integralną część obchodów 
40-lccia powrotu ziem zachodnich 
i północnych do Macierzy.

Celem zlotu jest ukazanie społe­
czeństwu, a zwłaszcza pokoleniu mło­
dych, pionierskiego trudu wniesione­
go podczas odbudowy i zagospodaro­
wywania odzyskanych miast i wsi. 
Organizatorzy pragną jednocześnie 
wyeksponować dotychczasowy doro­
bek województw Dolnego Śląska i zie­
mi legnickiej.

Przewiduje się, że uczestnikami zlo­
tu będą wojewodowie z lat 1945—1948, 
starostowie, sekretarze PPR, PPS, 
działacze Stronnictwa Ludowego i De­
mokratycznego, komendanci MO 
i ORMO, redaktorzy pisma „Pionier”, 
•sadnicy wojskowi, komendanci 
WKU, dowódcy jednostek wojsko­
wych, dyrektorzy zakładów pracy, 
wójtowie i burmistrzowie. Zaproszono 
również pierwszych organizatorów 
życia kulturalnego i oświatowego, 
przedstawicieli służby zdrowia, kie­
rowników grupy do spraw reformy 
rolnej i Państwowych Urzędów Re­
patriacyjnych.

Ze zrozumiałych względów, organi­
zatorzy borykają się z kłopotami, jeśli 

, chodzi o ustalenie dokładnych adre­
sów pierwszych organizatorów władzy 
z lat czterdziestych. Za naszym po­
średnictwem prosi się więc ludzi pia­
stujących wymienione wyżej funkcje 
o skontaktowanie się z organizatora­
mi zlotu. Podajemy adres: Legnica, 
Urząd Wojewódzki, Biuro WRN, plac 
Słowiański 1, tel. 341-99.

KONFERENCJA W POCZDAMIE

W połowie kwietnia 1945 r., trzy miesiące 
przed konferencją Wielkiej X.rójki w Poczda­
mie, powróciły do Polski historyczne ziemie, 
położone między dawną granicą polsko-nie­
miecką a linią Odry i Nysy Łużyckiej.

Rząd radziecki wyraził bowiem zgodę na 
przejęcie tych terenów przez Polskę natych­
miast po wyzwoleniu ich przez Armię Ra­
dziecką. Formalnie — nowe granice Polski 
na północy i zachodzie miały być dopiero 
określone na konferencji szefów trzech mo­
carstw — koalicji antyhitlerowskiej.

Ziemie te wróciły, gdyż Polska Partia Ro­
botnicza nie ustawała w wysiłkach, żeby od­
zyskane tereny natychmiast przejąć, zasie­
dlić i zagospodarować. W PPR zdawano so­
bie sprawę z tego, że w celu spełnienia za­
dań, należy zmobilizować całe społeczeń­
stwo. ,,Bez jedności narodu — mówił w jed­
nym ze swych pierwszych wystąpień w 
1944 r. sekretarz KC PPR Władysław Go­
mułka — nie będzie można wywalczyć gra­
nic zachodnich, ani też zespolić ich z or­
ganizmem państwa polskiego”.

Stanowisko PRR podzielały 
czesne partie polityczne tworzące 
czasowy RP. Wyrazem tego jest 
odezwa tych partii, skierowana 
społeczeństwa polskiego.

Oto jej treść:
Rodacy!
Zwracamy się do Was w przełomowej 

chwili dla narodu polskiego. Żołnierz 
polski, w sojuszu bojowym z Armią 
Czerwoną, wyrąbuje odrodzonej Rzeczy­
pospolitej nowe granice na Odrze i Ny­
sie.

Pragnieniom narodu staje się zadość. 
Odwieczne ziemie Piastowe, wydarte 
przez zaborcze krzyżactwo, traktowane, i 
gnębione przez prusackich barbarzyń­
ców, powracają znowu do Macierzy. Nie 
pomogły hitlerowskim barbarzyńcom ma­
sowe rugi Polaków z Poznańskiego i Po­
morskiego, nie zdołały zniszczyć hartu 
narodowego piece Majdanka, Oświęci­
mia i Treblinki. Co było polskie —' pol­
skim się ostało.

W ciało i krew przyobleka się pro­
gram demokracji polskiej: zaroi się od 
polskich statków handlowych i okrętów
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Pod przewodem Rządu Tymczasowego 
wracamy na ziemie, skąd nasz lud.

Stworzymy na nich kuźnie potęgi, by 
tryskały wiecznie żywym źródłem mocy 
naszego narodu, by biły gorącymi ser­
cami patriotów polskich.

Niech żyje demokratyczna ojczyzna 
nasza w granicach po Odrę, Nysę i Bał­
tyk.

Robotnicy, inżynierowie, technicy!
Czekają na was huty t kopalnie, cze- 

’ na was cukrownie. papiernie i 
zdolności 
zachodzie

— Przyjechałem do Legnicy 2 maja 
1945 roku wraz z grupą dwudziestu 
kilku towarzyszy. W Krakowie otrzy­
maliśmy polecenie zorganizowania pier­
wszego komitetu l^olskicj Partii Robot­
niczej. A byłem wówczas początkującym 
studentem Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Później wielokrotnie zastanawiałem się, 
w jaki sposób mogłem rzucić studia i 
pojechać w nieznane. Tłumaczenie jest 
zawsze jedno — człowiek był młody, 
zapalony, chcicliśmy koniecznie doko­
nać czegoś wielkiego. A zagospodarowa­
nie ziem odzyskanych to była przecież 
duża sprawa.

Dokładnie 9 maja 1945 roku, na bu­
dynku przy ul. Wojska Polskiego za­
wiesiliśmy napis: „Pierwszy Komitet 
Miejski PPR w Legnicy”. Nie wiedzie­
liśmy jeszcze, że już zakończyła się 
wojna.

Dziś, po wielu latach, byłem ponow­
nie na tej ulicy. Poznałem stare miej­
sca. Wspomnienia wróciły.

Zawsze miałem duży sentyment do 
tego miasta. Tu spędziłem piękne mło­
dzieńcze lata.

W jaki sposób zaczęliśmy organizo­
wać partię? Przede wszystkim wywie­
siliśmy ogłoszenie o rejestracji przeby­
wających w mieście członków partii ro­
botniczej. Biuro mieliśmy otwarte „na 
okrągło” — dzień i noc. Pierwszą ko­
mórkę PPR utworzyliśmy wśród kole­
jarzy. Liczyła 14 osób. Jej sekretarzem 
wybrano towarzysza Hajdekera. Pamię­
tam dobrze tego człowieka.

Od 15 czerwca 1945 roku zaczęliśmy 
działać pełną parą. Otrzymaliśmy doku­
menty, zwołaliśmy zebranie wszystkich 
członków partii liczącej wówczas około 
200 towarzyszy. Przeprowadziliśmy pier­
wsze demokratyczne wybory władz par­
tyjnych. I sekretarzem Komitetu Miej­
skiego w tajnym głosowaniu wybrano 
Antoniego Galińskiego, ja zostałem je­
go zastępcą.

Pracowało się wówczas bardzo cięż­
ko. Nikt nie myślał o biurach, sekre- 

• tarkach, samochodach, nawet podstawo­
we sprzęty i materiały biurowe musie- 
liśmy organizować na własną rękę. A 
problemów do rozwiązania czekało 
sporo.

W Legnicy mieszkało jeszcze sporo 
Niemców, kwaterowała Armia Radziec­
ka, nie pracowały zakłady pracy Komi­
tet od samego początku podjął współ­
pracę z administracją miasta. Z mie­
siąca na miesiąc życie zmieniało się. 
Ruszały kolejne zakłady pracy, tworzy­
ły się zalążki życia kulturalnego.

Sporo ludzi odwiedzało nas w komi­
tecie. Przychodzili partyjni i bezpar­
tyjni. Każdy miał swój problem, każde-, 
mu należało udzielić pomocy, czasami



rozmowy konkretne
zjawiska do .

Moje— To prawie prawda. prze-
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W miarę upływu 
wdrożono cały 

zwalczania tąpań.
— Rzeczywiście. Jednym z

wtedy, 
napotyka 
górotwór

moż- 
ener-

za-
Nie

wyzwoliło ogromne zainteresowanie tym 
zagadnieniem W miarę upływu czasu 
opracowano i wdrożono cały system

step .
Z tego względu, że zagadnienie 
niezwykle złożone. Tak złożone, że 
wet międzynarodowa współpraca 
przynosi szybkich zmian

• Dziękuję za rozmowę.
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Trzeba 
jej nie bedz.e. Po- 
uwzględniając rea- 

doprowadzanię

nosi zagrożenie. Występują 
wcześniej nie znane.

Ostatnio odbyła się w Katowicach 
sesja naukowa poświęcona zwalczaniu 
tąpań w górnictwie węglowym. U- 
czestniczyli w niej specjaliści z RWPG. 
Otóż podczas tej sesji prof. Pietuchow 
ze Związku Radzieckiego — sława świa­
towa, człowiek w ZSRR odpowiedzial­
ny za całokształt profilaktyki przeciw- 
tąpaniowej — powiedział mniej więcej 
tak, że górnictwo węglowe osiągnęło 
znaczne rezultaty w ograniczaniu za­
grożenia tąpaniami przez zastosowanie 
potężnych obudów zmechanizowanych, 
zdolnych wytrzymać wstrząsy o energii 
sejsmicznej nawet 107 dżula. Dzięki te­
mu, i innym technologicznym rozwiąza­
niom. w poważnym stopniu opanowano 
zagrożenie tąpaniami na ścianach eks- 

świadczenie wynikało jednak z przęsła- ploatącyjnych. Z kolei zagrożenia skon-

ba górotwór w sposób zaplanowany spro­
wokować do rozładowania. Jak to robi­
my? Przez koncentracje strzelań lub 
inaczej koncentrację robót górniczych. 
Na jednym odcinku frontu koncentruje 
się nawet do 18 przodków. Jednoczesna 
ich detonacja — przy ewakuowanej za­
łodze — powoduje bardzo silny wstrząs 
I odprężenie górotworu jeśli ma on ku 
temu skłonność —■ a więc odbywa się to 
w sposób kontrolowany. Przy zdekon­
centrowanym wybieraniu traci się taką 
możliwość i może nastąpić samow.yla- 
dowanie zgromadzonej energii — poza 
wszelką kontrola. Profilaktyka ma na 
celu unikanie takich sytuacji. Mamy w 
tym względzie znaczące sukcesy, Ale gó­
rotwór to w pewnym sensie żywa ma­
teria, nad którą nie zawsze i nie w każ­
dych okolicznościach można zapanować. 
Zdarzają się więc przypadki nieprzewi­
dziane.

© Właśnie, dowodem jest tąpnięcie W 
I kopalni „Rudna”. Proszę powiedzieć czy 

można je było przewidzieć? Albo czy 
I nic popełniono tam błędu w sztuce?

„Rudna” była przecież zaliczana do ko­
palń najmniej zagrożonych tąpaniami.

— Na to pytanie bardzo trudno . jest 
odpowiedzieć bez odwoływania się do 
naukowych teorii. Odpowiem najprościej
iak można. Górnictwo rozróżnia dwa ro­
dzaje tąpań, statyczne i tektoniczne. O- 
ba polegają na „wybuchu” skały. -W 
pierwszym przypadku skala poddawana 
systematycznie zwiększającemu się ćiś- 

i nieniu, gromadząca energię „wybucha”, 
| gdy przekroczone zostaną parametry wy- 
, trzymałościowe. W drugim ten sam efekt 
; iest wywoływany przez wstrząs tekto- 
I liczny, działający jak rodzaj zapalnika 
l inicjującego „wybuch” skały, która 
| normalnych warunkach musialaby zgro­

madzić znacznie więcej energii, aby na- 
| stąpiło samoczynne rozładowanie.

wystąpił ten drugi rodzaj
sztu-

• W nocy z 6 na 7 marca, w ko­
palni „Rudna” wystąpiło tąpnięcie, 
które ze względu na skalę zniszczeń 
jakie spowodowało można zakwalifiko­
wać do największych w historii za­
głębia miedziowego. W strefie zawału 
znalazło się siedmiu górników. Sześciu 
z nich przeżyło tę katastrofę, chociaż 
teoretycznie ich szanse były równe ze­
ru. Pan był jedynym człowiekiem — 
przynajmniej tak słyszałem — który u- 
fal, że powinni wyjść cało. I nie po­
mylił się pan. Proszę powiedzieć na 
czym opierał pan tę wiarę? Przecież 
powszechnie wiadomo, że w tego rodza­
ju przypadkach trudno jest cokolwiek 
prognozować, poza oczywiście progno­
zami skrajnio pesymistycznymi...

wielu ele- 
mentów tego systemu jest coś. co 
na bv nazwać planową gospodarka 
gia komutowaną przez górotwór. Prawda 
obiektywna iest taka, że enęre;a zgro­
madzona w górotworze musi się rozła­
dować. te-’o się nie uniknie w żadnrm 
orzvpadkm Chodzi jednak o to. aby to 
rozładowanie przebiegało w sposób kon­
trolowany. zaoewninincy bezpieczeństwo 
załodze górniczej. Aby to spełnić trze-

weryfikuje praktyka, często dopiero 
latach. Górnictwo miedziowe nie 
strzegło się błędów wlaśma tego rodza- 
lu. Czy była rekordomania i szturmow- 
szczyzna? Bywały i takie przypadki, że 
kiedy brakowało przodków, a trzeba by­
ło zrobić plan, to się wykonywało do­
datkowe. żeby dać wydobycie. Nie zaw­
sze zdawano sobie sprawę, jakie skut­
ki może to przynieść w przyszłości. W 
każdem razie już się .tęgo nie robi.

© Wiem, żc pierwsze tąpnięcie — 
szkoda, że aż do (ego musiało dojść —

rolworu. Generalnie chodzi o to, aby we 
wszystkich caliznach w strefie roboczej 
uzyskać stan po.krytyczny, bo on gwa­
rantuje najwyższe bezpieczeństwo.

Muszę dodać, że teoretycznie sprawa 
jest prosta- Komplikuje się. gdy pize- 
chodzimy do praktyki. A najwyższy sto­
pień skomplikowania występuje 
kiedy w robotach górniczych 
się na jakieś zaszłości, czyli 
>uż porozcinany wyrobiskami.

• Otóż to. Zanim w miedzi wystąpi­
ło pierwsze tąpnięcie — a było to 
roku 19*2 w kopalni „Polkowice" 
sądzono, że to górnictwo będzie wolne 
od tąpań. Mit prysnął. Osobiście zetkną­
łem się z opiniami, że obecne zagrożę 
nic tąpaniami byłoby zapewne dużo 
mniejsze, lub wręcz znikome, gdyby nie 
błędy historyczne. Różno rckordomanie 
i szlurmowszczyzny podczas budowy 
kopalń miały doprowadzić do bałaganu 
w górotworze, a ten z kolei do tąpnięć. 
Uo pan na to?

— Sprawa nie iest taka iędnpznaczna. 
Abj' to wyjaśnić musiąłbym zrobić wy­
kład ną temat budowy kopalń. Ujmując 
rzecz najprościej, aby rozpocząć przemy­
słową eksploatację należy złoże poroz­
cinać wyrobiskami o różnym kształcie 
I przeznaczeniu. Rzecz w tym aby zro­
bić to możliwie najracjonalniej. Ale

górotworu w otoczeniu wyrobisk 
stanu nie zagrażającego tąpaniami.
• I tu chyba jedno jest pewne, że 

nie można tego robić metodą „węglową” 
poprzez nasycanie górotworu wodą?

Niestety tak. U nas metoda musi 
być inna. Opiera się ona właśnie na 
hipotezie o pokrytycznym stanie góro­
tworu. Jak wynika z mechaniki góro­
tworu stan pokrytyczny — mówiąc naj­
prościej — mamy wtedy, kiedy skały 
zostały rozgniecione i energia w n.ch 
zawarta rozładowała się. W praktyce po- 
krytyczny stan górotworu osiągamy po­
przez wykonywanie w pokładzie głębo­
kich wcinek. wnęk. Przy dużych głębo­
kościach i dużych ciśnieniach gęsta sieć 
wcinek powoduje, że calizna w jej oto­
czeniu przechodzi w stan pokrytyczny. i 
W ten sposób osiąga się podobny efekt I 
iak na węglu przez nasycanie woda gó- ;

nek naukowych i praktycznych do­
świadczeń. W tym konkretnym przypad­
ku wiedziałem, że górotwór w strefie 
eksploatacji znajduje się w fazie pokry- 
tycznej, że calizna w otoczeniu- wyrobisk 
jest rozgnieciona, że blisko znajduje się 
strefa podsadzki, że w tych warunkach nie 
mogło dojść do skumulowania dużej e- 
nergii i do wyrzutu skał. Było' to 
praktycznie niemożliwe, gdyż energe­
tycznie byl to górotwór martwy. Wie­
dząc, że wydarzenie miało miejsce po 
24, że zmiana rozpoczęła się o 22, że 
wszyscy ludzie znajdują się już na sta­
nowiskach, bezpośrednio w przodkach, 
wierzyłem, iż tam nie. mogło dojść do 
totalnego zniszczenia. A przynajmniej 
było to bardzo mało prawdopodobne.

• Inaczej mówiąc, to pańskie prze­
świadczenie było prognozą naukowca i 
praktyka.

— Tak. Cała technologia walki z 
tąpaniami w LGOM opiera się w tej 
chwili na hipotezie o pokrytycznej od­
porności i o pokrytycznym stanie caliz­
ny w strefach eksploatacji. W jej roz­
pracowaniu mam swój spory udział. Hi­
poteza ma już swoją historie. Począt­
kowo posługiwano się nią przy opraco­
wywaniu i doskonaleniu naszych syste­
mów eksploatacji, mówiąc ' najogólniej. 
Później okazała się bardzo przydatna 
przy opracowywaniu metodyki prze­
ciwdziałania tąpaniom w kopalniach 
rud miedzi.

• Jeśli rozważymy rzecz historycznie, 
, tąpania w kopalniach miedzi nie są zja­
wiskiem częstym. Ale fakt, że występu­
ją rzadko nic ma żadnego znaczenia. 
Każde tąpnięcie powoduje bowiem ka­
tastrofalne skutki dla kopalni i prawie 
zawsze ofiary w ludziach. Jest to więc 
zagrożenie bardzo poważne-

— Zagrożenie .bardzo poważne, ii 
■ gadnieńie bardzo skomplikowane.
jestem przekonany czy w tej rozmowie 
uda nam się poruszyć najważniejsi je­
go asoekty. Myślę, że będzie nailco e.l 
jeśli omówię problemy nękające I.GOM 
na tle walki z tąpaniami w ogóle 
Chciałbym pokazać —. oczywiście nie 
jest to chęć usprawiedliwiania się — w 
jak trudnej znajdujemy sie sytuacji.

• Sytuacja zapewne nie jest łatwa. 
Trzeba jednak powiedzieć wprost, że 
tąpania nie są zjawiskiem nowym i są 
chyba lak stare jak górnictwo...

— Oczywiście, walkę z tym zagroże­
niem prowadzi sie już dziesiątki lat 1 
me bez poważnych sukcesów Jednak 
górnictwo, nie tylko nasze, ale i świa­
towe. schodzi na coraz wieksze głębo­
kości. a to rodzi nowe problemy i pod-

Nasza delegacja 
Związku T ' ‘ ’ 
ksytu na Uralu, które są szczególnie 
grożone tąpaniami. Nie robi sie 
niczego rewelacyjnego. poziom profi­
laktyki jest mniej więcej ten sam co u 
nas. Jeśli idzie o górnictwo zachodnie 
— też żądnych rewelacji. I tam ich 
raczej nie należy szukać. Tam po pro­
stu. kiedv pojawiają się trudności, za­
grożenie tąpaniami, ucieka sie od nich, 
najczęściej poprzez zaprzestanie eksplo­
atacji.

© Inaczej mówiąc, w święcie niczctro 
nowego nie wymyślono i nie zanosi sie 
na jakieś poważniejsze wynalazki w 
n a j bY żs ze j perspektywie?

— Raczej nie należy na to liczyć. Po- 
jest tu niestety bardzo powolny 

względu, ż.e zagadnienie iest
na- 
nie

centrowały sie na wyrobisKąch jo(uC:o 
wo-wentylacyjnych, przed frontami eks­
ploatacyjnymi. Górnictwo węglowe pój­
dzie /Wiec w kierunku wzmocn-ema obu­
dów w tych wyrobiskach.

Prof. Pietuchow dodał jednak. że 
mimo tych sukcesów nie można zanied- 
bywać drugiego kierunku czyli doprowa­
dzania górotworu w otoczeniu wyrobisk 
eksploatacyjnych do stanu nie zagraża­
jącego tąpaniami, że jest to kierunek 
równie ważny.

• A więc zwalczanie tąpań nie po­
przez stosowanie środków technicznych 
w rodzaju ochron osobistych górników, 
lecz poprzez oddziaływanie, i to piano:

, we, na mechanizm samego zjawiska.
— Tak jest. Prof. Pietuchow dal 

przykład kopalni na Kaukazie, gdzie 
dodatkowo wskutek działania naprężeń 
tektonicznych nie było w ogóle mowy o 
bezpiecznym prowadzeniu eksploatacji 
— tyle było tąpań. Otóż kopalnie za­
trzymano na dwa lata i przystąpiono do 
nawadniania górotworu. W ten sposób 
zmieniono jego właściwości, po prostu 
przestał być podatny na kumulowanie e- 
nergii. Obecnie kopalnia fedruje bez za­
grożeń.

• Jeśli wolno, chciałbym zwrócić u- 
wagę na fakt, że wprawdzie zjawisko 
jest jedno, ale są różne górnictwa. Wa­
runków z miedzi nie można chyba przy­
równywać do warunków z węgla. Są o- 
nc diametralnie różne.

— Właśnie i to w wielu sferach. Gór­
nictwo węglowe ma do czynienia z 
miękkim górotworem, który można ura­
biać kombajnami. To zaś umożliwia stoso­
wanie obudów zmechanizowanych, 
bardzo skutecznych w walce z tąpania­
mi. W naszych warunkach takie możli­
wości odpadają. Żaden znany w świe­
cie kombajn nie ugryzie naszych skal? 
Musimy je urabiać przy użyciu materia­
łów wybuchowych. A to wyklucza sto­
sowanie obudowy zmechanizowanej. Na­
wet najpotężniejsza z nich nie wytrzy­
ma strzałów. Jest jeszcze jeden element 
wykluczający obudowę zmechanizowana, 
mianowicie miąższość złóż, mówiąc jaś­
niej wysokość pokładów, i ich znaczne 
zróżnicowanie. Wprawdzie próby z obu­
dową zmechanizowana prowadzono, 
miedzy innymi w kopalni ..Lubin”, ale 
bez większego powodzenia. Pracuje się 
nad zbudowaniem tzw. obudowy mie­
dziowej, ale są to na razie próby które 
jednak nie rokują rychłego iej wprowa­
dzenia na skale techniczną. Trzeba 
orzyjąć. że szybko 
zostaje nam więc 
lia — jeden kierunek:

... — ------- czyi 
W „Rudnej” .1 _ 

tąpnięcia. Czy popełniono błąd w 
ce? Roboty prowadzono zgodnie z naj­
nowszą wiedzą, tak jak winno się je 
orowadzić w rejonie zaliczonym do dru- 

. giego stopnia zagrożenia tąpaniami. 
Uwzględniając soecyficzne warunki w 
tym rejonie można oczywiście zastana­
wiać się czy gdyby eksploatację prowa­
dzono nieco inaczej — ale to już szcze­
góły — doszłoby, czy nie doszło, do ta­
kiej katastrofy. Ale żadna teoretyczna 
dyskusja nie rozwiałaby żadnych Zna- 
ków zapytania. W każdym razie ' w 
tych warunkach było to zjawisko zupeł­
nie nietypowe, zaskakujące. Czy można 
je było przewidzieć? Prognozowanie ta­
kiego tąpnięcia jest obecnie orawie nie­
możliwe. Zresztą nie tylko u nas. Ns 
przykład w NRD tego typu tąpnięcie 
zniszczyło całą kopalnię. Wątpię czy ktoś 
to przewidział...

• Skoro już wykroczyliśmy poza kra­
jowe opłotki, proszę powiedzieć, jak 
walczy się z tąpaniami w innych kra­
jach. Jak daleko poszło światowe gór­
nictwo? Na jakiej pozycji znajdują się 
nasza wiedza teoretyczna i praktyka?

— Odpowiem nie własnymi słowami. 
Otóż na akademii z okazji Dnia Górni­
ka Mirosław Pawlak, dyrektor general­
ny KGHM mówiąc o tąpaniach i walca 
z tym zagrożeniem powiedział mniej 
więcej tak. że nie ma takiej ceny, któ­
rej przemysł miedziowy nie zapłaciłby 
za maszyny lub technologie gwarantują­
ce pozytywny efekt. I to prawda. Bo nię 
ma takiej ceny. Ale trzeba powiedzieć, 
że świat nie ma tu niczego do zaofero­
wania. Polskie górnictwo jest w świato­
wej czołówce. A górnictwo miedziowe 
samo dla siebie jest czołówką. Z taki­
mi maszynami, technologiami i wydaj- 
nościami. na tak wielkie głębokości nie 

tu utuALwc- zszedł jeszcze nikt. W profilaktyce
górnictwo to nie jest produkcja gwoździ • nrzeciwtapnniowej też nie odstajemy od 
1 wszystkiego nie sposób orzew:dzieć. świata. Jeśli idzie o sprzęt progno- 
Wiele założeń teoretycznie nienagannych ! styczny, a więc stacje sejsmiczne. w 

------<- -■— -- oewnrm okresie, górnictwo światowe 
nieco nas wyprzedziło. Ale według naj­
nowszych opinii nasze stacje i systemy 
sejsmiczne są najnowocześniejsze.

była niedawno 
Radzieckim, w kopalniach bo- 

’-*•* — -- _ za.
tam



kulturaabyśmy zdrowi byli

Długo zastanawiałam się, jak zatytu-

Dm kulturyłować artykuł. I doszłam do przekona-

tytule musi znaleźć się sło-

nim informacje pewniej dotrą do adre-

salów wszystkich rodziców, których

dzieci posiadają wrodzoną lub nabytą

sadzę chyba twierdząc, że zeza utożsa­

miamy powszechnie tylko z nieestetycz­

ną deformacją oczu, nie zastanawiając

ną mniejszego lub większego niedowi-

samowarze.
ezyć. wyleczenia.

kiedy można skutecznie oddziaływać na

rozwijające się mięśnie oka.
Janusz

Zez wad
Agnieszka Szydłowska
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18 — zgaduj-zgadulę o kulturze radzie­
ckiej w klubach w Piotrowicach, Mę­
cince i Kondratowie.

i
j9 bm. ’ o 
romansów

12.30 — 
Tl; “kiej.” Od 16 do 

Mieiskiej Bibliotece Publicz- 
............... „.„..a książek Pt „Współczesna 
literatura radziecka .

W GOK Męcinka inauguracja „Dni'* 
odbędzie się 17 bm. O godz. 13 prze­
widziano projekcję filmu „Anna Kare­
nina’’- 18 bm. o godz. 12 — konkurs

^£^9
■ \■/

Rudnicki

• dzieci mają zapewnioną fachową i 
stałą opiekę przez osiem godzin dzien­
nie,
• program zajęć wychowawczych u- 

stawiony jest pod kątem poprawy wi­
dzenia i rozwoju widzenia obuocznego,

• rodzice nie potrzebują odrywać się 
od swych zajęć, aby prowadzić dziecko 
na zabiegi do poradni strabologicznej.

dzenią. Niewielu też wic o

się nad tym, że zez jest także przyczy­

nia, że w

_ ostroś­
ci wzroku — przy dużym nasileniu wa- 
J— ____ . łolarlnrin nlamV RW14*tl-

jest przez specjalistów nazywa- 
Tak więc „zez — 

a__ v</.__ ____ estetyczna, choć
właśnie to budzi największy niepokój, i 
x psychologicznego punktu widzenia ma 
niewątpliwie duże znaczenie dla cho­
rego, gdyż dziecko zezujące bardzo źle 
się czuje w społeczeństwie rówieśników 
ze względu na odmienność swego wy­
glądu” — napisała prof. Krzystkowa w 
jednej ze swoich prac. Prof. Krzystko­
wa i prof. Wilk są twórcami jednej z 
metod leczenia zeza w okresie dzieciń­
stwa, a ściślej w okresie przedszkol­
nym. I na terenie naszego wojewódz­
twa znaleźli się propagatorzy tej idei: 
z inicjatywy dr. Wróbla i wicekuratora 
Kowalaka w 1975 roku w Legnicy przy 
ul. Wojska Polskiego powstało przed­
szkole specjalistyczne dla dzieci z ze­
zem i niedowidzeniem. W przedszkolu 
tym, oprócz realizacji normalnego pro­
gramu dydaktycznego, leczy się wspom­
niane wady z bardzo dobrym skutkiem. 
Mówi Elżbieta Ardeli — dyrektorka 
przedszkola:

wiedzy o kulturze ZSRR, 21 bm. o godz.

oriopiyczny wyposażony jest w synop- 
tofor j aparaty do ćwiczeń celowniczych. 
Cały personel przedszkola posiada peł­
ne kwalifikacje pedagogiczne, oprócz 
tego zatrudnia się psychologa i specja­
listyczną służbę medyczną. Corocznie 
kilkanaścioro dzieci z głębszym niedo­
widzeniem wysyła się na kilkumiesięcz­
ny pobyt w sanatorium strabologicznym 
w Sobótce

Równie interesująco przedstawiają się 
kulturalne w pozostałych o- 

l środkach województwa. Uwagę zwraca 
I zwłaszcza oferta zaprezentowana przez 
i Jaworski Ośrodek Kultury i GOK w 

Męcince. „Dni” zainaugurowane zostaną 
i 14 bm o godz. 18.30 w sali JOK wy 
[ stępem zespołu ludowego z Zaporoza. 

„Ansambl” ten wystąpi także o godz. 
20 w klubie technika ZKiMR. Ponadto 
JOK i GOK Męcinka proponują: 16 bm. 
o godz. 13 film fabularny „Anna Ka­
renina”, 18. 04. o godz. 16 i 18 — tur­
niej wiedzy o kulturze radzieckiej (JOK), 
od 16 do 26 we wszystkich oddziałach 
Miejskiej Biblioteki Publicznej ekspo­
nowane będą radzieckie książki, płyty 
i czasopisma. 22. 04. o godz. 17 MBP 
proponuje wieczór ballad Okudżawy i 
Wysockiego.

W Lubinie godny uwagi jest wieczór 
ballad i romansów rosyjskich przygoto­
wanych przez Klub MPiK. 16 bm. o 
godz. 19 przygotowano także kilka in­
teresujących pokazów filmowych. W 
kinie „Muza* będzie można 23 bm. o 
godz. 18 na seansie przedpremierowym 
obejrzeć film „Europejska historia”. Na­
grodzony „Oskarem” film pt. „Moskwa 
nie wierzy łzom” będzie można obej­
rzeć 23 bm. o godz. 18 w ODK „Żu­
raw”. 24 bm. o godz. 19 — ciekawie 
zapowiadający się wieczór muzyki ro- 

! syjskiej i radzieckiej w Klubie MPiK.
Tamże w okresie „Dni” wystawa „Mo­
skwa i Kraj Rad” oraz „Lenin w ma­
larstwie polskim”.

niem. Takie rozwiązanie jest najko­
rzystniejsze z trzech powodów:

wo „zez”, bo tym sposobem zawarte w

zwłaszcza we wczesnym okresie życia,

I że jest on do

— U dzieci z zezem tworzą się kom- 
pleksy^ które rzutują na postawę dziec­
ka i jego psychikę. Dziecko zezujące to 
zazwyczaj, albo dziecko bardzo nie­
śmiałe, albo nazbyt agresywne, gdyż 
czynnik nerwicowy ma przy powstaniu 
zeza bardzo istotne znaczenie. Nie wyle­
czony zez w okresie przedszkolnym po­
tęguje w wieku szkolnym nerwicowość 
dziecka już samym zwracaniem na sie­
bie uwagi. Współczesna medycyna 
wczesnego rozwoju, dziecka wiele uwa­
gi poświęca problematyce hamowania 
wszelkich niekorzystnych dla organizmu 
czynników i kierowania rozwoju na to­
ry fizjologiczne, w związku z czym zez 
stał się w okulistyce dziecięcej jednym 
z najważniejszych problemów profilak­
tyki .1 według obserwacji lekarzy naj­
lepszą metodą leczenia zeza w wieku 3—7 
lat jest forma przedszkola specjalistycz­
nego dla dzieci z zezem i niedowidzę-

6 * Konkrety

Z bogatego programu Dni Kultury 
Radzieckiej w. Legnickiem wybraliśmy 
jeszcze imprezy przygotowane przez pla- 

| cówki kulturalne Głogowa, Lubina, Pol- 
i kowic i Złotoryi. W Głogowie poleca- 
| my 18 bm. o godz. 17 — koncert mu- 
■ zyki rosyjskiej i radzieckiej w wykona- 
| niu uczniów Państwowej Szkoły Muzy- 
; cznej. Od 20 do 28 bm. w kinie „Zo­

diak’" przegląd filmów radzieckich: 
„Nie braliśmy ślubu w cerkwi”, ;.Od- 
naleźć siebie” i „Jeździec bez głowy” 
Miejska Biblioteka Publiczna przygoto­
wała wystawę plakatów pt. „Ekraniza­
cja literatury radzieckiej”.

Polkowickie placówki przygotowały: 
16 bm. o godz. 17 w OK „Górnik” mię- 
dzyhotelowy turniej „Co wiem o 
ZSRR?” także w „Górniku” 20 bm. o 
godz. 16 „Melodie przyjaźni” w wyko­
naniu uczniów społecznego ogniska mu­
zycznego. KK „Impresja” 20 bm. o godz. 
19 proponuje spektakl pt. „Oświadczy­
ny” Antoniego Czechowa w wykonaniu 
aktorów teatru z Zielonej Góry. Od 16 
do 24 w „Impresji” wystawa foloSra" 
mów o Kraju Rad

Na codzienne ćwiczenia w przedszkol­
nym gabinecie ortoptycznym -dzieci 
chodzą według .ustalonego grafiku.- 
Ćwiczą chętnie. .Gdy weszłam..do gabi­
netu ortoptycznego, Iwona, • Patrycja, 
Kasia i Dominika, ledwie zauważyły mo­
je wejście, skupione i pochłonięte wy-.; • 
konywaniem wskazanych przez ortop- - 
tystkę ćwiczeń W kartach dokumenta­
cyjnych odnotowane postępy leczenia: 
u jednych dzieci całkowite wyleczenie, 
u innych duża poprawa. A o to prze-, 
cięż chodzi.

Obecnie do przedszkola uczęszcza 120 
dzieci, z tym, że oprócz grup specjalis­
tycznych prowadzi się także grupy dla 
dzieci zdrowych. Od nowego roku szkol­
nego do przedszkola nr 6 dzieci zdrowe 
nie będą już przyjmowane, natomiast 
powinny tu trafić wszystkie dzieci z ze­
zem i niedowidzeniem. Karty zgłoszenia 
dziecka do przedszkola należy pobrać 
już w kwietniu, a po potwierdzeniu 
przez lekarza okulistę nie będzie kłopo­
tów z przyjęciem dziecka do przedszko­
la, nawet jeśli matka nie pracuje. Za­
pewniła mnie o tym dyrektorka przed­
szkola, która uważa, że należy dziecku 
pomóc mając ku temu możliwości. 
„Rodzice nie zdają sobie sprawy. że 
konsekwencje zaniedbania zeza są w 
późniejszym wieku nie do naprawienia. 
Ze swojej strony prowadzimy dla ro­
dziców pogadanki i wyjaśniamy proces 
leczenia. Bywa jednak i tak, że rodzice 
udowadniają - nam, że dziecko nie ma 
zeza, albo też nie mają przez kilka mie­
sięcy czasu na wykupienie przepisanych 
przez lekarza okularów”.

Im wcześniej leczony zez, tym więk­
sze szanse wyleczenia i poprawy — 
akcentowano kilkakrotnie. Zez jest wa­
dą dziedziczną, ale wystąpić może tak­
że na skutek choroby lub urazów me­
chanicznych: przy ciężkim porodzie, u- 
padku itp. Leczenie jest długotrwale I 
rodzicom nie zawsze starcza cierpliwoś­
ci, aby np. przez kilka miesięcy codzien­
nie prowadzić dziecko do gabinetu or­
toptycznego na rutynowe ćwiczenia ko­
rekcyjne. Tymczasem w przedszkolu 
jest stale obecny lekarz — strabolog, 
dawniej była to dr Rogozińska, obecnie 
dr Pasternak. Badania dzieci wykonu­
je się na miejscu, bez konieczności kie­
rowania rodziców do przychodni spe­
cjalistycznej. Także na miejscu. we 
własnym gabinecie ortoptycznym, ćwi­
czenia korekcyjne prowadzą ortoptystkl 
będące pracownicami przedszkola: Mał­
gorzata Siwiak, Mariola Skrzypczak i 
Lamira Dubaniewicz. Dzieci w poszcze­
gólnych grupach korekcyjnych nie są 
wyobcowane, nie dokuczają sobie na­
wzajem. Jest to bardzo ważne, bo dosko­
nale wiemy, jak okrutne i przykre po­
trafią być przedszkolaki dla swoich ró­
wieśników różniących się wzrostem, wa­
gą, wyglądem. Tutaj wszystkie dzieci w 
grupie noszą okulary, uczestniczą w za­
biegach. Od przyjścia do przedszkola 
fachowa obserwacja dzieci chorych, po­
zwalająca uchwycić pozytywne zmiany 
w widzeniu. Leczenie podzielone jest na 
etapy: najpierw kilkumiesięczna penali­
zacja (zakropienie oczu atropiną), w na­
stępnym etapie opturacja (zasłonięcie o- 
ka zdrowego, i tyra samym zmuszenie 
chorego oka do większej aktywności), a 
wreszcie ćwiczenia ortoptyczne rozwija­
jące prawidłowe funkcje oka. Gabinet

za nic tylko można, ale i trzeba

W przededniu znaczących jubileuszy 
40-lecia zawarcia Układu o Współpra­
cy, Przyjaźni i Pomocy między Polską 
a ZSRR oraz 40 rocznicy rozgromienia 
faszyzmu, od 16 do 25 kwietnia br. od­
będą się w naszym kraju Dni Kultu­
ry Radzieckiej. W tym okresie w Legni­
ckiem odbędzie się wiele imprez, które 
polecamy uwadze.

Wojewódzka inauguracja „Dni” odbę­
dzie się 15 bm. o godz. 17.30 w WDK 
w Legnicy. W programie występ ze­
społu ludowego z Zaporoża. Także w 
WDK od 15 do 24 bm. czynna będzie 
ekspozycja rysunku satyrycznego auto­
rów radzieckich. Wiele interesujących 
propozycji przygotował Legnicki Dom 

I Przyjaźni. Od 17 do 19 bm. odbędzie 
1 się wystawa, która zakończy się kon- 
I kursem na najładniejszy samowar. 24 
! bm. o godz. 18 zaplanowano spotkanie 
i z piosenką radziecką przy samowarze.

. Kownie 
propozycje

wadę wzroku zwaną zezem. Nie przc-

lym, że zc-

przegląd

i

Złotoryjski Ośrodek Kultury propo­
nuje: 18 bm. o godz. 17 — maraton ra­
dzieckich bajek filmowych, 1° bm" 0 
godz. 17 — wieczór ballad i 1 
rosyjskich, a 23 bm. o g°dz- 
koncert muzyki ‘ 
25 bm. w 
nej wystawa 1

Bibliotece

Zez to zaburzenie w prawidłowym, 
obuocznym widzeniu. Jego bezpośred­
nim skutkiem jest upośledzenie

dy chory widzi zaledwie plamy świetl­
ne, co J—- ...----
ne niedowidzeniem, 
to nie tylko wada
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Przy wejściu na schody mały, po­
żółkły kartonik ze strzałka i ledwie 
czytelnym wyblakłym napisem: „do 
czapnika — I piętro”. Dzwonię, ale nikt 
nie otwiera. W Cechu powiedziano mi, 
że pan Stanisław zakład prowadzi w do­
mu. Może wyjechał...

— Do kogo? — słyszę kobiecy głos z 
góry.

— Szukam pana Sliwaka.
— Przecież dzisiaj wtorek, a we wtor­

ki i piątki on jest na targu. Sprzeda je 
swoje czapki.

— Jak go znaleźć?
— Łatwo pan pozna. Takich 

więcej tam nie ma.
Sąsiadka z góry zamyka drzwi. Zasta­

nawiam się, czy miała na myśli wiek 
pana Stanisława, czy może jeszcze coś. 
Pewien murarz, którego poznałem przed 
laty, mawiał, że ludzie podobni są do 
domów, w których mieszkają. A ten 
dom — solidna stara willa, mogąca 
pomieścić kilka rodzin. Korytarz z tym 
trudnym do nazwania, a zawsze w 
wiekowych domach obecnym zapachem 
drewnianych strychów. I ogród utrzy­
many starannie, ręką troskliwą i facho­
wą.

ważne. 1 jeszcze jedna rzecz jest waż­
na, może najważniejsza

Rodzina żyła na wsi w 
lwowskim. Pola mieli nawet sporo, ale 
kiedy ojciec zachorował, trzeba je by­
ło puszczać Żydom pod zastaw — le­
czenie kosztowało. Po jego śmierci 
wdowie z czworgiem dzieci nie przele­
wało się. Pole, dwie krowy, prosiaki — 
wszystko w lichwiarskich rękach. Do­
piero po latach weksle wykupił mąż

Tir—z—j ca_ 

zatrudniać

ja działam... Trzeba trochę postukać i 
popukać...

Słucham opowieści pana Stanisława 
może trochę nadto niecierpliwie. Ocze­
kuję w niej momentów, kiedy Stary 
Mistrz powie o emocjonalnej sile swego 
związku z zawodem, o jego urokach i 
tajemnicach, o szacunku dla cechowej 
tradycji. Tymczasem wielka historia 
miesza śię tu ż przyziemnymi zabiega­
mi o zaspokojenie codziennych potrzeb, 
ludzie nie wznoszą się na pomniki, nie 
ma gloryfikacji. Jest za to sporo o 
pieniądzach i- zarabianiu. Mówię więc 
o swoich wątpliwościach... I co za cel­
na reakcja:

— Drogi panie, czas mi pan zabiera, 
klientelę płoszy. Kto mi za to zapłaci? 
— Jego niewinny uśmieszek i moje za­
kłopotanie. — Pieniądze są ważne — 
proszę pana. Przeciwnie twierdzą tyl­
ko ludzie bez wyobraźni. Ja mówiłem 
o czasach, kiedy większości moich ko­
legów rzemieślników bardzo trudno by­
ło utrzymać siebie i rodziny, kiedy ży­
ło się z dnia na dzień, a perspektywy 
były marne. Nie miało się zbyt wiele 
chwil na rozmyślania o innych spra­
wach. Ukochanie swojego zawodu i po­
święcenie się pracy to rzeczy dostępne 
bardzo’ niewielu ludziom, także rze­
mieślnikom. A jeżeli się zdarzy, że pra­
ca nie pozwala na nic prócz klepania 
biedy — jakże ją kochać? Mówi się: 
satysfakcja, poczucie dobrze wypeł­
nionych obowiązków... Prawda, ale to 
człowiek może mieć dopiero później, bo 
najpierw musi się uwolnić od tych 
kłopotów najbardziej przyziemnych. Je­
żeli mu się uda osiągnąć to dzięki pra­
cy w swoim zawodzie —■ to lepiej już 
nie trzeba. No, chyba, że ktoś nie za­
czyna od zera i nie musi wszystkiego 
budować sam. Ja musiałem. Nie wiem, 
czy już wtedy kochałem swój zawód 
Teraz wiem, że go kocham.

Dla jednych ważne jest, żeby sobie 
użyć, dla innych — żeby coś posiadać. 
A wie pan, jakich ja ludzi szanuję? 
Uczciwych. To powinna być cecha do­
brego rzemieślnika. Każdą robotę wy­
konać dobrze, bez fuszerki. Raz wy­
puszczony bubel może się zemścić. 
Zawsze trzymałem się tego. Nawet wte­
dy, gdy już jako majster murarski sam 
prowadziłem budowy, a 
niałem ludzi. To było w 
dziestych i trzydziestych, 
robotę majstrów od „białej 
sztukatorów — murarzy artystów. Było 
ich niewielu, mieli złote ręce. Ja ta­
kim mistrzem nie byłem, ale starałem 
się pracować, jak oni. Starzy fachowcy 
mówili, że mam dryg do murarki. A 
jeszcze przy tym lubiłem robić rzeczy 
trudne, porywać się z motyką na słoń­
ce — jak powtarzała moja żona. Dwa­
dzieścia lat mieszkałem i pracowałem-w 
Woróchcie na granicy polsko-czeskiej aż 
do wybuchu II wojny światowej. Była 
to dość znana miejscowość kuracyjna. 
Klimat sprzyjał leczeniu płuc. Właśnie 
tam postawiłem dom wypoczynkowy 
dla dzieci kolejarzy, a później strażni­
cę graniczną. Większość budowało się z 
drewna, trudna robota; tylko funda­
menty były z bloków kamiennych. Któ­
ry murarz dzisiaj wie, jak się kładzie 
tynk na drewno, jak się ściany trzci- 
nuje? Teraz buduje się dużo i szybko, 
ale nawet w prywatnych firmach po 
partacku. Drewno jest chyba najbar­
dziej wdzięcznym materiałem budowla­
nym, zdrowym, lecz trudnym w opano­
waniu. Trzeba być przy nim cieślą, 
stolarzem, murarzem. Trzeba się z nim 
obchodzić bardzo delikatnie. Pamiętam, 
jak zimową porą przygotowywaliśmy 
surowiec pod budowę. Wielkie pnie 
ściągane były z lasu, niby nic w tym 
skomplikowanego. Ale okazało się, że 
źle wybrano drogę transportu i cały 
surowiec się zmarnował. W pniach 
pełno było wbitych żwirowych ziaren. 
Na siłę można było z tego budować, 
ale dobry majster nigdy nie przyjmic 
fuszerki.

Pan Stanisław zaprasza mnie do do­
mu.

sztuka! A nosiło się wtedy czapki 
ciągane na uszy, futrzane albo z gru­
bego materiału, w kształcie ściętego 
stożka. Podchodzi do mnie jednego ra­
zu czapnik i powiada:

— Ty tak się przyglądasz, przyglą­
dasz. A może przyszedłbyś do mnie na 
ucznia?

Jesienią skończyłem pracę na budo­
wie i zimą już terminowałem w jego 
zakładzie. Co to było za terminowanie! 
Przez cztery miesiące sprzątałem, rąba­
łem drewno, węgiel nosiłem i r>biłem 
zakupy. Tylko tyle. Dopiero na następ­
ną zimę puścił mnie do maszyny. Trzy 
lata trwała ta nauka. Później w Cechu 
były wyzwoliny na czeladnika. Matka 
podpisała umowę, bo ja miałem jeszcze 
za mało lat. I tak lato na budowie, a 
zima przy maszynie u czapnika. W tym 
czasie Ferdynanda w Sarajewie jeszcze 
nie zastrzelili. Kiedy wybuchła wojna 
miałem 19 lat i właściwie dwa zawody, 
a przy tym rzemiosło murarskie trakto­
wałem jako to ważniejsze. Na wiosnę 
1915 roku byłem już rekrutem armii 
austriackiej. Po roku dostałem się do 
rosyjskiej niewoli i razem z innymi 
kolegami pracowałem w kopalni węgla. 
Ale w carskiej armii zabrakło widocz- 

krawców, bo wkrótce wylądowałem

Z trudem przeciskam się przez tłum 
handlujących. W dzień targowy kupić 
tu można wszystko. Niemłoda już ko­
bieta, wskazując na uszy, proponuje mi 
złote kolczyki za 14 tysięcy, a jej są­
siad — skórzaną marynarkę. W gwarze 
gub’ą się słowa reklamy i zachęty. 
Wypatruję stoiska albo kiosku z czap­
kami. Jest. Stoisko numer 11: Stanisław 
Sliwak — wyrób i sprzedaż czapek. 
Już przy okienku widzę właściciela za­
jętego sortowaniem towaru. Wnętrze u- 
rządzone skromnie- krzesło i taboret, 
przy okienku stolik, a na ścianach i sto­
jących półeczkach czapki. Szyje chyba 
tylko męskie, bo wszędzie same kasz­
kiety i ..leninówki”. Trudno uwierzyć, 
że ten człowiek ma 90 lat. Prosi mnie 
do środka. Nie pochyliłem się dostatecz­
nie i głową uderzyłem w niską futry­
nę.

— Trzeba nosić czapkę — żartuje pan 
Stanisław. — Nie łagodzi obyczajów, 
ale ból może złagodzić. Uśmiecha się, 
kiedy mówię, po co przyszedłem.

— Trudno panu uwierzyć, że w takim 
wieku jeszcze pracuję? Masz pan urzę­
dowe dowody — i wyjmuje kwity, ra­
chunki, odcinki wpłat. — Data sprzed 
paru dni. Ja pracuję, tak jak pracowa­
łem 77 lat temu. No, teraz nie płacę 
podatku, zwolnili od tego staruszka. 
Tylko one się nie starzeją — pokazu­
je na czapki — bo zawsze będą po­
trzebne. A człowiek dopóki się czuje 
potrzebny, dopóty się czuje młodo.

Tak właśnie sobie to mieszkanie 
wyobrażałem. Skromne i schludne. 
Sprzęty stare, w dobrym guście i do­
brze utrzymane. Jeden z pokoi pan 
Stanisław przeznaczył na pracownię, w 
drugim ‘odpoczywa.' Mieszka tu sairr” 
Przed 33 laty zmarła jego żona, póź­
niej także syn. Córka z mężem, wnuki 
i prawnuki mieszkają gdzie indziej. 
Drzwi otworzyła mi jakaś kobieta. To 
pani Steligowa. która od 11 lat poma­
ga w utrzymaniu domu, sprząta, gotuje.

— Jaki jest ten pan Stanisław — py­
tam.

— To dobry i mądry człowiek. Nie­
wielu widziałam tak pracowitych.

Wystarczają dwa dni bez roboty, że-

-
Fol. Wincenty Kołodziejski

nie drelichowe dla wojska. Długo to już 
nie trwało. Nadszedł rok 1917 i rewo­
lucja. Pewnego dnia przychodzi jakiś 
ważny, widocznie, człowiek i powiada.

— Towariszc.zi, swoboda! Uchoditie 
kuda wam ugodno!

Tu Ural, a ja mieszkałem w Galicji. 
Cztery miesiące jechałem do Kijowa. 
Później jeszcze jakiś czas we własnym 
pułku i wreszcie przychodzi wiadomość, 
że Cesarstwo Austro-Węgierskie się
rozpadło... Wróciłem do domu. Naresz­
cie. Starszy brat zginął na wojnie, mat­
ka- też wkrótce umarła. Trzeba było 
brać się do jakiejś roboty. Wtedy wszy - 
stkie budowy stały, a więc wróciłem do 
swoich czapek. Szyłem w 
kiety, futrzane czapki stożkowe i 
zwane narciarki z nausznikami. i 
nosiło to niewielkie. dochody. Wszędzie 
panowała bieda. Dorabiałem ha różne 
sposoby, handlując nawet tytoniem i 
papierosami. Kiedy historia się uspo­
koiła, a było to po roku 1920, znowu za­
częło się budowanie, dla mnie — szan­
sa zarobków. I znowu dzieliłem się mię­
dzy kielnię a maszynę do szycia. Bar­
dzo wzrosły moje finansowe potrzeby, 
bo wziąłem sobie żonę i to o 10 lat 
młodszą, a pan wie, młode kobiety lu­
bią mieć pieniądze. We wsi było nas 
czterech szyjących; dwóch Polaków i 
dwóch Żydów. Żydzi mieli gotówkę, 
więc szyli za różne podarki w naturze. 
Dostawali zboże, ziemniaki, masło, mię­
so, a my — jako rolnicy — mieliśmy to 
w domu. Chodziło nam bardziej o pie­
niądze. Potrzebowałem dwóch dni. żeby 
na swoim „Singerze” uszyć garnitur z 
kamizelką. Ale to nie było 3 godzin 
dziennie, to było 12 *i 16 godzin: Za taki 
garnitur dostawałem 12 złotych. Niewie­
le. Maszyna, na której wtedy szyłem, 
służy DT.i do dzisiaj. ’ I ' działa; tak jak

pana szanowne-

—- Musimy jeszcze porozmawiać, 
i koniecznie chcę panu pokazać 
ciekawych rzeczy.

sobie to
Skromne

,łe rodzeństwo musiało się 
przy różnych robotach.

— To była wieś, ale jak przez mie­
dzę sąsiadowała z miastem. W mieście 
dużo się wtedy budowało. Galicyjscy 
mieszczanie byli zamożni. Wielu ludzi 
ze wsi pracowało w mieście, właśnie 
na budowach. Kiedy miałem 12 lat sam 
zacząłem ' tam pracować, ale tylko ód 
wiosny do "jesieni każdego roku. Zimą 
budowy stawały. Wtedy każdy wracał 
do swego zawodu: bednarze, tkacze, 
szewcy, kowale. Z samego rzemiosła 
przez cały rok by się nie utrzymali Szli 
więc do sezonowej roboty murarskiej. 
Dobry murarz dostawał tyle, że było z 
czego odłożyć na zimowe miesiące.

Moja starsza siostra miała talent w 
rękach. Kupili jej maszynę do szycia, 
przyuczyła się i zaczęła przyjmować 
różne drobne roboty już jako krawco­
wa. Przyglądałem się temu i, jak nikt 
nie Widział, sam siadałem do maszyny. 
Podobało mi się. W końcu siostra' oó- 
zwoliła mi pikować kaf’.aniki na Wa­
cie. Lateni, rzecz jasna, przyuczałem 
się do “fachu murarskiego. Budowaliś­
my^ kamienicę pewnego' adwokata w 
Chódorówie. Po drugiej stronie ulicy był 
zakład i sklep czapnika. Każdą ' Wolną 
chwilę spędzałem przed jego witryną. 
Uszycie czapki, ho, ho, to musi być

łonu i archaiczny — na przedwojenną 
jeszcze modę skrojony — wąsik. Jego 
prawie osiemdziesięcioletnią pracę naj­
lepiej chyba zapamiętały ręce. Niewiel­
kie, ale zgrubiałe dłonie, palce wykrzy­
wione w stawach. Później powie mi, że 
często dokuczają mu skurcze rąk, że 
przez to teraz trudniej się szyje, trud­
niej nawleka igły.

Spokojny, ale nie flegmatyczny. My­
ślę, ze tak mogli kiedyś wyglądać ci 
starzy wiarusi z opowieści legiono­
wych. Tworzy mi się obraz, w którym 
pań Stanisław wyraźnie nie pasuje do 
gwarnego otoczenia targowiska, do tych 
setek załatwianych w każdej chwili 
drobnych interesów, straganowego fol­
kloru. Widzę go raczej wśród starych 
zegarów... Po chwili już wiem, że nie 
miałem racji. Do stoiska podeszło kil­
ku młodzieńców odzianych wedle prze­
pisów najnowszej mody. Łatwo się do­
myślić, że bazarowe sprawy i spraw­
ki są ich Chlebem powszednim. Pan 
Stanisław zna tu wszystkich. Rozma­
wiają chwilę o pogodzie, że ładna; ja­
kaś zabawna dykteryjka.

— Widzi pan — powiada — to targo­
wisko szum, ci ludzie... ja się bez te­
go nie mogę obejść. Tutaj się życie 
bierze garściami, takie prawdziwe. 
Kontakty z ludźmi są dla mnie bardzo

dopóki się

Podchodzi klient, chce przymierzyć 
skórzany kaszkiet.

— Jaki numer dla 
go?

— Nie znam numeru. Byleby paso­
wała. __ Pan Stanisław wybiera odpo­
wiedni..

— Trzeba znać rozmiar swojej gło- 
wy. Niby czemu ważniejszy ma być 
numer butów albo kołnierzyka. Kiedyś 
czapka — wraca znowu znowu do mnie 
— to była ważna część ubioru. Męż­
czyzna przywiązywał się do niej. Nie 
mówię o kobietach, dla nich nakrycie 
głowy, to sprawa jedńego sezonu, ale 
mężczyzna nosił czapkę przez lata przy 
złej i dobrej pogodzie. Bo czapka słu­
żyła - nie. tylko do ochrony przed zim­
nem albo deszczem. Dzięki niej można 
było na - przykład jednemu okazać usza­
nowanie, a drugiemu nie. Był częścią 
zwyczaju i, jak to się mówi, konwe­
nansu. Gospodarz na wsi nawet w po* 
le bez czapki nie Wychodził, a w mie­
ście’ ostatni fircyk i golowąs nie poka­
załby się- bez niej na ulicy. Czasy się 
zmieniają, ot, mój Wnuk ma frajdę, 
jak uda mu się z gołą głową wyjść na 
dwór. Za to czapki zmieniają się znacz­
nie mniej. Takie kaszkieciki nosili prze­
cież gimnazjaliści za młodych lat Że­
romskiego.

Przyglądam mu się Uważnie, gdy 
obsługuje drugiego klienta. Postać lekko 
przygarbiona, ale sprężysta. Niewysoki. 
Krótko strzyżone, mleczne włosy są je- 
szcze gęste. Krzaki brwi, a pod nimi 
'pfżyiaźńe, nawykłe dp śmiechu oczy. 
Czerstwa, ogorzała twarz, gładko wygo- ■
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wiertarki stołowe, zwijarki cło blach i złącza 
kablowe dla hurtowni „Elmet” we Wrocławiu, 
a także detale do wozów i przyczep, które kupuje 
wrocławski „ZREMB”

Warto chyba zaznaczyć, że zarówno mgr inż. 
Grzegorz Bałka, jak i wielu innych nauczycieli — 
to dawni absolwenci ZSE, którzy po zdobyciu 
pełnych kwalifikacji zawodowych zdecydowali się 
na podjęcie pracy w „swojej” szkole. W dobrze 
wyposażonych (choć nie najnowocześniejszych) 
warsztatach uczniowie różnych typów szkół kształcą 
się w zawodzie ślusarza, tokarza-mechanika, 
elektromechanika, elektromechanika urządzeń 
przemysłowych, elektronika, elektroenergetyka 
i telekomunikacji. Nauka kończy się egzaminem 
kwalifikacyjnym, którego pozytywne zaliczenie 
stanowi warunek ukończenia szkoły

..
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...muszą się uczyć. I to nie tylko teorii, ale przede 
wszystkim nabyć umiejętności praktycznych, 
decydujących o późniejszej przydatności zawodowej 
ślusarzy, elektromechaników i energetyków. 
Zespół Szkół Elektromechanicznych w Legnicy 
posiada własne warsztaty szkolne, w których 
uczniowie poznając tajniki wybranego zawodu, 
wykonują produkcję o rocznej wartości 
przekraczającej 20 min zł. Warsztaty szkolne są 
własnym rozrachunku, zarobione pieniądze 
przeznaczone są więc na pokrycie wszystkich 
kosztów praktycznej nauki zawodu. Produkcja 
własna obejmuje wiele części zamiennych do maszyn 
górniczych i klucze dynamometryczne dla KGHM-u,
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Kluby inteligencji
Stanisław Tokarczuk
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września i października 1959 r. ponad 
6 tys. osób obejrzało wystawę „Stani­
sław Wyspiański” wypożyczoną z Mu­
zeum Narodowego w Krakowie. Podob­
nie było podczas wystawy „Kim był 
Vincent Van -Gogh”. Zrozumiałym za­
interesowaniem cieszyło się wówczas 
amatorskie uprawianie fotografii. W ma­
ju 1957 r. zorganizowano pierwszy kurs 
fotograficzny. Ten nurt działalności cie­
szył się dużym zainteresowaniem spo­
łecznym. W lutym 1959 r. zorganizowa­
no I Wystawę Fotografii Artystycznej 
Legnickiego Oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego. Inicjatywa ta 
dała pokłosie w postaci międzynarodo­
wej wystawy fotograficznej „Homo”, 
z której, zwłaszcza plenerowej prezen­
tacji, Legnica szeroko zasłynęła. Ówcześ­
ni aktywni fotograficy Mieczysław Pa- 

„żywe 
dzisiaj 
galerii
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wełek i Franciszek Palka jako 
pomniki” tamtych dni jeszcze i 
dają o sobie znać choćby w 
„Okno”.
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Tocząca się obecnie dyskusja nad ro­
lą inteligencji w życiu społeczno-gospo­
darczym kraju wskazuje na konieczność 
spojrzenia w przeszłość. I przypomnie­
nia najważniejszych osiągnięć tej gru­
py społecznej.

Jedną z mniej znanych, lecz niezwy­
kle interesujących kart w historii roz­
woju kultury na terenie obecnego 
LGOM były Kluby Inteligencji — sto­
warzyszenia osób zjednoczonych przez 
wspólny cel, zbierających się okresowo 
dla współdziałania.

i IM

W kręgu zainteresowań Klubu Inteli­
gencji znalazła się także muzyka. Popie­
rano i inicjowano różne formy zbioro­
wego muzykowania. Miejska Orkiestra 
Symfoniczna pod dyrekcją Ryszarda 
Wrzaskały wznosiła się na‘wyżyny zbio­
rowej prezentacji. Walczący o prymat 
z chórem „Carmen” F. Pałki, mieszany 
chór „Madrygał” dyrygowany przez 
Henryka Karlińskiego szykował wspa­
niałe doroczne święto chóralistyki pol­
skiej „Legnica Cantat”. Już w marcu 
1959 r. członkowie Klubu Inteligencji 
sprowadzili do Legnicy „Poznańskie Sło­
wiki”, które uświetniły inaugurację ob­
chodów tysiąclecia państwa polskiego. 
Do nowinek muzycznych zaliczano jazz, 
święcący trumf zwłaszcza w środowi­
sku akademickim. Miała wówczas Leg­
nica własny, chociaż nie doceniany zes­
pół jazzowy Aleksandra Mazura. Szko­
da, że ten wybitny dziś wykonawca 
i kompozytor podobnie jak wiele innych 
znaczących osobowości kultury nie zna­
lazł w Legnicy stałego miejsca. Klubo­
we wieczory, zwłaszcza sobotnie i świą­
teczne. umilał własny zespół rozrywko­
wy w którym grali E. Jarzębak, J. Kil- 
ler, B. Pastuła, W. Marciński. Nie za­
pomniano też o kolejarskiej orkiestrze 
dętej pod dyrekcją Michała Lechtarskie- 
go. Interesującym dokonaniem była Leg­
nicka Dekada Słowa, Muzyki, Pieśni 
i Tańca, zorganizowana pierwszy raz w 
marcu 1960 r. Ponadto utworzono Leg­
nickie Towarzystwo Krzewienia Muzyki. 
Klubowicze popierali także ruch teatral­
ny. Zapewne pierwszy dyrektor Teatru 
Dramatycznego Janusz Sykutera próbu­
jąc ściągnąć na spektakle widzów nie 
wiedział, że dwadzieścia lat wcześniej 
amatorskie wykonanie sztuki „Kowal,

Po przełomie październikowym roz­
poczęła się powszechna i burzliwa dy­
skusja nad kierunkami i sposobami od­
nowy życia w Polsce Ludowej. Społecz­
nicy Dolnego Śląska już w grudniu 1956 
r. podczas Wojewódzkiego Sejmiku Kul­
tury we Wrocławiu wskazywali na 
szczególną rolę inteligencji w odnowie 
życia społeczno-kulturalnego postulując 
tworzenie klubów środowiskowych.

Na początku 1957 r. Klub Inteligen­
cji powstał w Głogowie. Siedzibą tej 
„samorodnej placówki”, jak określał to 
wówczas dr Wincenty Ostrowski, stal 
się dom kultury przejęty przez admini­
strację powiatu 15 września 1956 r. od 
Rejonowej Komendy Wojskowej. Utwo­
rzono tam iokal klubowy. Idea życia 
klubowego, jako nowość w ówczesnym 
systemie kultury, uzyskiwała coraz
większą popularność. Także dlatego, że 
kluby zastępowały likwidowane wów­
czas świetlice. Działalność Klubu Inte­
ligencji w Głogowie była kontynuacją 
form istniejącego wcześniej Koła Kul­
turalno-Oświatowego i Towarzystwa Mi­
łośników Ziemi Głogowskiej. W klubie 
organizowano spotkania i odczyty o pia­
stowskiej tradycji Głogowa. Członkowie 
Klubu Inteligencji byli zarazem aktyw­
nymi organizatorami kultury teatral- 

. nej. Mimo, iż oficjalna polityka. kultu­
ralna odwracała się od ówczesnej mody 
na muzykę jazzową, członkowie klubu 
sprowadzali tego typu zespoły z Wrocła­
wia i Poznania. Organizowali wieczorki 
klubowe stanowiące ważny element pod­
trzymywania więzi społecznych. W 1958 
r. zainicjowali powołanie Ogniska Mu­
zycznego, a w siedzibie biblioteki utwo­
rzyli izbę muzealną, która dała począ­
tek dzisiejszemu Muzeum Hutnictwa. 
Warto przypomnieć, że działalność klu­
bu wspomagał aktywnie kierownik PDK 
Kazimierz Boroń, późniejszy kierownik 
ZDK KGHM w Lubinie. Głogowski 
Klub Inteligencji został rozwiązany na 
początku lat sześćdziesiątych wobec za­
rzutów niepodejmowania tematyki ide­
ologicznej. Część zadań przejął Klub 
Wiedzy i Myśli organizując „środy oś­
wiatowe” Próby nawiązania zerwanych 
nici aktywności społecznej podjęło w 
1966 r. Głogowskie Towarzystwo Kultu­
ry. Nie uzyskano już jednak takiej ak­
tywności środowiska inteligencji jak u- 
przednio

inteligencja techniczna po- 
pierwsze problemy rozwoju 

c________  miedziowego skupiała się
głównie w nie istniejących już kawiar­
niach „Eureka” i „Klubowa”. Lokale te 
stanowiły wobec popularnej „Miedzian­
ki” ekskluzywne, na ówczesną miarę, 
miejsce koncentrowania się życia spo­
łecznego. Część inteligencji humanistycz­
ne! skupiała się wokół „placówki bez 
ziemi’ jaką stanowił „Klub Księgarza”, 
a następnie Klub Kultury Laickiej.

Bardziej znaczące osiągnięcia odnoto­
wał Klub Inteligencji w Legnicy. W wy­
niku popaździernikowych zmian obiekt 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego przy ulicy 
Mickiewicza 3 (obecnie MDK) przekaza­
no 17 grudnia 1956 r. miejskiej admini­
stracji 26 marca 1957 r. Prezydium 
MRN podjęło uchwalę o utworzeniu 
Miejskiego Domu Kultury, angażując na 
stanowisko kierownika Jerzego Kustosi- 
ka W czerwcu 1957 roku Klub Inteli­
gencji liczył już 70 osób, które wyku­
piły karty członkowskie. Jego członko­
wie byli autentycznymi przodowrukami 
kultury. Do klubu aspirowało wówczas 
wielu mieszkańców miasta z innych 
grup społecznych. Jedną z wiodących 
form działania legnickiego Klubu Inteli­
gencji była plastyka. Poza 25 dorosłymi 
plastykami, wśród których nie było 
podziału na „profesjonalistów” i „nie­
dzielnych”. stwarzano szansę rozwoju 
młodym adeptom plastyki uczestniczą­
cym w zajęciach sekcji. Wkrótce po 
rozpoczęciu działalności zorganizowano 
wystawę malarstwa „rodzimych plasty­
ków’. Bronisława Chyły, Jana Gepperta. 
Józefa Spuły. W kawiarni klubowej pro­
wadzonej w MDK przez prywatną oso­
bę, J- Geppert wykonał w 1958 r. ale­
goryczne malarstwo ścienne. Zaczęto 
gromadzić obrazy w Klubowej Galerii. 
Pierwszymi były obrazy „Noc” i „Dziew­
czyna w czerwonej bluzce” J. Gepperta. 
Plastycy legniccy wykonali estetyczne 
zaproszenia i plakaty zachęcające do 
udziału w życiu klubu. Na przełomie

pieniądze i gwiazdy” wywołało większy 
rezonans społeczny.

Z inicjatywy Klubu Inteligencji zorga­
nizowano pierwszy w Legnicy kurs tań­
ca towarzyskiego. Kursy prowadziła 
Beata Lichtarska — dzisiejszy choreo­
graf klubu „Aktan” we Wrocławiu, li­
czono się języka angielskiego, co przyda­
ło się niektórym legnickim aktywistom 
wyjeżdżającym wówczas na Zachód, 
a następnie dzielącym się wrażeniami na 
spotkaniach w klubie. Dyskutowano 
m.in. o problemach poruszanych w best­
sellerze J. Putremanta „Dwa łyki Ame­
ryki”.

Zapewne ciekawe były wrażenia z po­
bytu w Legnicy obecnego redaktora na­
czelnego „Tu i Teraz” Klemensa Krzy- 
żagórskiego i wielu innych luminarzy 
polskiej kultury, którzy wtedy tutaj 
gościli. Ostrogi literackie wystawały już 
wówczas Stanisławowi Srokowskiemu 
i Ryszardowi Adamowowi skupionym w 
„Klubie Młodych”. Sekcja prasowa klu­
bu Inteligencji podjęła się wydawania w 
jesieni 1959 r. „Wiadomości Legni­
ckich”. Uzupełniono je „Arkuszem Lite­
rackim” i „Kartkami”, stanowiącymi do­
skonałą pomoc do nauki historii re­
gionu. Wyróżniali się w tym zakresie 
Adela Kordys i Alojzy Wacławek.

Życie umysłowe skupiało się także 
wokół „czwartków literackich”. Pozycja 
członków Klubu Inteligencji była wyso­
ka. Tych społecznych przodowników kul­
tury zapraszano na różnorakie narady. 
Ceniło ich aktywność Towarzystwo Roz­
woju Ziem Zachodnich. Zainicjowano 
tworzenie klubów nakładowych, a wśród 
nich „,Parnasika”. Po pierwszym chlub­
nym okresie Klubowi Inteligencji zarzu­
cono, że zajmował się tylko sztuką, 
A przecież szeroko rozwijane formy u- 
czestnictwa w kulturze, popularyzacja 
polskości tych ziem, wyrabianie kompe­
tencji uczestnictwa w kulturze, to właś­
nie propaganda ustroju, dla którego 
najwyższym dobrem jest humanizm.

Próby wskrzeszenia ducha z tamtych 
lat, w7 których inteligencja głównych 
miast tworzącego się LGOM przodowała 
w poczynaniach kulturalnych, podejmo­
wane po 1980 r. dotychczas się nie po­
wiodły ani w Legnicy, ani w Lubinie. 
W Głogowie takich prób nawet nie po­
dejmowano. Jednakże Lubin ma w tym 
względzie duże szanse. Tutaj mieszka 
wielu wykształconych pracowników spo­
łeczno-kulturalnych i inteligencji tech­
nicznej. Pewne nadzieje budzi działal­
ność, w tym także wydawnicza Towa­
rzystwa Miłośników Ziemi Lubińskiej — 
zbiorowego przodownika kultury w tym 
mieście. Może więc szansa do odegrania 
właściwej roli w regionie nie zostanie 
zmarnowana. Jest na to właściwy mo­
ment — tu i teraz.
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mimo, że zdrowie już nietęgie. Ale 
domu mają następcę, najmłodszy 
-letni syn po skończeniu szkoły 
zamiar zostać na gospodarce. Ale 
warto kiedy własność nic nie znaczy? 
Jak ten pokój zabiorą, to chyba pój­
dzie na państwowe, zarzeka się syn.

Helena Adamkowa wyjmuje z szafy 
dokumenty ich sprawy, wśród nich Akt 
Nadania nr 275/61, sporządzony na o- 
zdobnym blankiecie, z herbami miast 
odzyskanych i napisem: „Stare piastow­
skie ziemie wróciły do Macierzy”. Pi­
sze tam, że budynki gospodarcze i 
dom mieszkalny należy się Adamko­
wi w 1/4 części. Taki sam akt nada-

co ko mu pa: 
część 
ńa piętrzę.

K. 
m kw., najmniej Antonie- 
ok. 67 m kw. Całe lata są- 

w jednym 
w jednym 

domu. Aż doszło do głosu drugie po­
kolenie. Od pięciu lat dwóch sąsiadów 
Adamka i Malika odgradza od siebie 
mur milczenia. Poszło o pokój.

Na piecu parują się ziemniaki dla 
. świń. Adamkowie po 15 tuczników do 

roku chowają. Prowadzą gospodarstwo 
_J-------------------2.. - —  rJA AT« w

15- 
ma 
czy 
:zy?

A- 
Ge- 

nadzwy- 
Adamków 
ustabilizo- 

po- 
siadania mieszkania (w ich odczuciu — 
bardzo krzywdzące), są dla nich wiel­
kim sżokiem”.

ma poKazujt Maiikowa, sąsiadka zza 
ściany, który jej śp. teść Antoni Malik 
odoierał uroczyście w gminie w 1961 
roku razem z pozostałymi sąsiadami 
Lego domu. Tu także potwierdzone jest 
prawo Malików do 1/4 posiadłości. Co 
do budynków gospodarczych me ma 
niezgody. Chodzi o dom. A ściślej o 
pokoj, który biegły sądowy oznaczył 
na planie domu numerem 7.

Po śmierci ojca Jan Malik przejął go­
spodarstwo i wtedy upomniał się o bra­
kujące do jednej czwartej udziału me­
try, jako, że z żoną, dwójką dzieci, 
matką i bratem ciasno im było w tym 
mieszkaniu, które do tej pory zajmo­
wali. Największy metraż miał teraz 
Adamek (ponad 100 m kw.). Bo to by­
ło tak. Lata biegły, dzieci dorastały, 
szły na swoje. Kondziołkowej już za 
dużo było tych pokoi i jeden na pię­
trze odstąpiła za 7 tys. Adamkom, któ­
rzy nabyty pokój połączyli 
nymi drzwiami ze swoim i 
sób ich zamężna córka zyskała 
kanie.

Początkowo Malik próbował sprawę 
załatwić po sąsiedzku, proponował, że­
by pokój nr 7 o powierzchni 23,3 m 
kw. przedzielić na pół. W ten sposób 
jeden niewiele by stracił, a drugi tro­
chę by zyskał. Ale Adamek na to nie 
poszedł, nie zamierzał dobrowolnie re­
zygnować z tego co posiadał. Malik nie 
dał za wygraną i sprawa trafiła 
sądu. Biegły sądowy, specjalności 
dowlanej, obmierzył dom i wyliczył 
każdemu z współwłaścicieli należy 
po 90,7 m kw. powierzchni mieszkalnej. 
Ale jak podzielić, żeby było sprawiedli­
wie, pomieszczenia różnej wielkości i 
żeby do minimum ograniczyć przeróbki 
budowlane i przeprowadzki? Lokato­
rzy tego domu zdali się na sprawiedli­
wość sądu pod warunkiem, że to me 
zburzy ich dotychczasowego stanu po­
siadania, a więc skłonni są zaakcepto­
wać jedynie niewielkie zmiany. Pod­
stawą decyzji sądu była opinia biegłe­
go, który stwierdził, że: „Nie ma moż­
liwości fizycznego podziału budynku ną 
cztery równe części, tak aby podział 
budynku nastąpił równocześnie z po­
działem działki pod budynkiem. Jest 
tylko możliwość podziału pomieszczeń 
we wspólnym budynku”.

Biegły opracował dwa warianty

Warszawę odbudowywał. Wych 
sześcioro dzieci. Dobrze wychował ńWał 
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roku wyzwoliły ją wojska radzieckie. 
Widziałem uciekających Niemców i Wę­
grów — niemieckich sojuszników. Aie 
z wyzwoleniem nie nadszedł spokój. 
Nastał czas straszliwych mordów u- 

, kraińskich. Banderowcy z UPA szybko 
zadomowili się na tym terenie, 
noworoczną „lasowi” przeszli 
moje podwórze na tartak. Rozbili tar­
taczne magazyny żywności, a później 
bestialsko zamordowali 14 Polaków z 
pobliskiego robotniczego osiedla. Od tej 
nocy nikt we wsi nie spał. Bandy gra­
sowały po całej okolicy zupełnie bez­
karnie. 16 polskich rodzin schroniło się 
w budynku poczty. Sam ten dom budo- 

■ wałem. Trzeba było rozebrać jedną ze 
ścian, po to, żeby mieć cegły na odpar­
cie ataku ukraińskich zbirów. Posta­
nowiłem, że moja rodzina tu nie zosta­
nie. Wyjeżdżamy na Zachód Niewielu 
jeszcze wiedziało, że ziemie nad Odrą 
wrócą do Polski. Dokładnie pamiętam 
dzień 23 czerwca 1945 roku, kiedy wy­
siedliśmy na dworcu w Legnicy i kie- 

raz pierwszy wszedłem do tego 
Miał on pozostać moim domem

jjfe~
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dy po 
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już na zawsze. Przywieźli nas Rosjanie 
W 1946 roku zarejestrowałem się w 
Cechu i Wydziale Finansowym. Wszyst­
ko zaczynałem od nowa. Który to juz 
raz?

Pani Stefania proponuje herbatę. 
Przyglądam się Staremu Mistrzowi. Pra­
wie wcale nie używa okularów Do­
brze słyszy. I ta pamięć — dokładne 
daty, wydarzenia sprzed lat odtwarza­
ne z drobnymi szczegółami. Nie narze-

12 pokoi i 7 ku- 
‘1 czterech 

rodzin, które osiedliły się tu w 1947 ro­
ku. Do Racimierza przyjechali z rze­
szowskiego, z jednej wioski. Wygnała 
ich stamtąd bieda i brak ziemi. I tak 
zamieszkali razem: Jan Adamek, Jan 
Luczyk, Antoni Malik i Franciszek Kon- 
dziołka. Dom został podzielony na czte­
ry niezbyt równe części. Ja< przyjeż­
dżali tak zajmowali, co Komu pasowa­
ło. z tym. że każdy wziął część po­
mieszczeń na dole i częsc 

przypadło Franciszkowi 
kw., najmniej

ka na zdrowie, na ludzi właściwie też. 
A przecież mógłby mieć powody do 
nieufności i goryczy.

Sam. o sobie mówi, że jest czapni­
kiem mundurowym. Przez wiele lat 
zaopatrywała się u niego pobliska Szko­
ła Kadetów KBW. Najpierw szył roga­
tywki. To piękna i trudna w wykona­
niu czapka — powiada — mam dla 
niej ogromny sentyment. Później były 
wojskowe czapki z okrągłymi denkami, 
czapki kolejarskie, dla Strażników O- 
chrony Mienia i leśników.

— Ja nawet za czapla 4 dni przesie­
działem na ławie oskarżonych — 
uśmiecha się. — Wtedy nie było mi do 
śmiechu. W 1963 roku złożył u mnie 
zamówienie dyrektor Technikum Spo­
żywczego. Miałem uszyć czapki dla ucz­
niów i zrobiłem to. — Wyjmuje dwie 
z szafy. — Zachowałem ńa pamiątkę. 
Brązowy aksamit, zielony otok z bia­
łym paseczkiem i czarny daszek. Umó­
wiliśmy się po trzydzieści złotych od 
sztuki, a dyrektor rachunek wystawił 
na trzydzieści pięć. Mówił, że z reszty 
sfinansuje dzieciom wycieczkę. Jak 
się okazało — pieniądze poszły na in­
ne cele. Czułem się bardzo 
I dobre imię wystawione 
Sąd mnie jednak uniewinnił.

Pokazuje mi swoje wyroby, te ostat­
nie i te sprzed lat’ wielu. W najlep­
szych czasach szył po 10 czapek dzien­
nic, ale pracować trzeba było po 12 i 
więcej godzin na dobę. Jak zrobić do­
brą czapkę? Tó sprawą chęci, facho­
wości i smaku. —- mówi: Materiał? Naj­
lepsza jest wełna, coś jak dobre mię­
so. Miękka w dotyku, łatwa w kroju. 
Ale już elano-wełna i wszelkie inne 
„chemikalia” są twarde, nieprzyjemne. 
Każda czapką składa się z denka, dwóch 
kwatef, podszewki i potnika. To wszyr 
stkó możną połączyć „einfach”, czyli 
miernie. Trzeba robić solidnie, wew­
nętrzne szwy dwa razy przystębnowaći

Oglądam dyplom mistrzowski pana 
Stanisława; wystawiony w T956 roku

jest podziękowanie 
syna na C 
swoje p— -
to wszystko się nie liczy? Gdzi^ 
sprawiedliwość? — pyta.

Sprawa Malik kontra Adamek zaf. 
czyła się po czterech latach 
nym postanowieniem Sądu Wojew^' 
kiego w Legnicy, który oddalił rewizją 
od orzeczenia Sądu Rejonowego. Spra­
wę rozpatrywało trzech sędziów zawo­
dowych.

— Większość sporów rodzi nnycn. są­
siedzkich, a zwłaszcza tych, w których 
chodzi o majątek, o własność ciągnie 
się łatami, ze względu na cr.araKter 
spraw. Towarzyszy im upór i zacietrze­
wienie stron, rzadko też kończą się u- 
godą. Ludzie w takich przypadkach, 
nie są skłonni do kompiomjsów — mó­
wi prezes Zbigniew Regulski z Sądu. 
Rejonowego w Legnicy. — Sąd rozstrzy­
gajcie kieruje się prawem i zasadami 
współżycia społecznego. Prawo mówi, 
że Janowi M. należy się 1/4 domu, bo 
taki zapis figuruje w księdze w:eczv- 

‘ stej. I nie mogą tego faktu przysłonić 
żadne inne pozaprawne argumenty, 
ani też interwencje na różnych szcze­
blach władzy, choćby najwyższej, P° 
prostu nie mają one wpływu na wer­
dykt sądu — organu niezawisłego.

6 marca br. adwokat Stanisława 
damka skierował do Prokuratora 
neralnego wniosek o rewizję 
czajną: „...ludzie w wieku 
prowadza życie na wskroś 
wane i wszelkie zmiany w stanie

by źle się poczuł. To fanatyk pracy, a 
przy tym taki uczciwy.

Na środku pracowni duży, ciężki stół, 
a na nim formy, wykroje, szablony. Są 
trzy maszyny do szycia, z- których jed­
na pamięta odległą epokę dzieciństwa 
pana Stanisława. W czasie długotrwa­
łej podróży z kresów na ziemie za­
chodnie w 1945 roku sypiała na niej je­
go chora córeczka. Jest jeszcze wielka 
szafa robiona na wzór gdański z pięk­
nymi rzeźbieniami na drzwiach — to 
podręczny magazyn — i wspaniały 
szafkowy zegar. Kiedyś wybijał kuran­
ty, ale ktoś skradł mechanizm. Z okien 
widać ruchliwą ulicę i kawałek ogrodu.

— Niech pan spojrzy. Te wszystkie 
grządki, ścieżynki, podmurowania i ka­
felki on robił sam. I to niedawno. 
Kiosk, który pan widział na targo­
wisku też sam zbudował. Miał wtedy 
ponad 80 lat.

tym pokoju pracuje ód 39 lat.
------ iAAK u.'z.zi.r to wraz z 

rodziną osiedlił się w Legnicy, wytwa­
rza czapki. Jest wyłącznie krawcem-^ 
—czapnikiem. Epizod z murarstwem na­
leży do przeszłości.

— W czasie II wojny szyłem dość du­
żo. Były to przeważnie czapki, spodnie, 
marynarki, wszystko dla okolicznych 
ludzi. O żywność było trudno. Za swo­
je, usługi brałem więc zboże, masło i in­
ne produkty.

Worochta leżała daleko od głównych 
pól bitewnych, od frontów. Latem 1944

10 ¥ Konkrety

Adamków nic przekonały trzy wyru 
ki sądowe: „Krew sic poleje, a poko­
ju me oddamy” — 
przy swoim. Pokuj, 
z sąsiadami zza ściany należy do A- 
damków od 38 lal, Byl ruiną gdy go 
zajęli, bez okien i drzwi. A ojciec Sta­
nisława o mało życia w nim nie stra­
cił. Wiadomo po wojnie niespokojne 
były czasy. Ale miał szczęście — kule 
utkwiły w suficie. Na dowód, że tak 
było Adamkowa wskazuje na zacemen­
towany po kulach ślad. Czy to wszyst­
ko nic pieczętuje ich prawa do tego 
pomieszczenia? Pytają, oczekując 
twierdzenia swoich racji.

Dom składa się z 
chni i jest wspólną własnością

we Wrocławiu. Na odwrocie zestaw, 
trzynastu przedmiotów egzaminacyj­
nych. Wszystkie oceny bardzo dobre.

■ Gospodarz wyjmuje z szafy jakąś pacz­
kę. Minę ma wielce tajemniczą.

— Proszę spojrzeć, czym w wolnych 
chwilach się zajmowałem. — Rozkłada 
na siole kawał pięknego samodziału 
tkanego w kratę o zielono biało-czar­
nym splocie z żółtą i czerwoną miką. 
— Tkałem to przed laty na warsztacię 
własnej konstrukcji. Jeszcze pewnie le­
ży na strychu. Później robiło się z tego 
porządne sportowe czapki. A tutaj — 
wykłada na stół stalową prasę — mam 
wytwórnię guzików. Do czapek przypi­
na się guziki obciągane tkaniną. Fo­
ka żę panu — sięga do przepaścistej 
szuflady — jak samemu można robie 
odpowiednie guziczki. Te stalowe ma­
tryce i formy wyrysowałem według 
swego pomysłu i dałem do wykonania 
ślusarzowi. Wkładam w formy cienkie, 
okrągłe blaszki, krążki tkaniny... Odpo-? 
wiednie zaciśnięcie i po chwili guzik 
jest gotowy . V-

— Miał pan uczniów? . .
— Syna wyszkoliłem? ale on uniarł. 

Poza tym nikt \się. do tę; pracy nie 
garnął. Nawet z Cechu nie orałem żad­
nych propozycji. Ludzie myślą, że te­
raz rzemiosło na nią się nie . przyda, żę 
wszystko załatwi się techniką. To nie­
prawda, ręce są potrzebne..I uczciwi fa­
chowcy w tym zawodzie. Ja byłe111 
zawsze uczciwy, a podatek. dla mnie 7^ 
rzeczą świętą.. No, ale byłem też 
ny. I czy mam . się skarżyć na 
niesprawiedliwość? Nie. Jestem 
śliwy, bo nigdy nie miałem fach, 
dotąd mam. przyjaciela —

nmStaiiiślaw —Si

lepszy wstąpi do mnie za
rok. W cżer^‘

działu Oba sprowadzają się w zasad/ic 
dc tego, że Adamek ma przekazać po­
koj numer 7 Malikowi. W ten sposób 
sian posiadania Adamka uszczuoli rę 
jeden pokój na parterze. I żeoy zmniej­
szyć powstały niedobór w metr izu sąd 
przydzielił mu na piętrze pokoj «ii 11 
o pow. 7,8 m kw. Dla Adamkowtj to 
ewidentna krzywda. Jak ona. sterana na 
roli kobieta, z żylakami na nogach ma 
biegać po schodach? Za co taka krzyw­
da7 — Helena Adamkowa nie może o- 
panować łez i zdenerwowania. Goto­
wa jest zrezygnować z pokoju, który 
odkupili od sąsiadki, byle zostawić im 
ten na dole przy ich kuchni. Niestety to 
problemu nie rozwiązuje, bo Malik mu- 
siałby wchodzić tam albo przez kuchnię 
córki Kondziołkowej albo przez pokój 
córki Adamków.

— Nic* wiemy gdzie się udać? Gdzie 
sprawiedliwości szukać?

Przyszli więc do redakcji. Chociaż i 
gdzie indziej próbowali już szukać so­
juszników swoich racji. Córka pisała 
do generała Jaruzelskiego i była w Ko­
mitecie Wojewódzkim. Bo już raz A- 
damkowt władza pomogła. Ta najwyż­
sza Było to jeszcze w latach pięćdzic 
siątych. Po rozwiązaniu spółdzielni 
produkcyjnych dobrał trochę gruntu do 
swojego gospodarstwa. Od razu obło­
żyli wysokim planem dostaw i podat­
kami. A tu nie ma z czego dać, plony 
z ugoru po spółdzielcach marne. Wypa­
dało jeszcze osiem miesięcy siedzieć 
za ten plan. Adamek cichcem opuścił 
wieś. Brat wojskowy pomógł dostać się 
do Gomułki. I kiedy Adamek wrócił do 
Racimierza na miejscu już wszystko 
było załatwione. Szczerze popłakał się 
Adamek na wieść o śmierci Gomułki

Adamek uważa, że nie zasłużył na 
takie potraktowanie przez sąd.. Dobrze 
gospodarzy, w gminie najlepiej powie-
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Jak ptak na drucie, jak pijak w nocnym 
chórze, 

próbowałem na swój-sposób być wolny> 
Jak robak na wędce, jak rycerz, w 

jakiejś starej księdze 
zachowałem dla wolności swe 

chorągwie...
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za 

po- 
z
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Jak ptak na drucie, jak pijak w 
nocnym chórze 

próbowałem, na strój sposób, być 
wolny..-

Jeżeli bywałem niemiły, 
mam nadzieję, że już wybaczyłaś, 
jeżeli nawet kłamałem, 
wolności oszukać nie chciałem. 
Jak martwy noworodek, jak bestia 

swoim rogiem 
rozdzierałem każdego, kto się zbliżył- 
Lecz przysięgam na tę pieśń i na 
wszystko co czyniłem źle, 
że dla wolności swe grzechy naprawię. 
Zobaczyłem żebraka wspartego na 

drewnianej kuli 
rzeki do mnie „Nie wolno ci żądać za 

wiele" 
a piękna dziewczyna w drzwiach 

ciemnych stojąca 
zapytała „Dlaczego nie prosisz o 

więcej?".

nawet wykorzystana przez L. C. pieśń 
francuskiego ruchu oporu, w jego wy­
konaniu nabiera innego znaczenia. Par­
tyzant” nie chce się poddać wrogom, 
lecz wie, że przede wszystkim nie może 
stracić nadziei, która stanowi o jego we­
wnętrznej sile, wie, że kiedyś „wolność 
musi przyjść” i że wreszcie będzie mógł 
„wyjść z cienia”.

Zgubiony w

Niektórzy znawcy jego twórczości są 
niezadowoleni z wielkiej popularności 
jaką mu przyniosła ostatnia, przebojowa 
piosenka „Dance me to The End of Ix>- 
ve" (Dotańcz do końca miłości). Wydaje 
się, że niesłusznie, bo choć przestały być 
te ballady obiektem podziwu zamknięte­
go środowiska, to powiększenie kręgu 
fanów może być wielkim sukcesem czło­
wieka, który z takim uporem walczy o 
niezakłamaną miłość, prawdziwą wolność 
i stara się przekonać ludzi o bezsensie 
wojen i przemocy.

W twórczości L. C- elementy te nic 
mają tylko prowokować, stanowią bar­
dzo prawdziwy opis przeżyć i doznań, 
których nie wolno wulgaryzować, choć 
można z nich żartować. W niektórych 
wypadkach nie dopuszcza on nawet iro­
nii. Dzieje się tak w słynnym „Niebies­
kim prochowcu”, gdzie pisze list do 
„swego brata, kata”, który wtargnął w 
jego życie rodzinne.-. Zwraca się do nie­
go z prośbą i wyrzutem, z miłością i 
nienawiścią: „Dziękuję ci, że wypędzi­
łeś jej z oczu ten żal... brakuje mi cie­
bie, przebaczam od siebie — to dobrze 
żeś w drogę mi wszedł-., a może byś tak 
wpadł do mnie lub do Jane, twój wróg 
sypia nadal twardo, a żona nudzi się...”.

Wszystko to, co napisał Cohen służy 
jednej idei, tak dobitnie wyrażonej w 
„Bird on The Wire”:

ries of The Street” (Ulicznych opowieś­
ciach) — wizji świata zagrożonego, nie 
tylko całkowitym upadkiem wszelkich 
wartości, ale też fizyczną zagładą.

Uliczne opowieści

Uliczne opowieści znam,
hiszpańskich głosów śmiech, 
cadillaki pełzną przez 
nocy trujący jad.
Przy oknie moim ciągle tkwię, 
ten hotel wybrałem sam — 
mam w jednej ręce samobójstwo 
a w drugiej różę mam.
Już wiem, słyszałeś pewną wieść,
że wojna się rozpocznie,
że nasze miasta złamie wpół
i że mediator odszedł.
Zrodzony z prochu
proszę cię o chwilę jeszcze jedną
Myśliwi, którzy szczują dziś, 
czy o tym nam powiedzą? 
Dokąd wiodą te autostrady 
skoro jesteśmy już wolni?

Tę pieśń zaśpiewał we Wrocławiu dwa 
razy, na początku i na pożegnanie. Wy­
raża ona to, czego wiele osób, będących 
na koncertach, nie rozumiało. Nie udało 
mu się przebić szczelnej bariery języko­
wej- W dogrzanej, po raz pierwszy, Hali 
Ludowej, panowała zimna atmosfera. 
Nikt nie śpiewał, nie nucił razem z Co­
henem. Większość osób nie rozumiała 
tekstów, przyciągnęła je magia nazwis­
ka. Płacono za bilety bajońskie sumy, 
więc i od artysty wymagano wielu bi­
sów. Jak wiadomo zawsze improwizuje 
on układ koncertu- Tym razem wykonał 
najbardziej słynne ballady, jakie miłoś­
nicy jego talentu znają z płyt. Nic po­
za tym. W innych miastach było podob­
nie, w warszawskiej Sali Kongresowej 
wybuchł nawet skandal, bo nie wpusz­
czono na czas publiczności i występ 
rozpoczął się z godzinnym opóźnieniem.

Coraz więcej mówi się jednak i pisze 
o tym niezwykłym człowieku. Być może 
za kilka lat polska publiczność nie zgo­
tuje mu owacji, w połowie zapowiedzi, 
po zdaniu o śmierci najbliższej przyja­
ciółki lub po zacytowaniu tytułu „Flo­
wers for Hitler-..”.

Dlaczego maszerują armie, 
które wróciły z wojny? 
O piękna, długonoga pani, 
o nieznajomy kierowco! 
Zamknięto nas w cierpieniu 
na pieczęć przyjemności. 
Wiek przemocy się rozpoczął, 
rodzice wciąż proszą o bajki, 
ze zwierciadła stron obydwu 
przedziwne opowieści, 
lecz już trzymając w ręku sznur 
latawcem wznosi się dziecko 
i jedno oko naświetla się 
a drugie napełnia czernią. 
Chodź ze mną moja mata 
poszukać tej zagrody, 
będziemy siali trawę tam 
i doglądali trzody. 
A gdybym kiedyś zbudził się 
i spytał clę kim jestem, 
zaprowadź mnie do rzeźni 
zaczekam tam z jagnięciem. 
W jednej ręce mam heksagram, 
a w drugiej mam dziewczynę 
i chwieje się nad studnią życzeń, 
co światem się nazywa- 
Myśmy tak mali pośród gwiazd, 
tak wielcy wobec nieba! 

tłumie wielkich miast
Twój wzrok spróbuję schwytać...

Autorowi „Zuzanny” udało się to 
„wyjście” tylko dzięki przewartościowu- 
jącej, amerykańskiej hippisowskiej re­
wolcie lat sześćdziesiątych- Zmieniła ona 
nie do poznania kraj, dotychczas bar­
dzo konserwatywny i purytański, ze 
śladami nie tak dawnych „polowań na 
czarownice”. Poeta czyniący z postaci 
biblijnych bohaterów wierszy, na równi 
z prostytutkami i odmieńcami, 10 lat 
wcześniej stanąłby przed komisją Mc 
Carthy’ego „do badania działalności an- 
tyamerykańskiej”, która to wyrzuciła z 
USA poczciwego Chaplina.

Stosunek poety do spraw seksu obra­

zuje wiersz „Nie wolno się żegnać w 
ten sposób”, gdzie mężczyzna wyznaje: 
„Kochałem cię dziś rano, ust naszych 
ciepła słodycz, jak senna złota burza na­
de mną twoje włosy..- a teraz trzeba 
zacząć rozłączać się po trochu..- na pew­
no cię nie zdradzę..- twa miłość pójdzie 
ze mną a moja tu zostanie”. W świacie, 
w którym uprawiano seks jedynie po 
ślubie wyznanie takie było wstrząsem. 
Świetnie ilustruje to, niedawno pokaza­
ny przez TVP, film E- Kazana „Wio­
senna bujność traw”. W „Tej nocy bę­
dzie fajnie” opisuje rzeczy „zupełnie nie­
cenzuralne”: „Ty kochałaś powoli, ja 
skakałem jak pchełka —■ dzisiaj jestem 
za cienki a twa miłość za wielka! Ale 
wiem, z oczu twych, uśmiech twój mó­
wi mi, że tej nocy jeszcze raz, będzie 
nam fajnie przez jakiś czas”. Z kolei we 
„Wspomnieniach" z płyty „Death of La- 
dies Man” (co znaczy przecież „Śmierć 
dziwkarza”), opowiada o swej pierwszej 
przygodzie na gimnazjalnym balu, gdzie 
podszedł do „najwyższej i najbardziej 
blond” i spytał ją po prostu: „Czy po- 
każesz mi swoje nagie ciało?”.

Twórczość Cohena dotyczy kryzysu 
moralnego, załamania systemu wartości. 
Nie jest on tradycjonalistą, stara się 
znajdować nową wykładnię interpretacji 
otaczającego nas, w dialektyczny spo­
sób rozwijającego się, świata- Należy do 
kontestatorów. patrzących z ironią na 
biblijną scenę poświęcenia syna. W „Hi­
storii Izaaka” pokazuje ołtarz ofiarny 
widziany oczami dziecka, które pokornie 
czeka na eios i prosi: „Wy, co stawiacie 
ołtarze dziś i poświęcacie dzieci swe. nie 
czyńcie więcej tak... was nie było wte­
dy tam, gdy leżałem w górach, w słoń­
cu, gdy zadrżała ręka ojca, porażona 
pięknem słów!”-

Wiersze te są głęboko introwertyczne,

Homer współczesny nazywa się Leo­
nard Cohen. Podobnie jak wielki po­
przednik wyśpiewuje swe wiersze. Jego 
utwory znane są na całym świccie, choć 
nie ma w nich nic populistycznego. Od ; 
lat ten zamknięty w sobie, stroniący od j 
tanich efektów człowiek stanowi obiekt 1 
kultu nastolatek i pań po czterdziestce, 
a jednocześnie jego twórczość jest ana­
lizowana i cytowana przez najwybit­
niejszych intelektualistów. Nic udało się 
to nikomu poza nim.

Gościliśmy go w Polsce w dniach 19— 
23 marca. Gdyby los potoczył się ina­
czej, byłby dziś, być może, członkiem 
ZLP. Jest potomkiem żydowskiej rodzi­
ny, sięgającej korzeniami stron rodzin­
nych Adama Mickiewicza. Jego dziadek 
mówił doskonale po polsku-

Leonard Cohen przyszedł na świat w 
dalekim Montrealu, w roku 1934. Usa­
modzielnił się bardzo wcześnie, począt­
kowo próbował, zgodnie z tradycją ro­
dzinną, handlu ubraniami. Nie dawało 
mu to satysfakcji. Już w osiemnastym 
roku życia związał się z undergroun­
dem. Ten nurt w jego twórczości repre­
zentuje powieść „Beautiful losers” (Pięk­
ni przegrani), której fragmenty opubli­
kowała „Literatura na świecie”. Stała 
się ona biblią straconego pokolenia ame­
rykańskiej młodzieży z końca lat sześć­
dziesiątych. W literaturze polskiej po­
dobne wątki porusza Marek Hłasko w 
wydanej u nas niedawno powieści „Pal­
cie ryż każdego dnia”, gdzie główny bo­
hater jest „łoserem”, podobnie jak co- 
henowski „F”.

Ważny etap jego życia to studia na 
uniwersytecie McGill, gdzie rozpoczął 
swą poetycką karierę. W 1956 r- ukazał 
się pierwszy tomik „Let Us Compare 
Mythologies” (Porównajmy mitologie). 
Pojawili się tam po raz pierwszy jego, 
wzięci z mitów i z Biblii, bohaterowie. 
Osiem lat później został wydany tom 
„Spice-box of Earth” (Urna z ziemią), w 
1964 „Flowers for Hitler”. W drugim z 
nich pojawia się reakcja Cohena na zja­
wisko nazizmu. Nawiązuje do lat okupa­
cji, kiedy dokonała się największa zbro­
dnia w dziejach ludzkości — ekstermi­
nacja Żydów. Jeden z wierszy poświęca- 
fizycznemu opisowi zbrodniarza hitlero­
wskiego, wymieniając po kolei wzrost, 
kolor oczu... Jak wielu innych intelek­
tualistów zadaje pytanie — co różniło 
ludobójców od pozostałych homo sapiens- 
Czwarty tom „Parasities of Heaven” 
(Pasożyty nieba) ukazał się w roku 1966.

Na temat jego życia krąży wiele nie 
sprawdzonych plotek. Podobno był przez 
jakiś czas drwalem na północy Kanady. 
On sam mówi o sobie niechętnie. Nawet 
film „Ladies and Gentleman. Mr. Leo­
nard Cohen...” niewiele wyjaśnia. Poeta 
mówi tam przede wszystkim o swoich 
książkach, nawet śpiewa niewiele. Spo­
ro zdjęć, z różnych okresów, umieszczo­
no w „Songbook of L.C.”. Można tu do­
dać, że niektóre z nich były reproduko­
wane w krajowych czasopismach, ale- 
wszędzie obcinano osoby z jakimi go 
sfotografowano. Między innymi w koszu 
wylądowała Judy Collins, obecnie mniej 
popularna, której Cohen zawdzięcza wy- 
lansowanie „Zuzanny”.

Ta słynna ballada znalazła się na je­
go pierwszej płycie, zatytułowanej po 
prostu „Songs of Leonard Cohen”. Po­
tem ukazały się kolejno: „Songs from a 
room”, koncertowa „Live songs”, r 
pnie uznana, niezupełnie słusznie, 
najlepszą „Songs of Love and Hate”, 
tern ozdobiona niecenzuralną scenką 
kochającymi się, obojnakowatymi anioł­
kami z XVI wieku „New Skin for The 
Old Ceremony” oraz wydana we współ­
pracy z Pb iłem Spectorem „Death of a 
Ladies Man”- Ostatnia z płyt, po prób­
nych przesłuchaniach, nie spodobała się 
L. C., który uznał, że zbyt dużo na niej 
chórków i rocka, więc nie chciał jej 
wydać- Wytwórnia miała jednak kon­
trakt i album się ukazał. Po tej historii 
Cohen stwierdził, że nagra tylko jeszcze 
jedną płytę — „Recent Songs” — „O- 
statnie piosenki”. Stało się jednak ina­
czej — w ub- roku zebrał materiał na 
najnowszy, bardzo obecnie popularny, 
album „Various positions”.

Promocji tej płyty mają służyć, trwa­
jące obecnie, koncerty na trasie obejmu­
jącej Portugalię, Anglię, Francję. Wło­
chy, Stany Zjednoczone, Kanadę i Ja­
ponię (w sumie około 100). Cohen nie 
lubi publicznych występów, zgadza się 
na nie raz na 3—5 lat, możemy więc 
uważać za szczęście, że zgodził się, pod­
czas planowej przerwy, nie odpoczywać, 
tylko wystąpić w Polsce- Na stałe poeta 
osiadł na greckiej wyspie Hydra, gdzie 
jest podobno głównym klientem jedyne­
go, małego baru. Od czasu, gdy tam za­
mieszkał można zobaczyć w malutkiej 
osadzie wiele wybitnych postaci oraz 
miłośników jego twórczości z całego 
świata.

Muzyka w twórczości Cohena jest je­
dynie pretekstem- Podobnie, jak Home­
rowi, pomaga mu przekazać ważne tre­
ści. Ostra, drapieżna bywa np. w „Sto-
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historia polskiego kolarstwa) 
Gdańsk. W pokonanym polu 
wiele sław polskiej cyklistyki, 
Tropaczyński stwierdził wprost, że było 
to wyjątkowo udane i dobrze przepro­
wadzone widowisko. Powiorl-zial też-

: I Ina^guraca
’ I „Dn.

Cl mp jeżyka"

iować 
wianie 
wymianie 
•.Kupujemy imprezę.
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imprezie najlepsze miejsce 
—Wszy 

końcówkę

„Słowa Polskiego”, nie mó- 
o Tadeuszu Dolińskim, który

12 ¥ Konkrety

snego Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej, u byłego sekretarza Ignacego 
Presslera. Ten nie zastanawiał się długo 
i przyprowadził gości do Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki dla miasta 
i powiatu, którego byłem przewodni-

cały czas był i jest jednym z głównych 
-------- ponieważ nikt 

nie mógł przyjechrć z „Przeglądu Spor­
towego”, jako jego były pracownik m li­
sia tem obsługiwać wyścig.

Do Legnicy zjechała praktycznie cala 
krajowa czołówka i stąd też walka była 
niezwykle zacięta. Do ostatniej chw:li 
nikt nie potrafił wskazać zwycięzcy. O- 
kazał się nim Henryk Kowalski (to już 
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Cemra na
Wyścigowi „Szk.kiem Grodow Pia­

stowskich” towarzyszę od jego zarania. • 
Zawsze była to dobrze przygotowana i 
przeprowadzona impreza — niezależnie 
od tego, kto był jej głównym organiza­
torem. W tym miejscu można (jako cie­
kawostkę) podać fakt, że pięciokrotnie 
komandorami byli Stefan Wiązowskj 
i Zygmunt Łuszcz, a taką .samą rolę 
spełniali: Ryszard Matuszak, Henryk 
Krugliński. Jerzy Juszczak, Stanisław 
Gołąb i Kazimierz Hałaszyński. Zmie­
niali się także sędziowie główni. Naj­
większego pecha (me na wyścigu, a w 
Legnicy) miał Leon Ciesielski ze Szcze­
cina. W 1969 roku był „naczelnym” 
I Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 
Podczas jazdy indywidualnej na czas 
zdarzył się śmiertelny wypadek. Między 
Sludnicą i Gniewomierowicami młody, 
koszaliński kolarz uderzył w zaparko­
wany na poboczu samochód. Sędzia Cie­
sielski miał z tego powodu liczne kło­
poty. Polski Związek Kolarski po latach 
stanął (dlaczego aż tak późno) na miej­
scu i w 1972 roku wyznaczył Ciesiel­
skiego na sędziego głównego w ,-Gro­
dach”. Arbibro-wi udało się przełamać 
kompleks Legnicy. Bardzo dobrze prze­
prowadził wyścig i uczynił to samo 
przed rokiem — tym razem w Głogo­
wi p
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LEGNICA
■11 — odsłonięcie tablicy pa- 

hali sportowej przy ul. 
imienia „Dolnośląskich Ohmpij.

i powiatu, którego byłem 
czącym (po przeprowadzce z Warszawy) 
dopiero od miesiąca. Zaczęliśmy dysku-

nas i 
zdań

imprezie najlepsze 
kolarzy naszego region 

kibice do dziś pamiętają > 
na stadionie Kabe- 

doskonale walczył, z 
i Poznań. Był jednak 

Gaca.
Szumlakowskiemu.

tematy zasadnicze. Wrocła- 
przekonali i po rzeczowej 

uda ń se kr e ta r z stwierdził: 
., a koszty się nie 

liczą. Idzie przecież o to, by właśnie 
piastowska Legnica godnie uczciła ty­
siąclecie i zaczęła być organ i za torem 
tradycyjnych wyścigów kolarskich naj­
wyższej rangi. Mieliśmy i mamy bardzo 
dobrych kolarzy, a także wielu ofiar­
nych działaczy. Potrafimy ten wyścig
— przy fachowej pomocy Wrocławia — 
sprawnie przeprowadzić i organizować 
go w. latach następnych. Jestem prze­
konany, że w pełni poprze nas prze­
wodniczący MRN Antoni Tremulak”.

Tak też się stało. Gości z Wrocławia 
poprosiliśmy ha parter do bufetu i za- 
pronowaliśmy im tradycyjnego tatara 
(gdzie te piękne czasy!). Uzgodniliśmy 
wszelkie. szczegóły. Ich efektem była 
skromna notatka w „Gazecie Robotni­
czej” z 3 marca 1966 roku. Podpisujący 
się znanym skrótem (doi), były, wielo­
letni prezes wrocławskiego OZKol. Ta­
deusz Doliński, napisał: „Okręgowy 
Związek Kolarski we Wrocławiu — dla 
uczczenia 1000-1ecia Państwa Polskiego 
postanowił zorganizować ogólnopolski 
wyścig „Szlakiem •- Zamków Piastow­
skich”. Delegacja PZKol. bawiła kilka 
dni temu w Warszawie i uzgodniła 
szczegóły tej imprezy. Wyścig będzie się 
składał z czterech etapów — w ciągu 
trzech dni — i przeprowadzony zosta­
nie w okresie 22—24 kwietnia 1966 roku 
w Legnicy — o puchar „GR” dla indy­
widualnego zwycięzcy”. Stwierdzono 
także, że główną jego bazą będzie Leg­
nica, a pierwszym komandorem (prak­
tycznie szefem i dyrektorem) Stefan 
Wiązowski.

Przełamano wszelkie bariery i zorga­
nizowano pierwszy wyścig- który po 
kilku latach zmienił nazwę na „Szla­
kiem Grodów Piastowskich”. Zdecydo­
wano się na to, gdyż impreza przebie­
gała przez tereny nie posiadające zabyt­
kowych zamków. Po prostu zamków 
było mniej niż grodów i stąd do dziś 
obowiązująca nazwa imprezy. Pierwszy 
wyścig liczył sobie cztery etapy. Pierw­
szy z nich rozegrano na trasie Legnica
— Złotoryja — Jawor — Prochowice — 
Lubin. Drugim była jazda indywidualna 
na czas Gniewomierowice — Chojnów
— Gniewomierowice. Potem dłuższy 
etap Legnica — Złotoryja — Bolków — 
Strzegom — Jawor — Złotoryja i na 
zakończenie najdłuższy — prowadzący 
m. in. przez Świdnicę, Sobótkę, Niem­
czę, Walim i Dzierżoniów. Finał roze­
grano oczywiście w Legnicy. Na całej 
trasie wyścigu tłumy zwolenników tej 
dyscypliny. Najwięcej zgromadziło się 
ich w Legnicy — od początku Jawo­
rzyńskiej począwszy, a skończywszy na 
stadionie Kabewiaka. Bardzo dobra or­
ganizacja i świetne zapewnienie po­
rządku przez służby drogowe MO, spra­
wiły, że organizatorzy mogli być w peł­
ni zadowoleni z dokonanego dzieła. W 
tej pierwszej imprezie z powodzeniem 
uczestniczyło wielu doskonałych zawod­
ników i ich opiekunów. Heroiczną wal­
kę na trasie toczył wielokrotny uczest­
nik Wyścigu Pokoju Bogusław’ For nal­
eży k; któremu dzielnie towarzyszył szef 
wiejskiego kolarstwa Józef Tropaczyń- 
ski. Nie były to zresztą jedyne postaci 
inauguracyjnego wyścigu. W ich gronie 
znaleźli się m. im. znani dziennikarze 
w osobach Bernarda Gryszczyka z ka­
towickiego „Sportu”, Henryka Czekań­
skiego ze 
wiąc już

O Godz. 10.45- 
miątkowej nadania 
Żołnierskiej 
czyków”.

O 11—13 — 
Olimpijczyka.

O 13.10—18 — turniej sportowo-rekreacyjny 
zakładów pracy w nowej hali sportowej.

O 14.30 — kolarskie kryterium uliczne — 
pl. Słowiański.

O 15 — otwarcie wystawy filatelistycznej 
o tematyce sportowej i wystawy rysunku 
„Sport w wyobraźni dziecka” Dom Przy­
jaźni.

a 16 — inauguracja sesji Centralnego Klu- 
. Olimpijczyka — Dom Przyjaźni.

1~ — otwarcie osiedlowego Ośrodka 
_>ortu i Rekreacji i Osiedlowego Klubu O- 

limpijczyka — ul. Górnicza.

O 17.30 — spotkanie olimpijczyków ze spo­
łeczeństwem w klubie osiedlowym — ul. Gór­
nicza.

GŁOGÓW
O Minimaraton Pokoju bieg ulicami 

Głogowa dla mieszkańców osiedla Kopernik.
Q Sportowy jarmark różności, festyn spor­

towo-rekreacyjny, sportowa „Sobótka’ dla’ 
dzieci oraz konkurs wiedzy o olimpiadach 
i olimpijczykach. . ‘

Długa jes-t lista zawodników, trene­
rów i sędziów. Równie długa — ofiar­
nych działaczy. Wielu z nich i to przez 
cale lata wiernie towarzyszyło wyścigo­
wi. Warto m. in. wymienić Mirosława 
Kajdę, Juliusza Doktora (weterani noc­
nego znakowania trasy), Witolda Lew­
czuka, sędziów Jana Miktusa i Włodzi­
mierza Karpiaka czy Janusza Jasiń­
skiego. Niemal od początku wiernie to­
warzyszy imprezie kpt. Józef Sobków 
z WUSW, dużo do powiedzenia mieli 
kolejarze i drogowcy. Do wspólorgani- 
zacji imprezy włączyły się także „Kon­
krety” i to już w 1973 roku. Od tego 
czasu- zawsze fundowaliśmy puchary. 
P-ocząbkowo wręczano' je najmłodszemu , 
zawodnikowi, potem najlepszemu góra­
lowi, a od kilku ładnych lat trofeum to 
przypada w udziale- najaktywniejszemu 
kolarzowi —reguły zwycięzcy w kla­
syfikacji generalnej.

☆
Długo można 'wspominać o tradycji 

tej pięknej, kwietniowej imprezy, która 
(poza nieszczęsnym 1976 rokiem) zawsze 
związana była z zagłębiem miedziowjnm. 
Tak też będzie z jubileuszowym — dwu­
dziestym — wyścigiem. Jego bazą bę­
dzie sprawdzony od lat Głogów, a ko­
mandorem tradycyjnie dyrektor OSiR 
Ryszard Matuszak. Tegorocznej impre­
zie nadano szczególny charakter. Odby­
wać się ona będzie w 40-leciu powrotu 
ziem zachodnich i północnych do Ma­
cierzy, 40-leciu zwycięstwa nad faszyz­
mem i takiej samej rocznicy (minęła 
ona 1 kwietnia) wyzwolenia Głogowa. 
Wyścig rozegrany zostanie w dniach 
18—21 kwietnia. Oto poszczególne eta­
py: t

18 kwietnia: Głogów (start o godz. 15r 
na stadionie) — Jerzmanowa (15.16) — 
Polkowice (15.30), Lubin (15.58). Legni­
ca (16.27) — Prochowice (17.05) — Lu­
bin (17.20) — Ścinawa (17.35) — Rudna 
(17.55) — Głogów (18.30) — meta przy 
ul. Świerczewskiego.

19 kwietnia: godz. 9.00—11.30 — jazda 
indywidualna na czas: stadion — Grę­
bocice — stadion.

III etap: godz. 15.30 start honorowy 
na stadionie i ó 16 start ostry przy ul. 
Budowlanych. Potem trzy okrążenia 
pętli (po 30 km) na trasie: Głogów — 
Jaczów — Jerzmanowa — Nowe Osie­
dle — Jakubów — Lagoszów — Kuro­
wice — Głogów. Meta o godz. 18.30, 
przy ul. Świerczewskiego — obok SP 1.

20 kwietnia: start ostry o gódz. 11.30 
(honorowy o 11; przy ul. PKWN w Pol­
kowicach) w Polkowicach Dolnych. Etap 
prowadzi przez: Chocianów (11.50), 
Chojnów (12.20). Złotoryję (12.50), Mę­
cinkę (13.30), Pomocne (dwie premie 
górskie). Jawor (14.20), Legnicę (14.45), 
Lubin (15.25), Polkowice (15.50). Zakoń­
czenie etapu na stadionie w Głogowie 
około 16.10.

21 kwietnia: godz. 11 — kryterium' 
uliczne w Głogowie przebiegające uli­
cami: Świerczewskiego — Wojska Pol­
skiego — Armii Radzieckiej — Obroń­
ców Pokoju — Buczka i Świerczewskie­
go. Kolarze pokonają 30 dwukiiometro- 
wvch net li i -zakończa zmagania o 1-.30.wych pętli i zakończą zmagania

☆
Wyścigow-i nadano niezwykle uroczy­

sty charakter i wysoką rangę. Przygo­
towania do imprezy trwają już od dłuż­
szego czasu. Jesteśmy przekonani, że 
zostanie ona (znając możliwości gło­
gowskich władz i działaczy) zorganizo­
wana na medal. Powinna też dopisać 
obsada i ®-ura. Jedno 
emocji nie zabraknie.

Jak już informowaliśmy, 13 i H kwietny 
br. odbędzie się w województwie legnicki^ 
Centralna Inauguracja Dni Olimpijczyka, 
Główna uroczystość odbędzie się 13 kwietnia 
w Legnicy — w nowej hali przy ul. Zo|. 
nierskiej. Tego samego dnia i następnego Vj 
całym województwie odbędą się liczne im. 
prezy i spotkania z olimpijczykami. Oto 
szczegółowy program uroczystości:

13 KWIETNIA

„Szkoda że zabrakło Zyzia Weissa. Ten 
mógłby dopiero ocenić wysiłek zawod­
ników i organizatorów”.

Popularny „profesor” (później tak 
nazywano Ryszarda Szurkowski ego) pol­
skiego kolarstwa zjawił się na drugim 
wyścigu i od tego czasu wiernie' mu 
towarzyszył. W połowie lat siedemdzie­
siątych- pożegnaliśmy Zygmunta Weissa, 
doskonałego znawcę kolarstwa i wiel­
kiego przyjaciela miedziowego regionu. 
Do każdego z kolejnych wyścigów włą­
czały się nie tylko władze powiatów za­
głębia miedziowego, ale także cały Dol­
ny Śląsk i Polski Związek Kolarski. Im­
preza zdobywała sobie najwyższą rangę, 
a w latach 1969 i 1970 uczestniczyła w 
niej reprezentacja ZSRR na Wyścig Po­
koju, nie. mówiąc już o innych kola­
rzach zagranicznych.-Nie ma praktycz­
nie liczącego się polskiego kolarza, któr 
ry nie walczyłby na trasie wyścigu. TyL 
ko .jednemu z nich udało się odnieść 
dwukrpbnie zwycięstwo. Tym .jedyna­
kiem okazał, się Ryszard Szurkowski, 
Dla. statystyk; warto w.ymięn;ić ..wszyst­
kich. laureatów. Oto oni: 1966 Hen­
ryk Kowalski (Lechia Gdańsk), 1967 — 
Rajmund Zieliński (LKS Gryf Szczecin).
1968 — Ryszard Gac (Agromet Toruń);
1969 — Jurij Dmibriew (ZSRR), 1970 — 
Ringold Kalnienieks (ZSRR), 
Stanisław Gazda (Start Bielsko), — 
Mieczysław Szurko (LKS Strzelce Kra­
jeńskie), 1973 — Tadeusz Prasek (Bir- 
kut Goleniów), 1974 — Wiesław Korna­
cki (Lech Poznań), 1975 — Edward 
Barcik (LKS Ziemia Opolska), 1976 — 
Stanisław Mikołajczyk (Legia Warsza­
wa), 1977 — Stanisław Szozda (LKS 
Ziemia Opolska), 1978 — Ryszard Szur­
kowski (Dolmel Wrocław), 1979 — Sła­
womir Podwójniak (LKS Budowlani 
Wieluń), 1980 — Stanisław Nieumierzy- 
cki (LKS Pomorze Stargard), 1981 — 
Ryszard Szurkowski (Polonez Warsza­
wa), 1982 — Jerzy Jagieła (Gwardia 
Łódź), 1983 — Tadeusz Mytnik (Flota 
Gdynia) i 1984 — Zdzisław Wrona (Le­
gia Warszawa).

☆
> wyścig odbywał się tra-. 

dycyj.nie w Legnicy, która była jego 
główną bazą. Potem imprezę rozgrywa­
no na przemian w Lubinie. Głogowie 
i Legnicy. Był nawet okres, kiedy wy­
dawało się, że zagłębie miedziowe na 
zawsze straci tę cenioną w kraju im­
prezę, odbywającą się tradycyjnie pod 
koniec kwietnia. Stało się to w roku 
1976. Ówczesny dyrektor Wydziału Kul­
tury Fizycznej i Turystyki Urzędu Wo- 
jewódżkiego doszedł do wniosku, że za- 
głębiowskie kolarstwo jest za słabe i w 
tej sytuacji nie ma sensu organizować 
kosztownej imprezy. Legnica zrezygno­
wała z zawodów, nie wycofał się nato­
miast Wrocław i zlecił wyścig Sobótce. 
Po roku „Grody” wróciły jednak na 
stare miejsce. W Legnicy szybko się 
zreflektowano i przypomniano sobie, o 
pięknych tradycjach tej dyscypliny, i o 
takich nazwiskach; jak: Eligiusz Gra­
bowski. Franciszek Ghyla, czy Grzegorz 
Szumlakowski. Przypomniano też sobie 
że w. 1968 roku Szumlakowski stoczył 
pasjonujący pojedynek z Ryszardem 
Gacem. Zajął wprawdzie, drugie miej­
sce, ale pokazał się z 3®k; najlepszej 
strony 
trudnej 
wśród 
scy Ł.- 
Szu młak ows k i eg o 
Wiaka. Grzesiek < 
Kegelem z Lecha *----------- -
drugi i nie zdołał MprzeS‘koęzy.c>. 
To, co nie udało się ...... — -
vaw.Q się udać w tegorocznej imprezie 
nowemu nabytkowi Chrobrego Glogow 
Adamowi Zagajewskiemu, k lor ego stać 
jeszcze na osiąganie sukcesów nie tylko 
w kraju, ale i poza jego granicami.

LEGNICA
• u — biegi przełajowe o puchar prze­

wodniczącego Wojewódzkiej Komisji PKO1 —: 
stadion miejski.
• 11 — mecz bokserski o wejście do H li­

gi: Miedź Legnica — Gwardia Zielona Góra, 
hala przy ul. Żołnierskiej.
• 16 — mecz piłki ręcznej mężczyzn o 

mistrzostwo ligi międzywojewódzkiej: Miedz 
Legnica — Victoria Świebodzice, hala przy 
ul. Żołnierskiej.

GŁOGÓW
• Mała olimpiada podwórkowa.

JAWOR
• Spotkanie z olimpijczykami oraz pokazy 

akrobatyczne zawodników Victorii Jawor.

ZŁOTORYJA
• 10—12.15 — odczytanie apelu olimpijskie­

go, część artystyczna, pokazy akrobatyki. za­
wody strzeleckie, pokazy judo i karate, aęro- 
bicu oraz spotkanie z olimpijczykami.

LUBIN
• io — (stadion) — biegi przełajowe dla 

młodzieży oraz blok imprez sportowo-rekrea­
cyjny eh (wyścigi kolarskie, nauka jazdy na 
koniach, turniej siatkówki).

• 13 — mecz o mistrzostwo U hgl pit^r' 
skiej: Zagłębie Lubin — Chemik Polico, sta- 
d,n„gÓ- mecz boKscrsM I UŚl: Zambie- 
LŁfloopoI Dębica, hala przy ul. Składowej.

POLKOWICE
14 _ biegi przełajowe, wyścigi rowero- 
i spotkanie z olimpijczykami.

ŚCINAWA

10—11 — spotkanie z olimpijczykami, wy­
kocili „Trampolinki”, turnieje szacho- 
rniej piłkarski i konkurs rysunkowy-

PRZEMKÓW
— spotkanie z olimpijczykami.

— „(„„o sportowej, pokazy aerobiku, 
szachowe, piłka ręczna: uczniowie 
••cle. wystawa sportowych osiągnięć

GRĘBOCICE

JAWOR
• Masowe biegi przełajowe w parku mtej- 

skim.
ZŁOTORYJA

• 11—13 kwietnia — dni czynu sportowe.^ 
— strzelnica, stadion i zespól obiektów przy 
Zespole Szkól Ogólnokształcących. ....

LUBIN
• Spotkanie z olimpijczykami w klubie „U 

Walerka”, „Labirynt” oraz . D.KZM. . ,

CHOCIANÓW
• Od S do 13 turniej, piłki ręcznej, chłoo- 

ców. turniej szachowy, tenisa stołowego, kon­
kurs wiedzy olimpijskiej, apel olimpijski 1 
spotkanie z olmpijczykami.

14 KWIETNIA

• 'O zaczęło się w sposób nader 
uy. W 1966 roku uroczyście 
» o tysiąclecie państwa pol­

skiego. Ten doniosły fakt postanowiło 
uczcić dość liczne grono dolnośląskiej 
organizacji kolarskiej. Zdecydowano się 
na zorganizowanie pierwszego w histo­
rii makroregionu wyścigu „Szlakiem 
Zamków Piastowskich”.

Wybór pciclł na Legnicę i nic dziwne­
go, że do miast-a nad Kaczawą zjechali 
wrocławscy goście. Praktycznie było 
ich tylko dwóch — wiceprezesi Okręgo­
wego Związku Kolarskiego Stefan Wią­
zowski i Czesław Szczyglewski. Obaj 
panowie zgłosili się w siedzibie ówcze-

10—15 _ otwarcie Dnia Olimp! 
przełajowe, mecz piłkarski i spo' 

olimpijczykami.
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A może ten drugi Ust (cytowany w arty­
kule): „Ze względu na brutalny sposób za­
chowania się chłopców starszych...” — i u- 
cieczka chłopców leżała w czyimś interesie?
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I jeszcze jedno. Natura człowieka Jest ta­
ka. że lubi widzieć to o czym słyszy.

„Na p< 
kurs, ci : 
zbieranie 
tej szkole 
zapłacić, to .... 
użytfą przemocy

’ nie byli g 
Lów zawartyc

Jak i 
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uznać je za wiarygodne?
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• Sąd 1 

prawomocnym 
18.02.1985 r. 

czyn 
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r. w

danie wyroku do publicznej wiadomości 
w „Konkretach”. 415-k

, 8.01.35, a 
zachowaniu

i na 
Oto cytaty — 

u c z e s t n i 
kursów:

„Na i 
re kupi 
wódko i z tego 
płacenia. 1 kiedv 
kursu też tam byli’

worze, 
bicia i 
z 3 1 4 I 
w dniach 
Czy to więc tęsknota 
spowodowała ucieczkę 
piątego kursu w dniu 
dzie

znawanymi za obelżywe i wulgarne 
funkcjonariusza MO podczas i w związ- 
ku z pełnieniem obowiązków służbowych 
 na karę 70.000 zł grzywny oraz poda­

nie wyroku do publicznej wiadomości w 
„Konkretach”. 414-k

§
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Członkowie Rady Wychowawczej 
Międzyszkolnej w Jaworze:

1. JADWIGA KRESKA
Z. MARIA KOCÓR
3. ANDRZEJ DUDEK
4. TERESA MIKIELEWICZ
5. ADAM JUCHNIEWICZ
C. ROMAN GWiZDZIŁ

— 7. ŁUCJA BARCZYNSKA
«. JAN BIERNACKI

>oczątku, kiedy
starsi chłopcy 

przez nich
tradycją. Jez 
ostrzegali, że

■ cy i wtedy zapłaci".

„Wiadomo, że w bursie były tolerowane 
różne wyskoki wychowanków, ze spożywa­
niem alkoholu włącznie". — Skąd takie wia­
domości Pani Redaktor? Wyjaśniamy, że spo­
żywanie alkoholu jak 1 różne wyskoki wy­
chowanków (kradzież, palenie tytoniu, łama­
nie regulaminu bursy) na. terenie bursy nie 
były absolutnie tolerowane. Nic zaprzecza­
my, że takowe zaistniały, ale też w porę 
zostały wyeliminowane, a w stosunku do 
osób winnych zostały wyciągnięte konse­
kwencje. Dowodem tego są protokóły z rad 
wychowawczych (do wglądu protokoły z 
dni: 30.05.83, 30.06.83, 28.03.34 30.04.84. 2-10.84.

 ... przytoczymy 
artykule, których 

stanie obalić, po- 
dokumenty, a nie

.Skarbnik zbierał 
a następnie 
Jednego  

dził. a inn 
Skarbnik 
był z tej 
niego fui 
niadze t . ......
holu. Widywałem często te osoby (podejrza­
nych) pijane”.

„11 lutego na kolejny kurs przyjechało 31 
uczniów z woj. siedleckiego”. — Jak wynika 
z naszych dokumentów, tylko }2 z nich 
przyjechało z woj. siedleckiego. Pozostali 
przyjechali

„Z drugiej strony przychodzili pojedynczo 
jżnj starsi uczniowie i domagali się od nas 

„podatkiem” (ustalonym przez Da- 
zyp. A.S.) żebyśmy płacili 

Przychodzili także • w gru- 
domagalj się pienię- 

chciał zapłacić, 
j będą się rozlici

’ przyjechaliśmy na 
wytłumaczyli nam. że 
pieniędzy jest już w 

Jeżeli ktoś nie clyńal 
«.e w takim przypadku

iszym kursie były dwie osoby, któ- 
tym starszym mieszkańcom bursy 

powodu byli zwolnieni z 
tamci pili, to ei z naszego 
li”;

„Nolens rolens”, wychowawców internatu 
trzeba zapytać jak wypełniali swoje obowiąz­
ki”. — Dziwi nas. że człowiek z tak po­
ważnym wykształceniem, którego wysyła w 
teren tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, zadaje pytanie, nic usiłując zna­
leźć na nie odpowiedzi ani w bursie, ani 
u władz zwierzchnich, które kontrolują 1 o- 

ceniają jednostkę.

,,Z ust jednego z wychowawców pada gorz­
kie stwierdzenie: Jak to się stało, że chłop­
cy w bursie byli bici, że wyjechali? Ro­
zejdziemy się i co po takiej dyskusji? Lepiej 
nie będzie, skoro w bursie się pije. Wiem, 
że plją także wychowawcy. Dlatego to się 
stało nie gdzie indziej, tylko w bursie”. (...)

„W zasadzie nie mówiono nam, tylko roz­
kazywano. Powiedzieli, że każdy, kto przy­
chodzi na pierwszy kurs, dostaje pasami i 
tego się nie zmieni. Przychodziło około dwu­
dziestu stałych mieszkańców bursy i każde­
go kursanta bili kolejno wojskowym pasem 
w pośladki’. Potem następnego dnia przy­
szedł do pokoju Dariusz K. i powiedział, że 
musimy składać się po 30 złotych od osoby 
raz w tygodniu na flaszkę. K. kazał mi tak­
że robić listv imienne tych, którzy 
ciii w tygodniu. Jeśli ktoś nie chciał 
to musialem mówić mu o takich nr 
kach. Następnie sam szedł do takiej osoby 
i sam wymuszał te pieniądze. Całym przy­
wódcą był Dariusz K”.

W odpowiedzi na artykuł pt. „Podali 
40 zł" („Konkrety”, nr 12/85) Agnieszki 
dłowsklcj, dotyczący wydarzeń, k 
nialy na terenie naszej placówki 
1985 r.. wyjaśniamy że:

Znając sposób wysławiania się i pisania 
tej grupy wychowanków, nie jesteśmy prze­
konani, że to właśnie oni zredagowali len 
list, doskonale zresztą napisany pod wzglę­
dem logicznym i stylistycznym.

„List zdesperowanych chłopców trafił do 
RUSW”. — W jaki sposób ów list trafił do 
RUSW? Tego Pani Redaktor nie raczyła na­
pisać. Wobec powyższego wyjaśniamy, • że 
list (skarga) oraz jednego z oskarżonych w 
niespełna godzinę po ucieczce chłopców, do­
starczyliśmy do RUSW osobiście z prośbą 
o- pomoc i interwencję zmierzającą do cał­
kowitego wyjaśnienia sprawy.

pieniądze w poniedzial- 
przekazywal je Dariuszowi 

> razu Dariusz K. sam przycho­
dnym razem skarbnik mu nosił, 
nie płacił pieniędzy, bo zwolniony 

go obowiązku z racji pełnienia przez 
inke.ji skarlmika. Wiedziałem, że pię­
tę były przeznaczone na zakup alko-

Materialy ze śledztwa, jakie dotychczas 
spłynęły do Prokuratury Rejonowej w 

, całkowicie potwierdziły 
i wyłudzania pieniędzy od kursantów 

turnusu, przebywających w bursie 
i 12 XI—21X11 1984 r. i 2—25 I 1985 r. 

za domem rodzinnym 
z bursy chłopców z 

w dniu 13 II br.? Po przyjeź- 
do bursy dostali swoją porcję pasów 

i być może jeszcze coś na dokładkę. Poszły 
za tym „zbiórki” pieniężne — dla Darka K., 
potem Witolda Z. i Adama P. Znamienne, 
że nic było żadnej próby szukania pomocy 
u wychowawców — tak. jakby ich wcale 
na terenie bursy nie było. Są za to teraz
— aby bronić własnej skóry. Dodam, że w 
sposób dość niezręczny — bo i ten nie­
smaczny list, i moją odpowiedź przeczytają
— i ocenią — Czytelnicy „Konkretów”.

„Nadmieniam, że uczeń na zdjęciu nr 1 
(Witold Z.) był w stanie wskazującym na 
spożycie alkoholu i uderzył kolegę w twarz. 
Następnie wychodząc z pokoju nadmienił, że 
teraz mamy zebrać, pieniądze na osiem win, 
odgrażając się, że w przeciwnym razie zo­
staniemy pobici i załatwią to. że nie ukoń­
czymy tego kursu".

„Między innymi osoby wskazane na foto­
grafiach (tj. podejrzani — A.S.) mieszkańcy 
bursy, golili nam częściowo zarost na twa­
rzy. ‘ a Jeśli ktoś nie miał aarostu. golili 
zarost na podbrzuszu lub kazali mówić coś 
bezsensownego (słowa wulgarne — przyp. 
A.S.)”.

Zebyśmy nie byli gołosłowni, 
kilka faktów zawartych w 
wiarygodność jesteśmy w 
wołując się na konkretne 
na informacje wyssane z palca

• Sąd Rejonowy w Legnicy prawo, 
mocnym wyrokiem z dnia 18.02.1985 r. 
skaza ł Boźenę-Teresę Próbę za czyn 
z art. 205 § 1 kk polegający na tym, że 
w dniu 12.10.1984 r. w Legnicy w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej wyłu­
dziła pieniądze w kwocie 86.000. zł w 
zamian za wynajęcie swojego mieszka­
nia na okres 2 lat. kiedy to miała prze­
bywać za granicą w Austrii — na karę 
1 roku i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności z warunkowym jej zawieszeniem 
na okres lat 4. 30 900 zl grzywny, do­

zór kuratora, a nadto zarządzono po­

ci co tutaj właściwie chodzi? Czy przypad­
kiem nie o to wyłącznie, aby per fas et 
nefas ratować nadszarpniętą reputację? Repu­
tację — którą nie ja, autorka artykułu pt. 
„Podatek — 40 złotych” pragnę Wam ze 
wszystkich sił odebrać. „Pomówienia, nie­
sprawdzone informacje, insynuacje” — tak 
piszecie o moim reportażu, który w zacie­
trzewieniu chyba niezupełnie dokładnie prze­
czytaliście. Cytowane w liście do redakcji 
fragmenty, będące rzekomo „pomówieniami”, 
to nie moje osobiste, subiektywne i mylne 
wnioski, ale wypowiedzi osób kompetentnych, 
a więc zajmującego się sprawą Janusza Gre­
gorkiewicza — zastępcy prokuratora rejono­
wego w Jaworze 1 Andrzeja Paradowskiego 
— nauczyciela ZSZ. Nauczyciel Paradowski 
wypowiedział swoją opinię publicznie, wobec 
kilku innych pedagogów, dyrekcji szkoły, 
dyrektora bursy i kilkudziesięciu uczniów, 
wśród których byli mieszkańcy bursy. Mimo 
apelu Jana Biernackiego, dyrektora bursy, 
nikt nie zabrał głosu w sprawie tej wypo­
wiedzi. Nikt nie zaprzeczył, że „w bursie 
się pije. piją także wychowawcy”. Przeciw­
nie — dyr. Biernacki potwierdził ten fakt — 
cytuję: „W stosunku do tych nauczycieli, 
którzy pili, były wyciągnięte konsekwencje, 
i to bardzo surowe". Co więc jeszcze mia­
łabym. według Was sprawdzić? W to, że 
macie pełne kwalifikacje pedagogiczne wie­
rze na słowo, natomiast nic wierzę, że do­
brze wypełniacie swoje obowiązki i zaraz 
podam na to dowody. Otóż w moim repor­
tażu znalazła się wypowiedź prokuratora Ja­
nusza Gregorkiewicza: „Wiemy już, że wcze­
śniej zdarzały się pobicia chłopców i ak­
tualnie RUSW wyjaśnia sprawę”. Od proku­
ratora Gregorkiewicza uzyskałam także in­
formację, że w bursie tolerowano picie alko­
holu. Proszę mi więc darować, że po otrzy­
maniu Waszego listu, nie skierowałam się

„Wiemy już. że wcześniej zdarzały się po­
bicia chłopców i. aktualnie RUSW wyjaśnia 
sprawę”. — Dziwą nas takie stwierdzenia, 
tym bardziej, że na przestrzeni przynajmniej 
kilku lat na terenie placówki nie stwierdzi­
liśmy takich przypadków. Skąd w takim 
razie pani Szydłowska i RUSW wyjaśniają 
sprawę, której nie ma?

Zapraszamy więc do bursy w towarzystwie 
znawców sztuki pedagogicznej autorkę 
wspomnianego artykułu, aby obejrzała sobie 
„zapijaczonych wychowawców 1 wychowan­
ków”. „pobitych wychowanków i cały ten 
wielki bałagan”, za który dyplomy i wy­
różnienia dostajemy tylko po znajomości.

Przepraszamy za ostrość sformułowań, ale 
tak właśnie ozujemy się po przeczytaniu ar­
tykułu red. A. Szydłowskiej.

Zgodnie z założeniami autorki, spełnił on 
rolę tzw. „kija włożonego w mrowisko”. Nie 
wiemy czy intencją autorki było zrobienie 
dobrej czy złej roboty w naszym środowi­
sku. A'rtykul ten uczynił wiele złego, choćby 
tylko z tego powodu, że bardzo mało kon­
kretów zawarto w tym artykule (poza tym, 
że jak rzadko kiedy, cały nakład „Konkre­
tów" zniknął jak kamfora z kiosków). Jak 
mówi stare łacińskie przysłowie „Chcąc wy­
dać wyrok, należy poznać zdanie obu stroń”. 
Ponieważ zdanie jednej strony, zresztą mało 
obiektywne i prawdziwe, zostało przedsta­
wione w wymienionym wyżej artykule, chce- 
my przedstawić sprawę z naszego punktu 
widzenia. O tym jak wiele złego może zrobić 
podawana, a nie sprawdzona informacja, 
można przekonać się słuchając komentarzy 
Judzi żyjących w naszym środowisku. Ar­
tykuł ten spełnił poza tym rolę bardzo ne­
gatywna na linii szkoła — bursa, nauczyciel 
— wychowawca, wychowawca — wychowa­
nek.

Pani Szydłowska zbierając materiał do ar­
tykułu oparła się na pomówieniach nie 
sprawdzonych informacjach i insynuacjach, 
nie zadając sobie żadnego trudu, aby uzy­
skany materiał zweryfikować. Piszac o czymś 
lub o kimś, obowiązkiem dziennikarza jest 
sprawdzić czy podane fakty zgodne są ze 
stanem rzeczywistym, a te podane . w arty­
kule. niestety, nie zawsze sa prawdziwe i 
rzetelne. Jak więc czytając ten i inne na­
pisane przez panią Szydłowska 
można uznać ta wiarvsodne?

różni starsi uczniowie i domagali 
poza tym
riusza K. — pr: 
indywidualnie, 
pach kilkuosobowych i < 
dzy. A Jeżeli ktoś nie 
grozili, że indywidualnie 
— to znaczy będą bić”.

• Sąd Rejonowy w Legnicy prawo­
mocnym wyrokiem z dn. 18.02.1985 r. ska­
zał DANIELA KMITĘ za czyn z 
art. 236 kk polegający na tym, 
że w w dniu 29.10.1984 r. w Leg­
nicy znieważy! słowami powszechnie u-

Lcgnicy 
z dnia 

Górkę za 
— pole- 

 dniu 13.09.1981
Prochowicach znieważył funkcjo­

nariusza MO podczas i w związku z 
pełnieniem przez niego obowiązków 
służbowych w ten sposób, że wyzywał 
gó słowami powszechnie uznanymi za 
obelżywe — na karę 1 roku pozbawie­
nia wolności z warunkowym zawiesze­
niem jej wykonania na okres lat 3, 
50 000 zł grzywny oraz podanie wyroku 
do publicznej wiadomości' w „Konkre­

tach”, a nadto oddanie skazanego pod 
dozór kuratora sądowego w okresie 
próby. 413-k

-ODW/IZ!\HE I SUROWO POTE - 
n/w xvm- wieczNL pale
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„Podatek —
Szy- 

którc zaist- 
.1 w lutym

10.12.84, 12.12.84, 8.01.35, a także „Arkusze 
spostrzeżeń o zachowaniu wychowanków”) 
oraz zarządzenia wewnętrzne dyrekcji bursy 
(księga zarządzeń do wglądu).

„Jak byli osamotnieni i przestraszeni, sko­
ro jedynego ratunku i wyjścia z sytuacji 
upatrywali w ucieczce”. — Pytamy, czy dwa 
dni wystarczą, aby dwunastu 17-letnich chłop­
ców poczuło osamotnienie i przestraszenie, 
nie wierząc w możliwość zapewnienia im 
opieki i bezpieczeństwa, tak przez szkolę 
jak i bursę? Dlaczego tylko 12, a nie 31 
■wyjechało do domów? A może były i inne 
przyczyny, które wpłynęły na decyzję o ich 
wyjęździe? A może jedną z przyczyn była 
tęsknota za domem, o czym może świadczyć 
niezapieczętowany list do rodziców Krzysz­
tofa S. (napisany a nie wysłany) — list do 
wglądu.

Czy cytowane tu zeznania kursantów nie 
są bardziej wymowne i przekonywające, niż 
święte oburzenie wychowawców bursy? Gdzie 
byli wychowawcy, kiedy kilkudziesięciu kur­
santów odbierało po przyjeździe swoją por­
cję lania w postaci dwudziestu uderzeń pa­
sem w gołe pośladki? Gdzie byli gdy po­
niżano ich i szykanowano? Gdzie byli. sdv 
wychowankowie bursy pili wódkę i wino zą 
zabrane w gangsterski sposób pieniądze?

wprost do bursy, ale ponownie odwiedziłam 
Prokuraturę Rejonową w Jaworze. Sądzi­
łam jednak, że tak ciekawych Informacji z ■ 
pewnością nie uzyskałabym w bursie. Przejdź­
my więc do konkretów. W czasie, gdy zbie- '■ 
ralam materiały do reportażu, rejonowe u- 
rzętly spraw wewnętrznych w tych miej­
scowościach. z których rekrutowali się u- ■ 
czestnicy wszystkich pięciu kursów w bie­
żącym roku szkolnym, otrzymały polecenie 
przesłuchania chłopców w celu sprawdzenia, 
czy przypadki wymuszania i bicia kursan­
tów zdarzały się wcześniej. Do dzisiaj, tj. 
4.01.br. część materiałów zebranych przez 
funkcjonariuszy milicji z całego kraju, znaj­
duje się już na biurku prokuratora Gregor­
kiewicza. Oto cytaty — dosłowne ze­
znania uczestników poprze­
dnich

Jana
23G kk

że w

kolejny kurs 
si cdlpekiepn’’

„11 lutego

dokumentów, tylko 
z woj. siedleckiego.

z województw: legnickiego, lesz­
czyńskiego, wrocławskiego i wałbrzyskiego.

4.01.br
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JAWORSKIE ZAKŁADY CHEMII GOSPODARCZEJSpółdzielnia Kółek
POLLENARolniczych f 6

w Gaworzycach

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż następującego sprzętu:

rok produkcji 1971, cena wywoławcza 278.040

D-47B, rok produkcji 1975, cena wywoławcza

1975, cena wywoławczaD-47B, rok produkcji

1967, cena wywoławcza

produkcji 1968, cena wywoławcza

produkcji 1968, cena wywoławcza

produkcji 1968, cena wywoławcza

10.

wywoławczacena

wywoławcza14. cena

wywoławcza15. cena
37.190 zł.

17.
461-k

18.

wywoławcza 14.170cena

PO CENIE ZŁOMU:

1. Siewnik punktowy konny, typ S-041, cena wywoławcza 4.000 zł.

2. Wyorywaczka do lnu, typ TLZ-4, cena wywoławcza 4.000 zł.

Wartość robót — ca 2 miliony złotych.
winni wpłacić 10 procent wadium, najpóźniej do godziny spółdzielcze

Spółdzielnia zastrzega ŁObie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
460-k

od daty ogłoszenia w

Gminny Ośrodek Kultury
Ogłoszenia drobnew Nielubi

ogłasza przetarg nieograniczony kat.

Koszt robót zgodnie z kosztorysem wynosi około 2 milionów zł.

Termin zakończenia robót ustala się na 30.09.1985 r.

i prywatne SIĘunieważnia
skradzione pieczątki o treści:

zan 
licy.

ciągu 7 dni od ukazania się oglo-

14 ¥ Konkrety

W przetargu 
i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela dział techniczny WSzZ, telefon 246-71.

budynku dyrekcji

unieważnienia przetargu bez po-

464-k

odbędzie się w 7 dniu roboczym 
10.

— ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagano 5 lat praktyki, wyższe wykształcenie ekonomiczne,

— 2 INŻYNIERÓW lub MAGISTRÓW CHEMII
— wymagane co najmniej 2 lata praktyki.

19.
20.

Przetarg 
o godz.

Wojewódzki Szpital zespolony zastrzega sobie prawo 
dania przyczyny.

Wojewódzki Szpital Zespolony
w Legnicy,: ul. Wrocławska 177

na wykonanie robót malarskich i elewacyjnych.

Przetarg 
w dniu 2:

ZGUBIONO 
przez Urząd 
sko Jerzy '

21. Brona rotacyjna, typ BA-3, rok produkcji 1976, 

złotych.

odbędzie się w siedzibie spółdzielni w miejscowości Gaworzyce o godzinie 10 
13.04.1985 r.

1. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Komunalnego 
Legnica, ul. Wrocławska 
Cegielnia Złotnik], 
tel. 299-27.

Komisyjne otwarcie ofert nutapl w ósmym dniu po ukazaniu <ię ogłoszenia do go- 
dżiny 18.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie przeta/gu bez podania przy­
czyny.

463-k

w Jaworze, ul. Kuziennicza 15 

zatrudnią natychmiast:

ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót blacharsko-dekarskich w Przychodni Spe­
cjalistycznej przy ul. Reymonta 2/4 w Legnicy.

prawo
Gminy 

Koziński,

Biorący udział w przetargu, 
9.30 w dniu przetargu.

Dokumentacja do wglądu w

mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

Wszelkich informacji udziela dział kadr i szkolenia, tel. 30-31, wewn. 39 lub 
42, Jawor.

na stanowiskach głównego księgo- 
technologa: emerytów lub renći-

Dokumentacja do wglądy w gabinecie dyrektora Gminnego Ośrodka Kultury 
w godzinach 9—14 każdego dnia (oprócz niedzieli i soboty).

Oferty 
•zenia.

W przetargu mogą brać udział instytucje państwowe, spółdzielcze 

posiadające odpowiednie uprawnienia.

2. Kierownik zakładu, 
Klemens SzumlakowsW-

SPRZEDAM 
1985. Wiadomi 
wiedzlcy 6/8.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu w Ścinawie, ul, W. Witosa nr 5 - 
oferty przyjmuje dział kadr, tel. 43-61-61, wewn. 5.

Dojazd do Ścinawy w kierunku:

— Lubin — środkiem komunikacji miejskiej — linia 4G.
— Wrocław, Brzeg Dolny, Wołów.
— PKP — bardzo dogodne połączenie.

Istnieje możliwość zatrudnienia w zakładzie Ścinawa 
wego, kierownika działu finansowo-księgowego oraz 
stów w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Ciągnik Ursus, typ C-4011, rok produkcji 1967, cena wywoławcza. 371.430 
złotych.
Ciągnik Ursus, typ C-355, rok produkcji 1972, cena wywoławcza 278.040 
złotych.
Ciągnik Ursus, typ C-355, 
złotych. 
Przyczepa wywrotka, typ 
66.960 zł. 
Przyczepa wywrotka, typ 
66.630 zł. 
Przyczepa wywrotka, typ D-45, rok produkcji 
50.310 zl. 
Przyczepa wywrotka, typ D-45W, rok 
69.720 zł. 
Przyczepa wywrotka, typ D-45W» rok 
69.720 zł. 
Przyczepa wywrotka, typ D-45W, rok 
69.720 zł. 
Przyczepa wywrotka, typ D-47B, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 
66.630 zł.
Roztrzasacz obornika, typ RT-444, rok produkcji 1972, cena wywoławcza 
94.920 zł.
Roztrząsacz obornika, typ RT-444, rok produkcji 1973, cena wywoławcza 
59.400 zł.
Pług zawieszany, typ PZ-525, rok produkcji 1969, 
16.560 zł.
Pług zawieszany, typ PZ-525, rok produkcji 1969, 
16.560 zl.
Pług zawieszany, typ PN-3/35B, rok produkcji 1975, 
37.13G

16. Siewnik. typ SPC-6M, cena wywoławcza 75.410 zł.

wydane 
naźwi- 
31a.
20273-g 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, wydane 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy, na 
nazwisko Leszek Trybuchowskl, zam Leg­
nica, Liebknechta 17/11 20?7?"g
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w 
Legnicy Dział Obrotu Artykułami Sportowo- 
- - ------- > «. Prusa 6 tel. 261-75.

20276-g 
wydane 

na nazwl- 
Brochocin

20277-g 
kat. AB wydane 

____  , „’1 w - ------- 
.tof Kowalczyk.

kat. ATM, 
Iminy Środa

' ' zam. Pai

ZGUBY 
jazdy kat. B. 
w Pęcławiu, na 
zam. Białołęka.

jazdy kat. B, 
Komunikacji w 

Trybuchowskl,
17/11

Kułtywator zawieszany, typ U-411, rok produkcji 1970, cena wywoławcza 
9.150 zl.
Kułtywator zaczepiany, typ U-411, rok produkcji 1970, cena wywoławcza 

9.150 zł.
Przyrząd, typ Z-311, rok produkcji 1979, cena wywoławcza 169.340 zł.
Kombajn do buraków, typ Z-413, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 

627.120 zł.

w zalakowanych kopertach należy składać w

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM, wydzierżawię lub inne prppo-

- .. 
b -'wa>'8, -k.--lisgńfcy.' Wiadomości-Legnica. -tel.- -

602-62, po 15. •. ■ 202U-S
BOLESŁAWIEC — sprzedam budynek miesz- 
kalny nowo wybudowany wolno stojący. Bo­
lesławiec; Chrobrego 2łS, - 5”

MOTORYZACYJNE
samochód FSO 1500. rocznik 

tość: Legnica, Wielkiej Niedz- 
2927-1-g

SPRZEDAŻ

SKŁAD meblowy w Kunicach k»-Legnicy po­
leca duży wybór mebli stylowych produkcji 
rzemieślniczej — swarzędzkiej. -Wiadomość: 
Szmuc. 2?2?9"p
Z POWODU choroby sprzedam kompletnie 
wyposażony zakład tworzyw sztucznych wraz 
z surowcem, lokalem, wtryskarką -00 g.- isu­
szarką młyn formy Ud. Legnica, ul. War­
mińska 5/7. 640“D

Ponadto przedsiębiorstwo ZATRUDNI w zakładzie Ścinawa, następujących 
pracowników:

— ZASTĘPCĘ DYREKTORA ds. technicznych
— wymagane wykształcenie wyższe chemiczne łub mechaniczne, 4 lata 
pracy, w tym 2 lata na stanowisku kierowniczym lub samodzielnym.

— TECHNOLOGA
— wymagane wykształcenie wyższe chemiczne.

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne, 4 lata pracy, w tym 
2 łata na stanowisku kierowniczym samodzielnym łub średnim ekono­
micznym, 8 lat pracy w służbie księgowo-finansowej w tym 4 lata na 
stanowisku kierowniczym.

— KIEROWNIKA działu finansowo-księgowego
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne, 4 lata pra­
cy w tym 2 lata na stanowisku samodzielnym.

-Turystycznymi, ul B 
59-220 Legnica.
ZGUBIONO prawo jazdy kat ABT 
przez naczelnika gminy Zagrodno, 
sko Ryszard Marcinkiewicz. ~

ZGUBIONO prawo jazdy k 
przeź Wydział Komunikacji 
nazwisko Krzysztof 
ca, Nowotki 20/12. 
ZGUBIONO prawo jazdy 
przez Urząd Miasta 1 G: 
na nazwisko Alfred Smętek, 
47, gm. Chocianów

LOKALE
SPÓŁDZIELCZE M-4 w Płocku zamienię na 
podobne lub mniejsze w 'Yz is
mość: Legnica, Świerczewskiego 71/2.
działalność^ |g

MIESZKANIE własnościowe w Głogowie o pow. 
S2 m kw. pilnie sprzedam. Tel. 352-70 po 

1S' USŁUGI
TĘPIENIE robactwa tel. 512-31. Radek.^

21.
1-g 
ne

Legnicy, na 
zam Legni- 

20278-g 
wydane 
śląska 

'ar chów 
20279-2



wieczór z Sherlockiem proponujemy\

Tydzień w telwizji
od 123? .jęknął Frank. — Ja „i do kwietnia 198518 r.
E23EŚS wa«w

Piątek Poniedziałek

PROGRAM i program i

PROGRAM II
to PROGRAM II

za-
dziś jedli kolację poza

pół godziny pozostanie już tyl-

Wlorek
Sobota PROGRAM I

PROGRAM

,.Sobótka” oraz film

PROGRAM II

PROGRAM I!

Środa
program i i.Ze

17.30 Losowanie Ex_

chcecie to wierzcie
Niedziela

PROGRAM 11
PROGRAM

Sg1' dnia

■•spr-aAMy

<24 IX—23 X).

energię.
Strzelcem. Czwartek

doktor
16.30

PROGRAM II

PROGRAM U
być

17.05

Ze

ale 
postawy.

• transmisja 
wtedy po

. 21.30 
polskiej

kuch- 
,, Nieznany 
-lny. i:_ 

Przebój

„Niewolnica Isaura” 
iadomości. 16.25 W:a_ 

dzieci „Kameleon”. 16.55 
17.20

nleslyszącycn „Ludwig” (5 — 
,Peryskop” — wojskowy pr.

 • • 7 kon.

Kino Oko”. 13.25

wyolbrzymiać.
j z r-.:.

sobie

potraktować spokojnie i 
^■ynlhi-zimi _____

się borykać 
--J pozostaw

Im dla 2 zmian:
— czeclwsł. 1 
16.25

boje 
dora 
kiom 
20 15 
„Powroty 
dio sport. 22.45 Wiadomości.

pewne kłopoty, 
nieprzejednanej 

na kompromis, a 
konieczny. Po­

dusisz fłię: 
może.

PROGRAM I

16.25 Program dnia 16,36 
Polska — Finlandia — mecz 
Pitce nożnej. 18.15 Nie święci 
film dok. 13.30 Program lok.

•sz na 
podej- 
miętaj. 

W spra- 
zmiana

Wierzymy, ze Czytelnicy przyjiną ten 
horoskop z przymrużeniem oka, ą lo­
go w swoich gwiazdom nie powierzą.

i na tv”. 21.00 Wiadomości. 21.05 „Sami
i ten gości**” — pr rozr. 22.05 wielkie

małego ekranu ..Sasa rodu Pałltee- 
fil) — ang. serial filmowy.

lil.lO Film dlii
OSiatni). 11.00 „myftftuu — T>uj.-mvn_ 
public. 11.30 Wiadomości. 11.40 Lokalny 
cert życzeń. 12.10 ..Pamiątki powrotu” 
12.35 „Kalejdoskop filmowy ..Kino Oko”, 
..Pamiątki powrotu” (2). 14.00 „Mrówkowiec” 
- pr. public. 14.40 „Sami swoi” — polski film 
fab.. reż. Sylwester Chęciński. 16.05 ..Pamiatk’ 
powrotu” (3). 16.25 „Jutro poniedziałek”. 17.0“ 
„Kargulowie 1 Ich dzieci” 17.30 „Wielki po­
wrót.'’ (3) w filmie 1 dokumencie. 18.30 „Kar­
gulowie 1 ich dzieci” — transmisja z XXI 
wieku. l«.?5 ..Mieliśmy wtedy po 16 lat”. 
19.10 ..Kargulowie i ich dzieci” — rok 2008. 
19.30 Dziennik (dla riiesłvszacvch). 2000 
sztuka *’ n“ ------- *AS •’ rtc
■swoi j 
filmy 
rów” 1

- — starać. 
Niebawem przyjdzie 

poważnymi problemami i 
- • ->b:e na to całą energię,

spotkaniu rodzinnym unikaj konfliktów

.Poza ziemią”. 

.3 Program lo_ 
„Pro- 

- 19.30 
.Kalendarz historyczny”. 20.15 

“ - - — - 21.30
mówi 

22 25 Opo­
li) -

• BARAN (21 III—20 IV). Musisz, pomimo 
pewnego zmęczenia, zdobyć się na wielki wy­
siłek. Od twojej mobilizacji wiele zależy, 
stawka jest wysoka, nie możesz przegapić 
takiej szansy. W domu tylko dzięki twojej 
postawie zapowiada się miła i serdeczna at­
mosfera.

Powstała 
radyk.nl- 

decr/.ji 
•z.emvślisz. Wysłuchał ■ 
formacji i wyciagnii 

być pomocna w

Powinieneś w nai- 
swoim zdrowiem.

Jnlen- 
diocie.

powlnlo- 
na nió-

.Między nami eh te­
muż. 16.50 Wia- 

16.30 Dla mlo-

zależy 
przegapi' 

dz.ięki twoje 
serdeczna

Studio snort: 
towarzyski w 

------ ----- ----- —, garnki l»*r>5a — 
film dok. 13.30 Program lok. 19.00 „Wybitni 
instrumentaliści” — Igor Ojstrach. 19.20 ’pr?e- 

..Dwójki”. 19.25 Wystąpienie amba^a- 
Syrii. 19.30 Dziennik. 20.00 .Z dym. 
cygara” — Sylwetka Józefa Kokota. 

..Dookoła świata”. 21.00 Wydarzenia. 21 15 
ly” z Gorzowa do Witnicy. 21.45 stu- 
rt. 22. 

Krawczuka”
22.00 ..Beniamin.
młodzieńca” — 

„Rozmowy intymne” 0.25

. lata,-ząflitn <Mildrcd straciła
- ' nadireję ha powrót •Franka. Wreszcie 

wniosła do sądu sprawę o rozwód. Rok 
po uzyskaniu orzeczenia o rozwodzie 
wyszła za mąż za Harveya. Od tamtego 
czasu minęło dwadzieścia lat. Były to 
dobre i szczęśliwe lata....

Najbliższy ty- 
pewnej ważnej 

to dla ciebie za- 
kwencji nie najgor- 
• absolutny spokój i 

ie <spr-fiA*ty

9.35 Film dla 2 zmiany „Młodzik” (4). 10.50 
Wiadomości. 16.25 Wiadomości. 16.30 „Tylko 
dla orląt”. 16.55 Dla dzieci: „Piątek ż Pan­
kracym”. 17.20 Wiadomości. 17.30 „Związek 
zawodowy jaki jest?”. 18.00 „Bez próby” — 
Promocje 85. 19.00 Dobranoc „Sąsiedzi”. 19.10 
Film dokumentalny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Mo­
nitor rządowy”. 20.30 „Młodzik” (4) — seria] 
ZSRR. 21.45 Komentarze. 22.15 Jazz Jamboree 
83 — warsztat Janusza Muniaka. 22.45 Wia­
domości.

• WAGA 
musisz 
się ich 
ci j ‘ - 

raczej 
Na 
ze

Harvcya Mortensona poinformowano, 
że trzeba będzie ściąć klon przed szko­
łą... Nigdy nic wpadłby na taki pomysł... 
Porównywał teraz dostojną powagę sta­
rego drzewa i swoją znakomitą passę 
w interesach...

Własnoręcznie zasadził to drzewo 
przed laty i nie chciał, żeby ktoś obcy 
zadał jego klonowi śmiertelny cios... Z 
tym drzewem wiązało się tyle wspom­
nień — dobrych i złych...

Z trudem przesuwał to pasmo i 
wołał Mildred:

— Będziemy 
domem — oznajmił.

Ucieszyła się i pobiegła zmienić suk­
nię. Hawey spojrzał na fotografię, stoją­
cą na biurku. Pomyślał, że mimo upły­
wu dwudziestu lat Mildred nic nie 
straciła na swej atrakcyjności... Mildred 
była szczęśliwa przez te 20 wspólnie 
spędzonych lat...

A przecież po zniknięciu swego pierw­
szego męża — było to pięć lat przed 
jej ślubem z Harveyem — wpadła w tak 
okropną rozpacz, że wydawało się, że 
nigdy nie otrząśnie się z przygnębienia.»

Frank Matthew pierwszy mąż Mil­
dred był wspólnikiem Harveya w cza­
sach, gdy obaj zakładali pierwsze szkół­
ki drzew. Początkowo pracowało się im 
razem wspaniale... Potem Frank posta­
nowił porzucić żonę dla pewnej rudo­
włosej kelnerki.... Na biurku Harveya 
zostawił kartkę, której ostatnie zdanie 
brzmialo: —„Wiem, że mnie zrozumiesz”.

Harvey pomyślał, że niczego nie zro­
zumiał ani wtedy, ani dzisiaj. Mildred 
była przecież najlepszą żoną na święcie 
i zupełnie nie . mógł pogodzić się 
z myślą, że można ją było porzucić dla 
jakiejś rudowłosej efemerydy. To by­
ło po prostu nie do pojęcia.

• Harvey przypomniał sobie moment, 
kiedy wziął kartkę z biurka, dwukrotnie 
przeczytał jej treść, gdy nagle usłyszał 
jakiś szmer w sąsiednim pokoju. Pod­
szedł na palcach do drzwi i jednym 
ruchem otworzył je szeroko. Zobaczył 
przestraszonego Franka, który na jego 
widok znieruchomiał... Z ręki wypad! mu 
długopis. Harvey spokojnie podszedł bli-

je z ziemi!....
Nazajutrz bardzo wczesnym ran­

kiem, kiedy wszyscy jeszcze spali, Har- 
vey podjechał traktorem na gąsienicach 
pod drzewo. Owinął pień klonu grubymi 
łańcuchami. Zapuścił silnik... Traktor 
ruszył... Powoli pień drzewa zaczął chy­
lić się na bok. Wreszcie runął... wyrwa­
ne korzenie oblepione były dużymi 
grudami gliny... Harvey pociągnął pień 
dalej na łąkę. Chciał jeszcze zasypać 
olbrzymi dół — ostatni ślad po starym 
klonie. Prędko uwinął się z robotą. O- 
cźyścił jeszcze starannie teren, gdy tym­
czasem zaczął padać deszcz... Nie zdążył 
usunąć całego bałaganu...

Pp 45 minutach wracał ciężarowym'1 
samochodem, aby wywieźć wszystkie od­
pady Dzieci szły już do szkoły małymi 
grupkami. Kilkoro dzieciaków stało wo­
kół wyrwanego pnia drzewa. — Założę 
się — pomyślał Harvey — że będzie im. 
brakować tego klonu..;.

Deszcz padał coraz bardziej Zanosiło 
się na burzę; Słychać już było grzmoty.

Harvey podszedł do grupki dzieci ota­
czającej drzewo zdziwiony, że stoją jak 
odrętwiałe mimo ulewy....

Silny deszcz zmył z gęstych korzeni 
glinę i ziemię, które otaczały je przez 
25 lat. W strugach deszczu coraz bar­
dziej'widoczna była trupia czaszka, któ­
rą korzenie klonu podtrzymywały jakby 
z litością i współczuciem..

Drobne kłopoty 
i nic ftm-o/. 

przyjdzie

9.00 „Sobótka” oraz film „Przygoda z lwa­
mi” (23). 10.30 Wiadomości. 10.40 Historia dra­
matu polskiego — Wiesław Wodecki — „Rzecz 
o zagładzie miasta” reż. Wiesław Wodecki. 
Wyk.: Bogusław Danielewski, Leszek Zdybał, 
Bolesław Abert. Igor Przegrodzki 1 in. 11.50 
„Podróże bez biletu”, „Arbat”. „9 — Tokaj 
i Szarospaak” - „Półwysep Tihani”. 12.30 
Rolniczy magazyn techniczny. 13.25 Telewi­
zyjny koncert życzeń dla honorowych daw­
ców krwi. 13.55 „Świat z bliska” — Zim­
babwe. 14.30 Wojskowy progr. public. 15.00 
Wiadomości.. 15.10 Telewizyjna lista przebo­
jów. 15.30 „W śwlecle ciszy” — pr. dla nle- 
slyszących. 16.00 Film fabularny. 18.10 Loso­
wanie Dużego Lotka. 18.20 ..Pegaz”. 19.00 Do­
branoc „Przygody Bolka 1 Lolka”. 19.10 ,2y<: 
w krajobrazie”. 19.30 Dziennik. 20.15 Film fa­
bularny. 21.35 „Czas” — magazyn public. 22.05 
Wiadomości. 22.10 Studio sport 23.10 Kino 
nocne: „Czy zabiła?”. Wyk.: Serge Reggianl. 
Michele Morgan. Jean Pierre Aumont.

☆
Wieczór był nadzwyczaj udany, a ko­

lacja w ich ulubionej restauracji wprost 
wspaniała. W powrotnej drodze prze­
jeżdżali obok szkoły.

— Spójrz, Mildred — powiedział Har- 
vey. — Ten klon przeżył wiele pięknych 
dni, a teraz nie chcą pozostawić ‘go w 
spokoju... Przeklęty postęp!

Gdy Harvey przyszedł następnego 
dnia, na drzewie nie było już ani jedne­
go listka. Wszystko gałązki ścięto i u- 
przątnięto, a Bill odcinał właśnie ostat­
nie większe konary. Na widok Harveya 
zawołał:

— Za- pół godziny pozostanie już tyl­
ko goły pień!

— Pozostawcie go dla mnie! Zasadzi­
łem to drzewo i mam prawo wyciągnąć

• LEW ( 
wiadomości, które 
mor. Nie

■ dużo 
twoje

<23 VII—23 VIII). Niebawem nadejdą 
■i. które wprawią cię w dobry hu- 

spodziewaj się natomiast nazbyt 
po spotkaniu. całkowicie zawiedzie 

. nadzieje. W sprawach serca wszystko 
■Ilozy Się pomyślnie, nie jest 10 Jednak sy- 
tuacja, która będzie trwała wiecznie

•" PANNA <24 VIII—23 IX). 
dzień przyniesie rozwiązanie 
dla ciebie sprawy. Będzie 
ska kujące, ale w konsek.
sze. Staraj się zachować 

flotyllmocna

17.00 Program dnia. 17.03 „Zespól adwokac­
ki”. 17.30 „Szach i mat”. 18.00 „Filar” — 
3X360. 18.30 Program lokalny. 19.00 Podat ła­
pę — charty 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19 *0 
Dziennik. 20.00 „Gorąca linia” — Express re­
porterów. 20.15 Teatr muzyczny na świecie 
— Wieczór galowy w Teatrze Wielkim w Mos­
kwie. 21.15 Wydarzenia. telefon „Dwójki”. 
21.30 „Wyzwolenie” <2) „Przełom” — radziec­
ki film wojenny reż. Jurij Ozlerow. Wyk.: 
Nikołaj Olatin. Larisa Gotubkina. Boris Zaj- 
denberg. 23.20 Wiadomości.

żej i zobaczył na biurku rozłożoną ksią­
żeczką czekową firmy... Ich wspólnej 
firmy... Świeży czek wystawiony na naz­
wisko Franka opiewał, na trzy tysiące 
do larów...

Harrey powoli podniósł wzrok na swo­
jego wspólnika.

■- ~ ftaryey-... — Jęknął Frank. — Ja..2 
Pięść Harveya przytłumiła resztę zda­

nia.

9.45 Film dla 2 zmiany , 
(9) — serial brąz. 10.50 Wi; 
domości. 16.30 Dla dzieci „Kameleon”. 
Dla dzieci „Między nami 1 książkami”. 
Wiadomości. 17.30 „Jeśli kochasz” — film fab. 
ZSRR. 18.35 „Mówmy otwarcie”. 19.00 Dobra­
noc „Braciszkowie mróweczkowie” 19 10 
„Diagnoza”. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka.
20.15 „Niewolnica Isaura” (9) — serial brąz. 
21.20 „Święte szalbierstwo” (3) — „W ogniu 
powstania” — film dok. 21.50 Komentarze.
12.15 „W dziesiątkę”. 22.55 Wiadomości.

• SKORPION <24 X—22 XI). Liczy: 
przyjaciół i znajomych lekkomyślnie 
mtijąc nieodpowiedzialne decyzje. Pm 
że im się to w końcu może znudzić, 
wach serca nastąpi korzystna zmiana jeśli 
wykażesz swoją dobrą wolę. Pod koniec ty­
godnia finansowe tarapaty

.oJ „Od soboty do so- 
kulturalny. 13.5'; „5 — 

0 — 15” zespól „Dom” przedstawia. 15.05 
,Myjąca planeta” <6) — „Paląca pustynia”. 

 16.30 „Ze sztuką na ty”, 
wielkiego sportu”. 18.05 
Program lokalny. 19.00 

19.30 Dziennik (dla niesly- 
na - - • *-

„Dwójki”. 21.20 Goście „Dwójki” 
Chopinowskim.

9.25 Film dla 2 zmiany 
pakami” — czeehosł. kom. muz. 10.50 
domości. 16.25 Wiadomości. 16.30 D’a 
dych widzów: „Krąg”. 16.55 Dla dzieci 
-tak”. 17.20 Wiadomości. 17.32 Losowań: 
press Lotka 1 Małego Lotka. 17.40 „Strategia  zwycięstwa” (8). 19.00 Dobranoc „Miś Usza­
tek”. 19-10 „Zakochani w ziemi”. 19.30 Dzien­
nik.- 20.00 Publicystyka. 20.15 „Równowaga” 
— bulg. film psych. 22.10 Komentarze. 22.35 
„Handel zagraniczny" furtka czy zsnorn? 23.35 
Wiadomości.

jgram dnia. 17.05 „Życie od 
Teleturniej morski. 18.00

rep. 18.30 Program lokalny. i» oq 
o^ zabytkach”. 19.20 Przeboje 

„x-.«v.v3 „Gorąca lini-a’* 
— Express reporterów. 20.15 „Salon muzyce 
ny” — laureaci konkursów. 20.55 „24 klatki 
na sekundę” — „Westerny Leszka Komo-roMiu 
skiego”. 21.15 Wydarzenia. 21.30 Oblicza bd* 
skiego kina — „Baza ludzi umarłych” reż 
Czesław Pełelski. wyk. Zygmunt Kęstowicz* 
Em:l Karewicz. Teresa Tżewska. Leon Niem­
czyk. Aleksander Fotfel. Tadeusz Łomnicki 
1 in. 23.20 Wiadomości.

Konkrety $ 15

byk (21 IV—21 V). Masz 
są one wynikiem twojej

.i«wy. Nie potrafisz iść " 
obecnej sytuacji jest on 

znasz kogoś, kto cię oczaruje, ale mi 
tej osobie dobrze przyglądać, bowiem może, 
ona stanowić dla ciebie wielkie zaskoczenie.

•• BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI), Wydarzenia pó- i 
toczyły .się rileeo Inaczej, niż to sobie za- - -

' planowałeś. Ale nie popadaj w rozpacz. Ra-.; bliższym czasie zalać sic 
. czej się zastanów czy la nowa wersja wy-'- Długa zima wrrzrrnnła ci< 

darzeń nie jest dla ciebie korzystniejsza.
Odpowiedz na hst. to może się okazać dl:a 
twojej przyszłości bardzo istotne.
• RAK (21 VI—22 VII). Pragniesz wszystkie­

go na raz. Pamiętaj, ż.e każde z twoich za- ‘ 
mierzeń będzie związane z wielkim wysił­
kiem także i finansowym. Ustal więc hie­
rarchię -wartości i to będzie najważniejsze 
w najbliższym tygodniu. Spotkanie towarzys­
kie będzie miłym akcentem na końcu ty­
godnia.

19.25 Wystąpienie
19.30 Dziennik. 20.00 

tra” — Sylwetka Józefa 
rola świata”. 21.00 Wydarz.

Gorzowa do Wltnicv. :

9.00 Dla mlodycn widzów „Teleranek" oraz 
film z serii „Przemytnik” (3) — Szla­
chetny zdrajca”. 10.30 Wiadomości. 10.35",.De­
cydujący front” — „Wyzwolenie Polski” — 
radź, serial dok. 11.20 „ostatnia księga przy­
rody Włodzimierza Puchalskiego” — „Nie 
tylko zima”. 11.50 „Siedem anten". 12.50 „kraj 
za miastem” — „Licz na siebie 1 rozlicz się 
sani...” 13.15 Telewizyjny koncert życzeń. 
14.00 Teatr młodego widza — Krystyna Sie­
sicka — „Nieprzemakalni”, reż. Leszek Ba­
ron 14.35 ..Galeria 37 milionów” — twór­
czość Mariana Michalika. 15.00 Wiadomości. 
15.10 „Tam, gdzie rośnie wanilia" — „Wier- 
tydzień u Chamulów i w Sierra Tarahumara”. 
15.55 Teatr telewizji na świecie — Siergici 
Obrazców — „Niezwykły koncert” reż. Sier’. 
giej Obrazców, Stiepan Samodur. 17.20 stu­
dio sport. 17.50 „Kulisy wielkiej polityki” — 
„Rotschild 1 jego królestwo”. 18.20 „Antena”. 
19.00 Wieczorynka .D Artagnan i trzej musz­
kieterowie”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Ludwig” ( 
— ostatni) — włoski serial hl.st. 20.50 „Klub 
międzynarodowy”. 21.30 Sportowa niedziela. 
22.05 „Leksykon polskiej muzyki rozrywko­
wej".

13.30 Wiadomości. 13.M 
boty” — informator l 
!0 ------
„Myjąca pianeia * , 
16.00 „Wideoteka”. 
17.40 „1500 sekund 
„Spektrum”. 18.30 
„Oblicza świata”. 12 
szących). 20.00 ..Bis na bis”. 20.50 Filharmo­
nia „Dwójki". 21.20 Goście „Dwójki” przed 
XI Konkursem Chopinowskim. 21.30 Jazz w 
studiu stereo. 22.10 Wiadomości. 22.15 „Królo­
wie przeklęci” (3) — „Zamordowana królo­
wa” — serial hist

16.55 Program dnia. 17.00 „Oferty nauki 
polskiej”. 17.30 „Aut" — magazyn reporterów 
sport. 18.00 „Ekonomia na co dzień”. 18.30 
Program lokalny. 19.00 „Halo, to ja” — śpie­
wa Ilona Wieczorek. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 
19.30 Dziennik. 20.00 Galerie świata — „Mu­
zeum Brytyjskie w Londynie” (2) — film 
dok. RFN. 20.30 „Ukłucie serca” — pr. poe­
tycki. 21.25 Wydarzenia. 21.40 „Antyczny świat 
profesora Krawczuka” Poczet cesarzy — 
Tyberiusz. 22.00 ..Beniamin, czyli pamiętnik 
cnotliwego młodzieńca” — film fab. franc. 
23.55 „Rozmowy Intymne”. 0.25 Wiadomości.

17.25 Program dnia. 17.30 „P 
13.00 „Krajobrazy kultury”. 13.30 
kalny. 19.00 „Przyjechała telewizja” — 
blem serca”. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 
Dziennik. 20.00 „Kalendarz historyczny”. 
„Spotkanie z Syrią”. 21.15 Wydarzenia. 
„Za kierownicą”. 22.05 „Gdzie diabeł 
dobranoc” — „Hetman diabelski”, 
wieści o miłości — „Z biegiem rzeki” 
austr. serial. 23.15 Wiadomości.

Długa zima wyczcrnała cie, .Pomyśl o 
sywnym wypoczynku i regenuu lace i 
Przed tobą wielki wysiłek, dlatego- 
neś skoncentrować swoje siłv > bvć 
gn. nrzveotowanvm
• RYBY (21 li—20 III). Njc chccs-z *ńc Przy­

znać sam przed sobą, że kłoś' .niedawno po­
znany wzbudza twoje duże zai^iercsowanin 
Zamiast cierpieć katusze nrzvirrli nronn/Y- 
cle. aby bliżei noznnć te drugą osobę Two­
ja svtuacia finansowa nie iest tak korzyst­
na jak sądzisz.

16.25 Wiadomości. 16.30 Dla młodych widzów 
„Encyklopedia TDC” — „Instynkty” (3). 16.55 
Kino „Zwierzyńca” — „Ogrody zoologiczne 
świata" — Bazylea — film RFN. 17.20 Wia­
domości. 17.30 „Strategia zwycięstwa” (7). 
19.00 Dobranoc — „Mały szop”. 19.10 „Echa 
stadionów”. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicysty­
ka. 20.15 Teatr telewizji: 1) Antoni Czechow 
— „Wesele”, 2) Mikołaj Niekrasow — „Je­
sienna nuda”, reż. Stanisław Zajączkowski. 
Wyk. Ryszard Sobolewski. Marla Zając-Rad- 
wan, Jerzy Stuhr, Edward Lubaszenko, Ewa 
Rcajsińslca i in. 21.45 Komentarze. 22.10 Pr. 
public. 22 45 Wiadomości.

10.00 Film dla 2 zmiany „Jemima ......... 
Ziegler”. 10.50 Wiadomości. 16.26 Wiadomości. 
16.30 Dla młodych widzów „O mnie o ■ , 
bie. o nas” oraz film z serii . Na lewo « 4 
pingwinów" (3). 17.20 Wiadomości. 17.30 ..In_ 
terstudio”. 17.55 ..Rzemieślnicy”. 18.05 „Do 
zwycięstwa” — „Wiosna nadziei”. 18.30 ..son­
da” — „Auto”. 19.00 Dobranoc — „Kołeczek”. 
19.10 Konto „M”. 19.30 Dziennik. 20.00 Publi­
cystyka. 20.15 „Jemlma — doktor Ziegler” — 
ang. film krym.. reż. Nerllle Green w rołi 
głównej Patricla Hodge. *1.05 „Zawsze »o 
21”. 21.45 Komentarze. 22.10 Btudio sport: Ho­
kejowe mistrzostwa świata Szwecja — USA 
22.50 Wiadomości.

• STRZELEC (23 X1—22 X11). Początek ty­
godnia będzie dla ciebie pełen niepokojów 
i niepewności. Dajesz wiele powodów do 
pomówień i plotek. Twoje zachowania sa 
bardzo dwuznaczne, dlatego nie dziw się. żc 
są odbierane zupełnie odmiennie od intencji. 
Nie rzucaj się na drobiazgi, bo tracisz z 
oczu snrawy generalne
• KOZIOROŻEC (23 X11—20 1). 

męcząca sytuacja, która wymaga 
nych zmian. Jednak nic podejmuj 
zanim jej dobrze nic pr'/''"””'’5"" 
wszelkich możliwych • inf< 
wnioski. Panna może , ci 
twoich kłonotach.
• WODNIK (21 1—20 II).

17.00 Program dnia, 
ni”. 17.30 ~ '
front” - 
„Jęszcz.e. raz o zabytkach". 
„Dwójki". 19.30 Dziennik. 20.00

konkursów. 20.55
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SkarbKawa
na boiskuczy herbata?

■

Kto patrzy

lustro?w

Rycerze
ŚwietlnyPapuga » Złodziej 20

rekordzista barometr bez gustu

a

m

Też przeżywają 
stresy

na- 
Diłkj

gbur. 17) Dołajanka. 20) 
21) trójząb dla Neptuna

16) 
h. 

22)

z
barometrem

obwodów

Jluika

Jas oisze 
Ciasooismo 
(Przyroda).

protoplasta 
królów i 

;zego tyczka- 
sportowy ze 
opera z Gil- 

13) królowa 
14. 15) aureó-

KSIĄZKOWE 
JACEK SE- 
. 73. 59-500 
KRYSTYNA 

Ra ko wice 
Lwówek 

OTROBA- 
44

Dyrekcja wielkiego do­
mu towarowego w Sztok, 
holmie zainstalowała orzy 
wejściu wielkie lustro aby 
obliczyć, tle razy orzegla- 
dać sie beda w nim męż­
czyźni, a ile orzedstawi- 
cielki olei oieknej. A oto 
rezultat, na tysiąc kobiet 
przejrzało sie 412. na ty­
siąc mężczyzn — 778. Ko­
mentarz. to nie próżność, 
to brak wiary w siebie!

wiekuona w 
..Sym-

ije się. że i rośliny po- 
-------------- ' silne 

na- 
ro 
np.

czlo-

- NWZ/AZZ, WZ W ZEftt YM 
ROKO WlWt/W m^ŻE-N/EMA'

i ..Wojny 1 poko 
środek lokomocji

■") Przymanow
radiowa, telewizyi

48.
DANUTA

. ul. Basztowa
6. 58-314 Wałbrzych.

Na rozwiązania krzyżówki 
z numeru 15 czekamy do 20 
kwietnia 1885 roku.

Mówiąca papuga — 
wychowanka biologa Ła- 
risy Choćko z Mińska jest 
swego rodzaju rekor- 
dzistką. Tytuł ten otrzy­
mała w trakcie audycji 
telewizyjnej „Przyroda i 
my”, na której Zak — 
takie imię nosi, bo to sa­
miec — demonstrował 
swoje możliwości w za­
wodach ze swoimi drew­
niakami Zair zna ok. 700 
słów, umie ..prowadzić 
dialog" na wiele tema­
tów, posiada rzadki soryt. 
ciekawość i doskonalą 
pamięć i po prostu po­
wtarza wszystko jak... pa­
puga. A nikt Żaka soe-

wiek z siekierą 
żem aby obciąć 
Ale naukowcy z 
i Puław zbadali, że 
śliny stresują się

Jakiej żony 
pragnie 
Chińczyk!

Według wydawcy pier­
wszej w prasie chińskie; 
„kolumny samotnych 
serc”, najbardziej poszu­
kiwanymi kandydatkami 
na żony są kobiety, któ­
re prócz urody odznacza­
ją się takimi zaletami jak 
skromność, łagodny cha­
rakter, uczciwość i zarad­
ność. Mimo dość wygóro­
wanych opłat za ogłosze­
nia matrymonialne ko­
lumna samotnych serc 
cieszy się dużym powo­
dzeniem.

W Paryżu zakończono 
montaż jedynego w swo­
im rodzaju oarometru. 
Jego wskazania widoczne 
sa w promieniu 15 kilo­
metrów. zapowiada on 
pogodę na dzień następny 
orzy pomocy systemu ko­
lorowych światełek. Świa­
tełko zielone oznacza no- 
godę słoneczna, niebies­
kie — zmianę pogody, a 
czerwone — deszcze. Sy­
gnalizacja owggo baro­
metru sprzężona jest 
normalnym 
przy pomocy

.dotyczyły 
niż

— uczestnicy 
egzaminowa- 

znaibmości za- 
pohtycznych. e- 

konomiczaych. Kultural­
nych nistorn. nauk ścis­
łych. Finał konkursu i 
wybór .zwycięzców odby­
wał sie w eleganckim 
notelu kantońskim. Orga­
nizatorem imprezy był lo­
kalny Związek Mlodzieżv 
Komunistycznej.

Vliss po chińsku
Po raz pierwszy w hi­

storii oorewolucyjnych 
Chin odbyt sie w Kanto­
nie konkurs piękności, w 
którym wybrani zostali 
miSS i mister młodzieżv 
kantońskiej. Kryteria 
jakimi kierowało sie iu- 
ry konkursu. .--i 
raczej inteligencji 
wyglądu” 

■eliminacji 
ni byli ze 
gadnień

25-letnia Janet Adams 
z New Jersey stanęła 
przed sadem oskarżona o 
to. że kilkakrotnie towa­
rzyszyła mężowi orzv 
włamaniach. W ostati^n 
słowie oskarżona przyto­
czyła następujące oko­
liczności łagodzące: — 
Musiałam towarzyszyć 
mężowi, gdyż to człowiek 
pozbawiony absolutnie 
gustu. Przynosi do do­
mu okropne graty, z któ­
rymi nie wiedziałam co

charakterze 
wypadku 
kładne 
Raz w 
różnych Kantonów w 
Szwajcarii przyznała 
najlepszym tytuły ryce­
rza. Regułą jest, że prze­
szło połowę laureatów

Ludzie i zwierzęta 
przeżywają stresy, o tym 
wszyscy wiemy, ale oka­
zuj’ 
trafią przeżywać 
stresy. Od dawna 
ukowcy twierdzili, że 
śliny boją się, gdy 
zbliża się do nich 

czy no- 
gałąź.

Lublina 
ro- 

rów- 
nież z powodu nawoże­
nia mineralnego. Okazu­
je się. że nawozy mine­
ralne powodują zaburze­
nia w przyswajaniu dwu. 
tlenku węgla z powie­
trza. Rośliny wolą po 
prostu nawozy naturalne

□onaterka ..Wuju 
iu”. 23) środek 
na szynach. 24) 
skl. 25) radiów 
na

NAGRODY 
WYLOSOWALI: 
GIN. skr Doczt. 
Złotoryja: l
drobczyNska. 
Wielkie 48. 59-600 
Śląski; 1 
-GLAPA. 
m

ROZWIĄZANIE KRZ.YZOW 
KI Z NUMERU 13. Poziomo; 
parcie. protektor, szranki 
Gniewkowo Kozłowo, nona 
ziąb. ssak. trap. pręt. Swan. 
sea. adwersarz proteza, pias­
karka. remisja, statystyk, a. 
taman. Pionowo: Ąbruzja. 
cenzor epigon, bocian, wer­
wa, rozwiązanie, psikus. Zet- 
kin szaradzista, kort, prak- 
tyk. zakręty, szparka anos- 
mla. Siersza ao&rat.

P^dćzas renowacji 
wierzchni boiska 
nożnej w Polocku na Bia. 
torusi odkrvto skarb w 
lostaci... starych przed­
nio tów ze złota. Zdaniem 
pracowników Potockiego 
Skansenu - Hiśtoryczno- 
-Archeologicznego znale, 
nisko liczy sobie ok. 1 
tys lat. Pracownik, któ- 
rv dokonał odkrycia, o- 
trzymał oczywiście. ..zna­
leźne”.

pionowo: 21 imię z po- 
wieści Dołęgi-Mostowicza. 3) 
imię autora ..Snoru o sier­
żanta Grisze". 4) •!.>• 
nil się bohaterską obro: 
1649 r.. 5) grała w 
fonii pastoralnej’” 
kich manewrach” 
wająey Beniamino 
w ..Osiem 
ponowa! operetkę 
ra”. 14) chwała

6) śpie- 
7) grał 

i pół”. 8) skom. 
------ "'"i ..Bajade- 

ra”, 14) chwała sława, 
gbur. 17) Dołajanka.

Raj kobiet
Ligi kobiece w Stanach 

Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii w swych rezo- 
ucjach czynią często a- 
uzje do „idealnego svste- 
nu Landarkh”. Jeden z 
“porterów zaintrygowa- 
y tym. orzenrowadził 
dpowiednię badania i 
zykrył że Landarkh iest 
niastem w Indiach i jed­
nocześnie rajem kobiet. 
Wszystkie posiadała 3—4 
mężów, którzy zajmuia 
sie domem. Jeżeli któryś 
z nich pooadnie w niełas­
kę zostaje zamknięty w 
miejscowym klasztorze 
bramińskim.

Swędząca kula
Centrum Badań MilL 

tarnych na Filipinach 
przekazało do użytku po­
licji oocisk, nie wvrzą- . 
dzający trafione] osobie 
żadnej szkody oorócz u- 
ezucia gwałtownego swę­
dzenia całego Ciała.

Pocisk stosowany do 
rozpędzania demonstracji 
oolitycznych sporządzony 
został z wyciągu pewne­
go gatunku rośliny rosną­
cej w buszuj Swędzenie 
ciała ustępuje dopiero po

Przyczyna tego zjawis­
ka jest prostą Podczas 
gdy fasolka kawy w cza­
sie jej wzrostu osłoniętą 
iest szczelnie błonka i łu­
ską. liście i kwiaty her­
baciane sa całkowicie od. 
słonięte i dlatego bezpo­
średnio narażone na od­
działywanie środków o- 
chrony roślin i innych 
chemikaliów.

Poziomo : i>
Rzymian 9) imię 
naszego najlepsi"'1 
rza. 10) klub . 
Szczecina, 11) 
dą. 12) pozuje, 
dla króla. 14) 14‘ 
la. 18) fatamorgana. 19) ciast­
ko. 22) imię autorki ..Drew­
nianego różańca". 26) ak­
torka drugoplanowa 27) 
ukiad międzynarodowy. 28) 
majątkowa umowa małżeń­
ska 29) grał w .Ziemi o- 
biecanej”’. 30) kojarzy się z 
Markiem i Kleopatrą. 31) zza 
Uralu.
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i! „Prasa — Książka —• Ruch", 
f Podwale 64, 50-950 Wrocław 2. 
•_ DRUK: Prasowe Zakłady Gra- 
I liczne RSW „Prasa — Książka

— Ruch", ul. Piotra Skargi 
• 3/5, 50-950 Wrocław 2. Ogło- 
i szenia przyjmuje Biuro Re-
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357-71; wszystkie biura ogło- 
szeń RSW w kraju oraz redak­
cja w godzinach 8.00 — 16.00. 
Za treść ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada. Prenumerata: 

>; kwartalna — 130 zł, półroczna
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^Przedsiębiorstwo Upowszech­
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cław 93015-4271-139-11. INFOR­
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ho 50 proc, dla zleceniodawców 
^indywidualnych o 100 proc, dla 
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na tradycyj­
ne oytanie: Ozeno sie oan 
(bani) nanije — herbaty 
czy kawy? — o wiele 
bezpieczniej jest poprosić 
o kawę. Opierając siP na 
badaniach przeprowadzo­
nych przez Bremeński In­
stytut Ochrony Środowis­
ka. czasopismo dowodzi 
że podczas gdy na 30 zba. 
danych różnych gatun­
ków kawy tylko w 15 
znaleziono niewielkie śla­
dy ©estycydów (9,5 milio­
nowych części grama na 
1 kg kawy ziarnistej), to 
we wszystkich orzetesto. 
wanych 30 gatunkach her­
baty zawartość truiacych . 
pestycydów była kilku­
nastokrotnie większa w 
skrajnych przypadkach 
dochodząc do 695 min 
części grama r.a 1 kg su­
chej herbat?

W Szwajcarii ponow­
nie przywrócono tytuł... 
rycerza. Mogą bo otrzy­
mać nie tylko mężczyźni, 
lecz również kooiety. Ty­
tułem tym wyróżnia sie 
szczególnie zdyscyplino­
wanych kierowców. Dla 
jego zdobycia trzeba ści­
śle przestrzegać zasad ru­
chu drogowego, umie let­
nie udzielić pierwszej po­
mocy ofiarom wypadków 
drogowych, a także w 

świadka 
złożyć do- 

zeznania. 
miesiącu władze 

kantonów


